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3Pom im o wszystkich usiłowań Honoryusza, 
zamiary jego, względem wytępienia herety
ków we Francyi i ustalenia Inkwizycyi w tym 
kraju, spełzły na niczem. Zgon tego papie
ża nastąpił wkrótce po śmierci Ludwika VIII, 
króla francuzkiego, który, stanąwszy na cze
le woyska, miał prowadzić woynę przeciw 
Albigiensom. Tak więc przeznaczenie chciało, 
żeby .Grzegorz IX przywiódł do skutku dzie
ło , na którego utworzenie tyle się juz wie
ków składało. Zalędwo osiadł tron rzym
ski, ten pamiętny w dziejach Europy monar
cha , a wnet sprawy religiyne zupełnie in
ną postać przybrały. Wyniszczeni dwudzie
stoletnią woyną ,;xiąięta Gallii Narbońskiey, 
lękając się zupełńey zagłady państw swo
ich, zaczęli nakoniec myśleć o powszechnym 
pokoju. Raymuńd VII hrabia Tuluzy po 
krpierci oyca, uczyniwszy zgodę z św. Lu- 
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dwikiem i z R zy m em , obiecał wygnać ze 
swego kraju wszystkich k ac e rz y , którzyby 
nie chcieli powrócić na łono kościoła. Grze
gorz chwycił się nayostrzeyszych sposobów 
do ich wytępienia^ Gorliwy opiekun św. Do
minika Guzmana, a ścisły przyjaciel św.'Fran- 
ciszka z A ssyźu, chociaż zachował Domini- 
kanóm obowiązki inkwizytorów , jednakże 
gdziekolwiek Zakonnicy ci jeszcze nie byli 
wprowadzeni, tam  wszędzie w rówńyrriże ce
lu  posyłał Franciszkanów; Sobor w Tuluzie, 
w  roku 1229* w  przytomności hrabiego R ay -  
m unda i wielu biskupów południowey F ran -  
cyi odprawiony , oprócz^potwierdzenia da- 
wnieyszych praw  na heretyków , kilka je
szcze nowych ogłosił wyroków. Odtądto 
bkkupóm  moc nadana, mianować w każdey 
parafii dwóch albo kilku xięźy , którzy po
w inni się zająć śledzeniem heretyków; P o 
stanowiono spisać wszystkich mieszkańców 
parafii, i każdy z nich, wymieniony na liście, 
obowiązany był trzy  razy do ro k u ,  to jest: 
na  boże narodzenie, na Wielkanoc i zielone 
świątki , stawić się przed swoim trybuna
łem  pokuty. Nieposłuszny tey ustawie miał 
bydź uważany za podeyrzanego co do wia
ry. Ale co szczególnieysza, że na tymże sa
m ym soborze zabroniono świeckim czy tać 
P ism a świętego w pospolitym języku. Z d a 
je s ię ,  jak autor uważa , ze to  jest p ierw -, 
sza wzmianka o podobnym zakazie w  histo
ry !  kościoła (*). W kró tce  potem następowa-

(*) Concile de T oulouse, T om . X X V III  de la C ollection 
R oyale. F le u ry  H ist. eccl. L . 79 . N . 58.
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ły jedne po drugich koncylia , a surowość 
zapadłych kanonów stopniami coraz bardziey 
wzrastała* Między innemi ustanowiono, że
by nawróceni (recorrcilies) używali dwóch 
krzyżów z żółtego sukna na wierzchnim u -  
biorze. 2  tych jeden miał bydź na piersiach, 
drugi na p lecach , a trzeci na kapiszonie. 
Niechcący się stosować do tych przepisów, u- 
tracali majątek, i podlegali innym jeszcze ka- 
róm.

Ale wszystkie te  gwałtowne środki ża
dnego skutku na zapalonych umysłach nie 
sprawiły. Bo kiedy się to działo we F ra n -  
cyi , kacerstwo Albigiensów przeniknęło aź 
do stolicy chrześciańskiego świata. Stosy, 
barbarzyńską dłonią Inkwizytorów we F ran -  
cyi i we Włoszech zap a lan e , s traw iły  już 
tysiące ludzi : ale fanatyczny ich upór zw y
ciężył  ̂wszystkie męczarnie. Grzegorz IX , 
chociaż jwidział bezskuteczność srogiego 
z swey ..strony postępow ania, fałszywe je
dnak mniemania w czwartym jeszcze wieku, 
w  epoce przyjęcia chrystyanizmu zrodzpne, 
rosnąc z postępem czasu , aż do tego sto
pnia , ze już dostateczne odkryto przyczy
ny  w  Ewangelii do karania śmiercią kacerzy; • 
mniemania t e ,  powiadam, tak wielką prze
wagę wzięły nad jego umysłem, źe wcale 
nie myślał zmieniać dawnego systematu. 
Owszem, poburzony zuchwałością błędney 
nauki wyznawców , cisnął ną nich piorunu- 
jącą bullę w  roku 1 2 ;5 i  , w  którey okropna 
srogość do takiego stopnia posunioną zosta
ła, źe gdyby kto zmarłym heretykom pozwą-
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lił duchownego pogrzebu, taki podpadał k lą 
tw ie  , i  n ie  inaczey go od niey uwalniano, 
aż póki ich  ciał własnem i rękam i nie w y 
grzebał ; a odtąd mieysce to  p rzes ta ło  bydź 
na  zawsze składem popiołów p raw dz iw ych  
c h rze śc i ia n .  T ak im to  sposobem, na  nieszczę
ście rodzaju ludzkiego, ujarzm ione p rzesą
dami umysły jedney i drugiey  s t ro n y ,  za 
ciekłe w błędnych sw ych  zdaniach, nie m o
gły widzieć rzeczy w praw dziw ein  św ie tle ,  
i  poszły za popędem burz liw ych  nam iętno
ści. Annibal senator rzym ski i inni członko
w ie  papieskiego r z ą d u ,  wspierając  zam iary  
G rzegorza , poogłaszali także  wiele rozm ai
ty ch  us taw  m unicypa lnych , końcem śledze
n ia  i ka ran ia  here tyków . G rzegorz  IX  p rzy 
dawszy je do swojey bulli , posłał to  w szy
stko arcybiskupowi m edyolańskiem u , z roz
kazem , ażeby tak  w  swojey dyecezyi^ jako i  
w  innych  s tronach  Gallii Cyzaiph|ski(|rc, gdzie 
już  h e rezy a  gw ałtow ne  postępy pzyjpła, w y 
roki jego ogłosił i sn row ey  ich  exeku<$i p rze
strzegał. T ym czasem  F ry d e ry k  I I  Im pera 
to r  , zawsze gorliwy przyjaciel i obrońca 
R z y m u , wszystkie swe konsty tucye  p rzec iw  
h e re ty k o m  daw niey zapadłe o d n o w ił ,  a I n -  
kw izycyą  do N eapolu  i Sycylii w prow adził.

K s z t a ł t  J n -  K iedy  taką  postać s traszny  t e n  
k-.iizycyi da- t ry b u n a ł  p rzybra ł  w e  W łoszech  i 
W W s z p a n i i .  F rancy  i , G rzegorz  I X  w p ro w a 
d z i ł  g o  d o  H iszpanii. O bszerny  teń  k ray  dzie
l ił  się w  ley  epoce (r. 1233) na cz te ry  k ró 
l e s tw a ,  oprócz państw  malioin,etańskich. 
Św ięty  F e rdynand  rządził  K asty lią ,  z łączy

l i
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wszy z nią poźniey królestwa Sewilli, Kor- 
duby i Jean. Jakób I  był władcą Arragonii, 
a w krótce potem W alencyi i Majorki. Te- 
obald I  hrabia Szajnpanii i Brie panował 
w  Nawarrze, Sancho II  w  Portugalii. P ierw 
szy raz , jeżeli się mamy wspierać na au ten 
tycznych pom nikach, w roku 1232 znaydu- 
jemy ślad urzędowie wprowadzoney do H i
szpanii lnkwizycyi. Wtenczas bowiem G rze
gorz IX  posłał Brcye arcybiskupowi T a r ra -  
gony. Don Esparrago i podległym m u suffra- 
gauóm , w którem oświadczając , że doszło 
do jego wńadomości, jakoby zaraza kacęrstwa 
dostała się już do ich dyecezy i, zaleca im: 
ażeby się zajęli jey wytępieniem, używszy 
środków wskazanych przeszłoroczną bullą. 
Arcybiskup, odebrawszy taki rozkaz papieża, 
wezw’ał natychmiast niejakiego Suero Gomez, 
pierwszego prowincyała Dominikanów h i
szpańskich i jednego z uczniów św. Domini
ka , ażeby wskazał xięży zdolnych do w y
pełnienia poleceń stolicy rzymskiey i spra
w owania urzędu inkwizytorów (*). W e  dwa 
la ta  potem Grzegorz zważając , ze domini
kanie z naypomyślnieyszym skutkiem obo
w iązków  swoich dopełniali, zaczął prosto już 
do nich się odnosić, i wykonywanie im swrey 
bulli powierzył. Zakonnicy ci jedynie już 
odtąd zajęli się Inkw izycyą, i naygórliwiey 
starali się o jey rozkrzewięnie wspólnie z bi
skupami , tak  dalece , źe surowe jey ustaw’y

(*) M onteiro. H isto irc  de VInquis. de Portugal, part. ł. 
1. a. eh. 5 i  6.
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z  nadzwyczaynym pośpiechem przeszły do 
wszystkich prawie dyecezyy hiszpańskich. 
Innocenty IV, nastąpiwszy na stolicę rzym 
ską po Grzegorzu JX ,  nie tylko oddał się ca
ły  interessom inkw izycyi, ale nadto umie
jąc cenić przysługi zakonników św. Domini
ka , nadał im kilką rozmaitey daty wyroka-= 

'm i niesłychaną dotąd władzę. Między in- 
nemi : pozwolił im nie uznawać tych nawet, 
k tórzy  od Stolicy świętey przybywali do H i
szpanii dla wytępiania k ace rs tw a , ale sto
sownie do ich woli, wysławszy tych inkwi
zytorów tam, gdzie się im będzie zdawało, 
naznaczać na to mieysce nowych z własnego 
wyboru. Nadał moc tłumaczenia praw i przy- 

, wilejow m iejskich tak, że gdyby się okazać 
ły  w częmkolwiek szkodliwemi działaniom 
inkw izycyi, mogli ję wtenczas uważać za 
nieważne i źadney powagi niemające ; nad
to  wolno im było pozbawiać urzędów i do
stojeństwa tych wszystkich, których godny
m i tey kary uznają; a sprawy o herezyą pro 
wadzić nie uwiadamiając bynayrnniey oskar
żonych o nazwiskach -świadków. Jakkolwiek 
znakomite już było znaczenie Dominikanów, 
k tó re  im Względy Innocentego nadały, Urban 
1Y jednak posunął je daleko wyźey, i prze
wagę tego zgromadzenia w długie wieki za
pewnił. Powierzywszy bowiem' im tylko sa
mym odtąd sprawowanie urzędów inkwizy
torskich, wyłącznie od wszystkich innych d u 
chownych zgromadzeń w królestwie, miano
wicie samycjiże inkw izytorów , sądzenia i 
karania nie tylko występnych, ale naw et po-*
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d e y rz a n y c h ,  n ieograniczoną p raw ie  moc na
dał. Skutkiem  tak  n ieum iarkow aney  w ł a 
d z y ,  zgorszenia i nadużycia k o m e c ż n e  
bydź musiały.' Z aprow adzen i jeszcze w r o 
k u  i a 5 y ' inkw izy torow ie  dd Arragouii, pod 
panow an iem  Jakóha. I  vv ów czas zostającey, 
dopuścili się tam  licznych juz gw ałtów : z tych 
dw ay nazw ani P io tr  Tonenes i P io tr  Cadircta, 
z jechaw szy  do Barcellbny w roku  i i y b '  za
częli sądzić Arnolda wicehrabiego Krrvteibo- 
n u  i Cerdanii , i córkę jego E rn iezyodę  h r a 
binę F o i x ,  k tó ra  była zaślubioną h rab iem u  
R og ierow i B ernardow i II. M piem ani Ci w i-  
now aycy , zmarli już byli kilkadziesiąt la t  
w przódy , a z nich ostatni z sżsedi Kdgier w r o 
k u  1 2 <|ł• Sędziowie ogłosiw szy, ze śmierć 

■ zaskoczyła ich w błędach kacers tw a , nie w a
hali  się potępić  oyca i córkę na w ieczną h a ń 
bę , i rozkazali Wygrzebać ich kość , jeże
liby można było rozpoznać je m iędzy  inne-  
m i grobami. Jakiżto okropny fanatyzm  za
pala ł  te dzikie um ysły  , kiedy naw e t  cienie 
zm arłych  nie zriaydywały pokoju w  w iecznem  
ich sch ron ien iu?  Ale to niecne pos tępow a
nie w ytłum aczono na debrą  s tronę , i poczy
tano  za szczególnieyszą źąrliwóść o w ia rę  
katolicką ! kiedy isto tn ie  powodem  do tak ich  
b e z p ra w i  była  tylko zemsta. Poźniey bo
w iem  pokazało się oczewiście , że jeszcze 
w  roku  1237, inkw izy torow ie  z T u lu z y  p o 
zwali p rzed  sw óy sąd tegoż samego R og ie -  
ra ,  jako podeyrzanego o n iedow iars tw o. L e c z  
R ogier  nie tylko pogardził tak  zuchw ałem  
w ezw an iem  , ale kazał powiedzieć inkw izy-



toróm  hrabstw a F o ix , ażeby się przed nim  
staw ili jako hołdownicy i poddani jego. T en  
mocny i władzy xiąźęcey odpowiadający po* 
stępek , sprow adził na niego za życia je
szcze klątw ę, buntowniczem i usty rozgłasza
ną, a po śmierci zesłał hańbę dumhych mści
cieli. Sprawiedliwa jednakie potomność u -  
m iała uczcić pamięć tego niepospolitego czło
w ieka , nadając m u imię yvielkiego, na k tó
re  tak  w ojennem i d z ie łam i, jako te i rzad - 
kiem i w  publicznćm i doraowem życiu cno
tam i zasłużyć potrafił. P io tr  Cadireta padł 
ofiarą swojey nierozw ażney gorliwości: 
w krótce go albowiem ukam ienow ali m iesz
k ań cy , i dotąd uważany jest za męczennika 
v/ krainie Urgielskiey. Nienawiść jaką w ię
ksza część ludu tchnęła dla rzem iosła inkw i
zytorskiego , przyniosła śmierć w ielu człon- 
kóm zakonu kaznodzieyskiego. Nie wszy
stkim  z nich jednakże zaszczyt m ęczeń- 
skiey palmy , św ięta stolica przyznała. ,AIe 
królow ie Arragońscy nay większymi się poka
zali opiekunam i tey  reguły , tak  dalece, że 
na wezw anie D om inikanów , każdy urząd 
w  kraju musiał nieść pomoc woyskową , i  
w e wszystkiem słuchając ich rozkazów , za
bierać do w ięzienia wskazane osoby, wyko
nyw ać zapadłe w  ich sądzie d ek re ta , a na- 
koniec usuwać z naywiększą usilnością to  
wszystko, co tylko mogło bydź na przeszko
dzie spraw ow aniu obowiązków inkw izytor
skich. M ieszkańcy zaś obowiązani byli u -  
ła tw iać ich p o d róże , dostarczaniem  koni i 
żywności potrzebnych. Rów nież w  „Nawar-
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rze  i we wszystkich dyecezyach przygranł- 
czających południowey Francyi, inkwizycya 
znacznie się rozkrzewiać zaczęła, Zdaje się 
naw et,  ze  w tymże samym wieku t r z y n a 
stym trybunał ten zaprowadzono do Kastylii? 
a niektórzy twierdzą (*), źe św. Ferdynand 
I I I  sam własnemi rękami niósł drzewo prze
znaczone do palenia heretykovr. Tak to  duch 
tego czasu , przewracał na wspak nayczystsze 
maxymy Ewangelii, i smutno jest wrpomnieć, 
źe do tego należeli cnotami i pobożnością ja
śniejący ludzie, święci królowie Ferdynand 
kastylski, a Ludwik IX  francuzki, którym  
zbytek religiyney żarliwości nie dozwolił wy
nieść się we wszystkiem nad wiek, w k tórym  
żyli.

W  czternastym wieku, dla znakomitego 
pomnożenia klasztorów dominikańskich, za
kon ten rozdzielony został na dwie prów in- 
cye : hiszpańską, k tóra  zamykała w  sobie 
Kastyliją i Portugaliją, i arragońską, do któ- 
rey  należały W alencya , Roussillon , Cerda- 
n i j a , M ajorka, Minorka i Iwika. Autor 
wylicza ogromny szereg odprawionych pu
blicznie Auto-da  , przez inkwizytorów a r-  
ragońskich , gdzie mnóztwo kacerzy pow ró
cono na drogę w iary , a innych: ogniem it** 
karano. Ą z tych wszystkich naymocniey 
ścigani i naysurowiey śledzeni byli na roz
kaz Klemensa V papieża , znajomi światu ze 
szkodliwego w pływ u na obyczaje i  spokoy-

(*) D. L ucas dc T u i  , C hronique ćlu M onde, su r a, F e rd i
nand j  P ulgar. H is t .  d i  Palencia T . l i ,  1, 2 .
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ność publiczną T em plaryuszow ie . W  p rz e 
ciągu stu  lat  m nożył się gw ałtow nie  relig iy- 
ny  fanatyzm^ a  coraz nowsze sekty h e re ty 
k ó w  , pow staw ały  jedne po drugich, i ty m -  
ba rd z iey s ię  ro zk rzew ia ły ,  im  sroźey je p rze 
śladowano. • N aygorliwszym i w  ich  w y tęp ia 
n iu  okazali s i ę , M ik o ła j  Roselli i M ik o ła j  
E jm erick  , inkw izy torow ie  jeneralni a rragoń -  
scy. O s ta tn i  z nich w ydał n a w e t  dzieło 
pod  ty tu łem  : Przewodnik In k w iz j to ró w , do 
u ż y tk u  członków tego trybuna łu ,  w  k tóróm  
zam k n ą ł  wszystkie p ra w a  cyw ilne  z kodexu 
J u s ty n i ja n a , tyczące się he re tyków  , i us ta-  
w y  papiezk ie  w  korpusie p ra w ą  kanonicz
nego zaw arte . W y ło ży ł  on w swojey x iąż-  
ce dosyć p o rządn ie ,  sposoby badania  i ka 
r a n ia  w innych  , i to w szystko  p rzykładam i 
nąyw ięcey  z własnego doświadczenia w zię- 
te m i  objaśnił. K iedy  z tak  usilną gorliw o- _ 
ścią p racow ano w  A rragonii nad w yniszcze
n iem  błędów n iedow iars tw a, powszechna ty m 
czasem  nieczynność panow ała  w  Kasty lii,  d ru -  
giey prow incyi dominikańskiey; bądź dla tego, 
że  jeszcze się tam  h e rezy a  nie wcisnęła , bądź 
ze znaydujący się n aw e t  n iekiedy sektarze, są
dzeni byli przez biskupów , podług przepisów 
p ra w a  kanonicznego. W  przeciągu  n aw e t  
całego w ieku  p ię tn a s te g o , w ie lka  zachodzi 
wątp liw ość  : czy znaydow ała  się osobna in -  
kw izycya  w  K asty li i  : bo oprócz kilku zda
rz e ń  z k tó rych  się o k a z u je , źe zakonnicy 
Dom inikanie  lub Franciszkanie  sądzili kace- 
rz y  , nie ma jednakże wzm ianki, żeby ci p rzy -   ̂
padkow i inkw izy torow ie  , delegowani byli od
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stolicy apostolskiey. Zam ieszania w  w ybo
rac h  papieżów może b y d ż , że się wielce do 
tego przyczyniły . Rozdw ojone umysły R z y 
m ian wynosiły  na t ro n  p o d w ó c h ra z e m  mo
narchów . I  tak  po śmierci G rzegorza  X I  
W roku  1 3 7 8  jedni za następcę jego w ybra li  
U rbana  V I, drudzy  K lem ensa  V I I , po tem  
panow ali  razem  Bonifacy I X  i B enedykt 
X II I ;  a tak  niezgody w yższych  stały-»ię p rzy 
czyną zamieszek na prow incyach zakonnych  
m iędzy niższymi: T o ' było pow odem  od-
strychn ien ia  się -portugalskich' dom inikanów 
od w ładzy  prowincyała. Msz pańskiego w K a 
stylii. W y b ra n y  nakoniec papieżem  przez  
pow szechny  sobór k c n s ta n c y e q sk i , M arc in  < 
V, w  roku  i 4 i 7 ,  położył koniec tem u  d łu 
g iem u odszczepieństwn na zachodzie ; a chcąc 
i dalsze n ieporozum ienia  u s u n ą ć , p ro w in -  
cyą dom inikanów hiszpańskich na t rz y  po 
dzielił. P ie rw sza  pod imieniem  hiszpańskiey  
zaw iera ła  , K asty liją  , T o led  , M urcyą  , E -  
s trem adurę  , A ndaluzyą, Biskają i san ty llań-  
ską Ąsturyą. D ru g a  pod im ien iem  Santiago, 
m ia ła  w  sobie królestw o L eonu  , Gallicyi i  
A s tu ry i  Oviedo , a do trzeciey  należała  P o r 
tugalia  i w szystkie  kró low i jey podległe k ra i -  
ny. O d tey  już epoki p row incya łow ie  do
m in ikanów  portugalsk ich  stali się jenera lne-  
m i inkw izy toram i tego państw a i nabyli p ra 
w a  do m ianow ania  szczególnych in k w izy to 
r ó w ,  po p row incyach  ich rządow i uległych. 
T ym czasem  w  krajach pod panow aniem  k ró 
la arragońskiego zostających , rozk rzew iona  
inkw izycya  w e  w szystkich  p ro w in c y a c h ,
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* *  .
*  k tórych  każda m iała oddzielnego inkw izy
to r a ,  z nadzw yczayną żarliwością w ytępia
ła  kacerzy i gnębiła ich błędne mniemania. 
Ł ecż w  K astylii inkw izycya żadnego dotąd 
p raw ie w pływ u nie m ia ła , kiedy nakoniec, 
na  mocne uskarżanie się w ielu zakonników, 
i e  religija katolicka niem ały uszczerbek 
z  niedostatku inkw izytorów  w  tym  kraju po
nosi , P aw eł I I ,  papież, około roku  i46o  mia
now ał niejakiego Antoniego Biccio, prow incya- 
ła  K astylii,jeneralnym  inkw izytorem  tego kró
lestw a (*). T ak i był stan inkwizycyi w  H iszpa
n ii na końcu piętnastego w ieku , kiedy Iza 
bella, zona Ferdynanda arragońskiego , króla 
Sycylii w stąpiła na tron kastylski, po śm ier
ci H enryka IV  swojego brata. Ferdynand 
zaś , po zeyściu o y c a , Jana II, przyłączył 
do Arragonii sycyliyską koronę; a zdobywszy 
potem  G ren ad ę 'i N aw arrę, nad całą H iszpa- 
n iją  rządy swe rozciągnął.

Papieże, ustanawiając inkw izy- 
cyą > m ieli na celn. w praw dzie po- 

sądu dawney gzukiwanie i karanie tylko w ystęp- 
fakwuycyi. ^  h erezy i czyli n iedow iarstw a; 
nie omieszkali jednakże zalecać naym ocniey 
inkw izytorom , ścigać tych n aw e t, k tórzy  sa
mo podeyrzenie wzbudzić zdołali. T akitn  
sposobem namnożyło się kilka-rodzajow prze
stępstw  , k tó re  tu  w  krótkości przebiedz 
mam y. Złe prow adzenie się i  niedobra sła
w a były pierwszem i z rzędu  w ystępków ,

(■*,) Fernandez , Concertation predicatoria  a*. l46o, Fon
tana , Teatrb Domin. pag . 583.



jt k tórych domniemywać się można herezyu  
Do tego należał jeszcze rodzay bluzm erstw a, 
okazujący w tych, co się go dopuszczali, b łę 
dne zasady względem wszechmocności lub 
innego jakiego przym iotu Boga. N astępo
w ały potćm czarńoxięstw o i wieszczba. T ru 
dniący się jednakże tem i n au k am i, w te n - ' 
czas tylko ściągali podeyrzenie niedow iar
s tw a , kiedy do zgadywania przyszłości , dak 
wali np. pow tórny chrzest dzieciom, chrzcili 
zm arłych , albo też wodę pośw ięconą, na
czynia kościelne, lub sakram enta święte brali 
w  czasie pełnienia swojey sztuki. Inaczey 
zaś kiedy zabobonnicy ci, używ ali sposobow 
przyrodzonych, bez źadney wzgardy dlr. rze 
czy św ię ty ch , jak naprzykład rachując lini- 
je na d ło n i, i tym  podobnie, w tenczas w y
stępek ich należał do w ładzy cywilney. 
T rzecim  w ystępkiem  było w zyw anie złych 
duchów . L iczba fanatyków  oddających nie
mal cześć boską szatanom , tak  się była roz
m nożyła za w ieku wzmiankowanego wyżey 
E ym eryka w' K a ta lo n ii, że tłum y spraw
0 ten w ystępek zawalały nieustannie akta 
inkwizycyi. K tokolw iek zostając w klątw ie 
p rzez rok cały , nie stara ł się o jey zdjęcre
1 odpuszczenie zu p e łn e , tak i popełniał w y
stępek należący do czw artey klassy tych , 
k tó re  podpadały sądowi inkwizycyi. Schi- 
zm atycy zaś czyli odszczepieńcy, albo n ieu - 
znający za głowę kościo ła , biskupa rzym 
skiego , albo zaprzeczający któregokolw iek 
a r ty k u łu 'w ia ry , mieścili się w  piątym  rzę
dzie podeyrzanych o herezyą. W  szóstym



znaydowali się ci, którzy sprzyjali albo prze
chowywali heretyków; a w siódmym tacy, 
którzy jakimkolwiek bądź sposobem sprzeci
wiali się lub przeszkadzali inkwizytorom 
W sprawowaniu ich urzędów- Osma klas- 
sa zawierała panów i właścicieli ziemskich, 
co zobowiązawszy się przysięgą do wypę
dzenia heretyków ze swoich posiadłości, nie 
chcieli potćm dopełnić przyrzeczenia: a dzie
wiąta gubernatorów królestw, prowincyy i 
m iast, którzy nie brali się do obrony kościo
ła przeciw niedowiarkom pomimo wzywa
nia inkwizytorów'. W  dziewiąjtym przypa
dku, '■ciw<nawet uważani byli za podeyrza- 
nych , którzy me chcieli zezwolić na od
wołanie i zniszczenie ustaw i przywilejów 
m ia s t ,' gdy je osądzono za przeciwne środ
kom użytym przez inkwizycyą. Adwokaci, 
notary us z o wie i inni ludzie nauce prawa 
oddani, którzy bądź ra d ą , bądź pismami, 
pomagali heretykom do uniknienia śledzeń 
inkwizycyi; albo takie osoby, które zezwo
liły na pogrzeb duchowny , publicznie uzna
nych niedowiarków, podpadali także sądo
wi inkwizycyi. Również c i , co w ciągu 
swey sprawy wzbraniali się przysięgać na 
jakikolwiek artykuł w materyi religiyney, 
jako też zm arli , którzy za życia jeszcze byli 
oskarżeni o herezyą ; i jedni i drudzy nale
żeli do podeyrzanych o wiarę. Toż samo 
podeyrzenie padało na wszelkie xięgi błędną 
naukę w sobie zawierające, i ną sch auto
rów. Naywięcey w tych ciemnych wiekach4 
jak dzieje świadczą, palono pism o nekro-



m a n c y i , magii, wzywaniu d u ch ó w , i  t. p. 
t rak tu jących , któreto głupstwa zaw racały  
wówczas niedosmażone głowy. I z tego wzglę
du nie można odmówić choć tego użytku  
z inkwizycyi ! Oprócz tych wszystkich do
tąd wyliczonych, trybunał inkwizycyi miał 
jeszcze prawo, ścigać niezajętych naw et w po- 
przednicżych klassach, którzy jednak swo- 
jem postępowaniem, lub rozmowami zasłu
żyli na to. Naostatek żydzi i M aurowie ró 
wnież podlegali władzy inkwizytorskiey, kie
dy słowami lub pismami nawracali katoli
ków na swoję wiarę. Lecz pomimo tego, 
że prawidło powszechne poddawało pod sąd 
inkwizycyi wszystkich , którzy się pokazali 
winnymi tego rodzaju , były jednakże osoby, 
k tóre w'cale nie ulegały jey wyrokom. I  tak: 
oprócz samego papieża , jego legaci, jego 
nuncyuszowie , urzędnicy i domownicy w y
jęci byli z ogółu, tak dalece , ze choćby ich, 
jako oczewistych kacerzy doniesiona, inkwi
zytor miał tylko prawo przyjąć tayne ob
jaśnienie i odesłać je papieżowi. Tenże sam 
wyjątek stosował się do biskupów , ale by- 
naymniey do królów. Biskupi obowiązani 
byli znosić się we wszystkiem, co się tycze 
sądzenia heretyków, z inkwizytorami 5 zga
dzać się i podpisywać wspólnie , mandaty, u -  
więzienia i ostateczne wyroki , a w  przy
padku, nieporozumienia udawać się po roz- 
strzygnienie do Rzymu. Biskupi także po
w inni byli użyczać inkwizytorom swojego 
więzienia , do' osadzania tych , k tórzy mieli 
bydi stawieni przed sądem. Inkwizytorowie



nie tylko mieli prawo , jakeśmy już pow ie
dzieli , wymagać- pomocy od spraw iedliw o
ści świeckiey , pod karą. w yklęcia tych, któ- 
rzyby się im op ie ra li, ale nadto otaczali się 
z a z w y c z a y , dostateczna liczbą tak zw anych 
A lg u a zy ló w , to jest ludzi zb roynych , dla 
bezpieczeństw a swych osób , jako też pisa
rzy  i domowników. Jeżeliby w  jakiey spra
wie natrafili na w ielkie trudności , lub gdy
by zachodziła jaka wątpliwość zastosowa
niu kanonów , dekretalii , bul, breve apostol
skich i ustaw  cywilnych do czynu , w  ta
kim  razie mieli moc zwoływ ania praw orad- 
ców dla zasiągnienia ich rady. O kazyw ali 
im  w tenczas kopie aktów processu , z opu
szczeniem  nazwisk oskarżonych, donosicie
la  i św iadków ; albo też oryginalne doku- 
m e n ta , odebrawszy przysięgę, ie  zachow a
ją tajemnicę. P ierw si inkw izytorow ie nie 
odbierali żadney stałey  p ła ty  : bo urząd ten , 
w ziąw szy swóy początek z religiyney żarli
w ości, spraw ow any był tylko przez zakon
ników  , k tórzy  ślubowali na ubóstw o: ztąd 
p o sz ło , ie  nie myślano o ich opatrzeniu. 
A le tak i stan rzeczy nie mógł trw ać długo, 
jak tylko inkw izytorow ie zaczęli odbywać po
dróże w liczney komitywie p isa rzy , algua
zylów i żołnierzy. W ielką zatóm część w y
datków  papieże zwalili na biskupówr , pod 
p re te x te m , źe urzędnicy ś. Inkw izycyi pra
cowali na w ytępienie heretyków  w ich dye- 
eezy ach ; reszta przypadła na panujących, 
na  tey  zasadzie , ze pomimo obowiązku n ie- 
•ierp ien ia  kacerzy w  swoich państw ach, je-
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duak ich tam wynaydywaflo* Ten sposob* 
nagradzania inkwizytorów, cudzym kosztem, 
bardzo się nie podobał tak jednym, jak dru
gim. Biskupi zwłaszcza, mieli nawet pra
wo uskarżać się na to, widząc z żalem nie-  ̂
prawne umnieyszenie swey władzy i powa
gi. Powstały tedy szemrania i kłótnie , aż 
przyszedł czas, kiedy Wymyślono inny dogo- 
dnieyszy sposob opłacania urzędników ś. try
bunału , Z dochodow alboliteż przedażydóbr 
należących do winowayców* które na rzecz 
skarbu zabrane zostały.

W  samych początkach ustano- Sposob po -  

wienia Inkw izycji, na mocy bulli Z d Z eg T  ^
Grzegorza IX , w  r.. 1 2 3 2 , sądzono w trybuna-  W 
heretyków podług prawa pospo- Z L ZyZ yZ  
litego , do których przydane w na
stępnych latach ustawy kilku soborów, u -  
tworzyły pierwiastkową instrukcyą dla ś. In- 
kwizycyi w Hiszpanii. Nastały pozniev de- 
kretalia czyli listy apostolskie, które* pa
pieże dla rozwiązania trudności w sądownic
tw ie inkwizytoróm posyłali. Nabyły one 

-w dalszym czasie takiey przew agi, źe cho
ciaż częstokroć wbrew sprzeciwiały się pra
wom pospolitym , umiano im jednakże nay- 
przewrótnieysze nadać tłumaczenie , co sta- 
ło się powodem wielu nadużyć i krzyczą- 
Cey niesprawiedliwości.

Kiedy jakiego duchownego papież lub je
go delegowany mianował inkwizytorem , pi
sał on natychmiast do króla , a monarcha 
wydawał rozkaz do urzędów wszystkich 
m iast, które inkwizytor miał zwiedzać, po

ll* . wileń. T.' II. N> l .  r. 1820 3



łecając im, pod naysurow szem i karam i, aże
by  nieograniczone p raw ie  posłuszeństw o na 
jego skinienie z a c h o w a l i , dając mieszkanie., 
w szelk ie  wygody życia i wszelką pomoc 
zbroyną . T ak im  dekre tem  opa trzony  in k w i: 
z y t o r , przybyw szy do m ia s ta ,  gdzie m yślał 
us tanow ić  swoje u rzę d o w an ie ,  w zyw ał na 
p e w n ą  godzinę do siebie rządcę królew skie
go , a t e n  składał w  jego ręce  przysięgę, źe 
m u  będzie posłusznym . Naym nieyszy pozor 
sp rzec iw ien ia  się ze s trony  rządcy  , był do
s ta teczn y m  do w yklęc ia  , nie tylko jego sa
m ego , ale n aw e t  całego m iasta  i do zaw ie
szenia  obrządków kościelnych. T a k ie to  p rze 
w ró c o n e  były w yobrażen ia  w  tym  w ieku  o 
w ła d z y  d u c how ieństw a , k tó re  z uszczerb
k iem , n ie  tylko powagi m onarchów  , ale sa- 
m e y  n aw e t  r e l ig i i , chciw ie pragnęło tego 
w p ły w u  do r z ą d ó w , którego m u  wcale p ra 
w a  bozkie nie u d z ie l i ły ! Jeżeli zaś rządca 
i  u rzędn icy  m iasta  n ie  sprzeciw iali  się w'oli 
in k w izy to ra  , n a z n ac z a j  w tenczas  dzień u ro 
czystości , w  k tó rym  szedł do kościoła, o to 
czony lu d e m ,  i długo tam  każąc o he rezy i,  
uw iadom ił  s łuchaczów  o ich obowiązku, ja
k i  m ie l i , donoszenia w szystk ich  n iedow iar
k ó w  ; w y znacza ł  zaś na ten koniec pew ny  
p rz e c ią g ,  z tern zastrzeżeniem , że jeśli k tó 
r y  z h e re ty k ó w  , sam staw i się dla w y z n a 
n ia  dobrowolnie , źe jest winnyrń, taki o t rzy 
m a  absolucyą. N astępow ały  zatem  dono
s z e n ia ,  k tó re  zapisyw ano w xięgę , a po u -  
p ły n ien iu  ogłoszonego czasu ł a s k i , donosi- 
ciel był p y ta n y :  a źe t rz y  były sposoby od-



krycia p ra w d y , to jest oskarżenie , proste 
doniesienie i badanie czyli właściwa inkw i- 
z y c y a ; pytano się go z a te m , które sobie 
wybiera. Rzadko bardzo skłaniano się do 
pierwszego sposobu: bo zawczasu uw iada
miano go, źe w przypadku niewinności o- 
skarżonego , ulegnie karze odwetu ipoenata-  
lionis) za niesłuszne osławienie. Ale nay- 
większa część donosicieli, powodowana w du
chu nieprzyjaźnią , udaw ała , że jedna tylko 
bojaźń ustaw ś. Inkwizycyi przymuszała ich 
do wskazania osób podeyrzanych. Byli na
w et tacy p rzew ró tn i ludzie , którzy oświad
czali , źe wcale nie było ich zamiarem do
nosić pewne osoby jako heretyków  , ale tylfk 
ko uwiadomić trybunał o wrażeniu * jakie 
na nich sprawiły ich postępki wątpliwe i  
odgłos publiczny. Takim  tedy sposobem, 
zawsze prawie doniesienie sekretne , p rzy  
naypilnieyszeiri ukryciu nazwisk donoszących, 
używarfe było w sądownictwach inkwizycyi. 
Totem zapytywano świadków z wszelką ści
słością , a po takich przygotowaniach za
trzym ywano wtenczas doniesionego , k t^ ry  
osadzony był w więzieniu, a pospolicie w  k la 
sztorze dominikanów, jeżeli się jaki w  mie
ście znaydowął. Inkwizytor powiadał m u 
słownie , za co był oskarżony ; a jeżeli się 
wtenczas dobrowolnie upamiętał, pogodzono 
go z kościołem , z włożeniem nań pokuty 
kanoniczney i cywilney kary. Jeżeli zaś u- 
party  w  swych zdaniach zaprzeczał donie
sieniu i  zabierał się do ob rony , składano 
mu natychmiast kopiją processu , w którey
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jednak opuszczone były  nazwiska d i l a t o r a i  
św iadków , i w szystkie  okoliczności mogące 
posłużyć do ich odkrycia. Niekiedy czynio
no  niejakie powolności dla oskarżonego, za
py tyw ano  go n aw e t  , czy nia jakich zaw zię 
tych  n a  siebie n ieprzy jac ió ł?  kiedy okazali 
m u  chęć szkodzenia?  zachow ywano wzgląd 
n a  to  w  ciągu badan ia ;  a naw et czasami 
w olno  mti było odrzucić samego inkw izy to 
r a  , gdyby ten  uzna ł powody na ten  koniec 
p rzy toczone  za słuszne i dostateczne. R ó 
w n ie  też  pozwalano po tęp ionem u , odwoły
w ać  się do samego papieża od w yrok o w in
kw izytorskich. Po odpowiedzi i obronie o- 
^jjcarżonego , inkw izy to r  z biskitpetn dyecę- 
za lnym  przystępow ali  dó w ydania  dek re tu  
bez żadney zwłoki. K ie d y  p rzekonany, a l
bo  widocznie zw iązany  w sw ych odpow ie
dziach  w in o w a y c a , śmiał jeszcze zapierać  
się w y s tę p k u , ciągniono go czasem na to r 
t u r y , ażeby o trzym ać w yznan ie  zbrodni. 
Nie w p rz ó d y  jednakże to  n a s tę p o w a ło , aż 
b y ły  dostateczne przyczyny; inaczey  na m o
cy dow odow  z samey spraw y wynikających 
p rzys tępow ano  do osta teczney decyzyi. Je
żeli w ys tępek  zarzucany  oskarżonem u nie zo
s ta ł  dostatecznie oznaczonym i dowiedzio
n y m  , ale ty lko pow zięto  już pewne podey- _ 
r ż e n ie  o jego n iedow iars tw ie ,  co się nay -  
częściey zdarzało  : w tenczas  to podeyrzenie  
dzielono na t rz y  stopnie , dla stosownego u -  
m ia rkow an ia  k a ry ,  to  j e s t , na  lekkie , c ięż
kie i  gwałtowne.

P o dey rzany  w p ierw szym  stopniu , w z y -



w a n y  b y ł  do od pow ied z i :  czy się zgadzał  w y -  
p rz y s ią d z  w s z y s tk i c h  h e r e z y i  ? Jeż ei i  t o  p o 
t w i e r d z a ł , z d e y m o w a n o  k l ą t w ę  i p r z y w r a 
cano go do zgody z kościo łem ,  poddając  p r z e 
p i s an y m  k a r o m  i pokucie .  Niechcący  im u -  
legać z o s t a w a ł  w y k l ę t y m  , a jeżel i  w  p r z e 
c iągu jednego r o k u  nie pros i ł  o absolucyą,  po
s t ę p o w a n o  z n im  jako z u p a r t y m  h e r e t y k i e m ,  
i  o d d a w a n o  w  ręce  s p ra w ied l iw o ś c i  ś w i e c -  
k iey .  T o ż  sam o dzia ło się z tym ,  k t ó r y  b ę 
dąc  raz  u zn a n y  za zu pe łn e go  n i e d o w i a r k a  
a lbo gwałtow nie podey rżanego  , odpad ł  n a -  
n o w o  w swoje  b ł ę d y ;  j ak o też  z t y m ,  k t ó r y  
nie chcia ł  w y p rz y s i ąd z  się i ch  wtenczas  n a 
w e t , gdyby był  choć lekko po d ey r zan y .  T e  
w y p r z y s i ę ż e n ia  o d b y w a ły  się n ay c zęśc ie y  
wr kościołach z s to s o w n e m i  do okol iczności  
ob rz ądkam i .  W  n iedzie lę  p o p r z e d z a ją c ą  tę  
u ro czy s tość  , d z i eń  jey ogłaszano po w s z y s t 
k ich  kościołach,  i za lecano ,  żeby się w szysc y  
n a  n iey  znaydow ał i .  W  d n iu  o zh a czb n y m ,  
x i ę ż a  i Ind zg r o m ad za l i  się około  m iey s ca  
podnies ionego w  kościele,  n a  k t ó r y m  o s k a r 
żony  w  s to p n iu  lekko p o d e j r z a n e g o , s ta ł  
z g ło w ą  o d k ry t ą ,  dla t eg o ,  żeby  l ep iey  od w s z y 
s tk i ch  mógł  b y d ź  widziany. .  K a p ł a n  o d p r a 
w i a ł  m s z ą  św. w c i ą g u  k t ó r e y ' m i a ł  gorli-wą 
n a u k ę  p r z e c i w  h e r e z y i ,  u w i a d a m i a ł  lud  co 
b y ło  p o w o d e m  teg o  o b r z ą d k u ,  w y k ł a d a ł  
w s z y s t k i e  n a w e t  szczegóły s p r a w y  o ska r żo 
n eg o  i ogłaszał  n a k o n i e c , że się u p a m i ę t a ł  
i  p r a g n ie  pogodzić się z kościołem.  W  t e n -  
czas  d aw a n o  m u  K r z y ż  i E w a n je l ią .  k az an o  
cz y ta ć  i podpi sać  w y p r z y s i ę ż e n i e ; po cz em



następowała absolucya i zgoda, czytany był 
dekret inkwizytorski, z wyrażeniem pew ney 
kary  i pokuty. I  taka uroczystość zwała się 
Autoda-jó szczególne. KLiedy zaś podeyrze- 
nie o herezyą było gwałtowne, wtenczas A u -  
toda -fi odbywało się w niedzielę lub święto, 
i niewolno było nigdzie kazać w tym dniu, 
oprócz w mieyscu uroczystości , a to dla tym 
większego zgromadzenia ludu. Heretyk for
malny , prowadzony był do kościoła w sukni 
pokutnika , uszytey z szarego płótna i dwó- 
m a żółtemi krzyżami oznaczoney. Jeżeli o- 
skarżony był żałującym za swoje błędy, ale 
należał do rzędu odpadłych (relaps) , oddano 
go już wtenczas świeckiey władzy, ażeby ta, 
stosownie do w.eikości jego występku, p rz e 
znaczyła karę. Taki sposób nazywał się re~ 
laxacyq , a nic innego nie znaczył tylko karę 
śmierci. Inkwizytor naznaczał natychmiast 
dwóch x ię ż y , którzyby uwiadomili wino- 
waycę o położeniu, w jakićm się znaydował, 
i  namawiali go do upamiętania się i żeby 
prosiło  przypuszczenie go do sakramentów po
ku ty  i kommunii. Poczem wydawany był 
vy ręce sędziów cywilnych,zrzuconym wprzód 
będąc z godności kapłańskiey przez biskupa, 
jeżeli był duchownym. Tenże sam przypa
dek relaxacyi zdarzał się heretykom niechcą- 
cym pokutować, którzy jednak nie byli z licz
by odpadłych. Nie wprzódy jednak odbywało 
się A u to d a -jl, aż przez długi czas praco
wano wszystkieini sposobami, ażeby go przy
prowadzić do jedności z kościołem katolic
kim. W szystkim  krewnym, przyjaciołóm i



lu d z io m  l i czonym w o ln o  było  odwied zać  go 
w w i e z i e n i u  i n a m a w i a ć ,  żeby się dał  u p a -  
mi^tac .  I  c h o c i a ż b y , k t ó r y  z z a p a l e ń c ó w ,  
żą da ł  n a y p r ^ d z e y  położyć swoje  g*ow<s > 00 
się naycześcfey z d a r z a ł o , bo ci f a n a ty c y  
m n ie m a l i  sie b y d ż  m ę c z e n n ik a m i  w  d o b r e y  
s p r a w i e ,  b i skup j ednak  z i n k w i z y t o r e m  u d a 
w a l i  sie do r o z m a i ty c h  ś rod kó w p r z e k o n y w a 
nia,  i k iedy już w s z y s tk o  było p r ó ż n e m ,  w t e n 
czas  ogłaszano w e  wszys tk ich  okol icach w ie l 
k i e  autoda- j e .  W y s t a w i a n o  w ys okie  r u s z t o 
w a n i e  na p l acu  pub l i czny m ,  p i sa rz  i n k w i z y -  
cyi  c z y ta ł  pr zed  z g r o m a d z o n y m  l u d e m  w y 
k ład  s p r a w y  i w y r o k ,  a i n k w i z y t o r  m ia ł  k a 
zanie .  G d y  sie ca ły  t e n  a k t  zakończy ł ,  p r o 
w a d z o n o  w i n o w a y c e  n a  stos,  n a  k t ó r y m  s t a 
n ą w s z y  po o d c z y ta n i u  d e k r e t u  sąjłu cy w il 
nego , ko ń cz y ł  życie w p o ś r ó d  s t r a s z l iw y c h  
p łom ie ni .  Ale  k ied y  ci n ieszczęś l iwi  z a g o -  
rze l cy  , z r z ę d u  fo r m a ln y c h  here tyków , p r z e 
k o n a n i  byl i  j e s z c z e , ze d ru g i  r a z  w p a d l i  
w  swoje  b łędy  , t a k i m  żaden już  n ie  z o s t a w a ł  
r a t u n e k  , n a w e t  choćby sie chcieli  n a w ró c i ć  
do w ia r y .  K a r a  śm ie rc i  by ła  d la  n ich  n i e 
u c h r o n n ą  , a te  ty lko  łaskę  chyba,  o t r z y m y 
w a l i , że d la  z m n i e y s z e n i a  o k r o p n y c h  m ą k ,  
jak ieb y  d r ę c z y ł y  w  p o w o l n e m  t r a w i e n i u  cia
ł a  o g n i e m ,  dus i ł  i c h  k a t  w p r z ó d y ,  p o t e m  
m a r t w e  już  ciało w r z u c a ł  do ognia.  W p r z y -  
p a d k u  uc ieczki  k tó reg o k o lw ie k  z o ska rżonych ,  
w y p r a w i a n o  t a k ż e  autoda- fe  , n a  k t ó r e m  u -  
d aną  pos tać  w in n e g o  w  k sz ta łc ie  posągu,  p u 
bl icznie  palono.

W s z y s t k i e  t e  szc zegóły  o sposobie p o s t e -
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powania sądowego w dawney inkwizycyi, wy- 
xiądz Llorente z wyżey wspomnionego już 

dzieła inkwizytora Mikołaja Eymeryka.
? Z T ‘J , ZT ‘y b ""«> delegowaney inkw i-  

d a n ych  p rzez  z y c y i , będąc duchownym , mógł 
t y c ^ n a Z 1^ 0. « m e  kościelne naznaczać ka- 
nowayców. 1-y > jak np. klątwę , zrzucenie na 
niższy s top ień , zaw ieszenie , złożenie zu- 

•* pełne z urzędu i t. d. Ale błędne m niem a
n ia ,  które się ustaliły w ósmym w iek u ,  fał
szywe wyobrażenia o prawdziwych grani
cach potęgi ditchowney i rozciągłości władzy 
świeckiey, nakoniec bojaźń panujących, żeby 
nie ściągnęli na siebie cenzur kościelnych, 
wszystkie te  okoliczności dały powód inkwi
zytorom do m yślenia , źe mają prawo na
kładać kary  naw et zupełnie cywilne, wyją
w szy karę śmierci. A źe to naw et nie było 
W ich m ocy , wzięli się więc do innego spo
so b u ,  a tortury i relaxacya  zastąpiły miey- 
sce pierwszey. Śmieszną jednak rzeczą fcda- 
je się każdem u, widzieć, źe inkwizytorowie 
nigdy nie zaniedbywali umieszczać na końcu 
swojego wyroku fo rm uły , w którey  prosili 
sędziego cywilnego , żeby nie naznaczał ka
ry  główney ; gdy tymczasem doświadczenie 
pokazało , źe jeżeli sędzia stosując się do tey  
prośby nie posyłał na śmierć heretyka, sam 
ulegał podeyrzeniu i pod sąd był oddawany.

Do k a r , na które nieprawnie inkwizycya 
skazywała winnych , należały : opłaty oso
biste , konfiskacya dóbr całkowita lub cząst
kowa , więzienie wieczne lub do pewnego 
pąąsu , wygnanie i wywiezienie, hańba, s tra-



ta  urzędów i  dostojeństw i t. d. Ale pomię
dzy temi nie można opuścić jedney jeszcze 
k a ry ,  jakiey ulegał pokutu jący , wkładając 
pewny rodzay s u k n i , znaney w Hiszpanii 
pod imieniem san-benito , które jest zepsu
łem saco bendito. Imię jey prawdziwe w ję
zyku hiszpańskim jest zamarra, ale pierwsze 
stało się pospolitszem stąd, że od czasów je

szcze hebrayskich suknią pokutujących nazy
wano sac , jakto widzimy w biblii w liistoryi 
króla Achaba. Jeszcze przed nastaniem t rz y 
nastego wieku było we zwyczaju poświęcać 
ten  sac , dla czego dodano mu przymiotnik 
bendito błogosławiony. Był zaś to gatunek 
tuniki nieotwartey , jak xięża s u ta n a , k tórą 
inkwizycya przyjęła dla poku tn ików : tym 
przepisywano posty, pacierze i nabożeństwa, 
poddając ich pod dozór proboszczom parafii; 
jakto autor pismami oryginalnemi z aktów 
inkwizycyi wyjętemi stwierdza.

Na tćm kończy X. L lorente krótki rys in 
kwizycyi daw ney, a przechodzi potem do 
opisania drugiey , k tóra pożniey się u tw o
rzyła , a w ostatniey rewolucyi hiszpańskiey 
zniesioną została.



D e r  b ej a n i c h w a l  u  n izam  , etc. N iek tó 
re  szczegóły o dzisieyszym stanie i zasa
dach w ew nętrznego  sp raw ow an ia  po tę 
ż n e g o  państw a I r a n u  (Persy i) ,  p rzez  M ir  
D a  W'ud Z a d u r a , kawaJera o rderow p e r 
skich L w a  i Słońca, pierwszego stopnia. 
W  P a ry żu ,  w d rukarn i  królewskiey, ro 
k u  i 2 5 i  oduc ieczk i p ro roka  (1816), in 4to. 
T łum acżen ie  z Perskiego przez J. S ę 
k o w s k ie g o .

“  W ciągu  w ieków  tok  politycznych r z e 
czy pańs tw a  I ra n u  (Persyi) doświadczył licz
n ych  p rzem ian  i zaburzeń  ; nigdy jednak 
w e w n ę trzn e  jego spraw ow anie  na g ru n to -  
w nieyszych  zasadsch spraw iedliw ości i s łu
szności oparte  nie było , jak za dni naszych, 
pod  panowaniem  dom u K a d z a r ó w .  Dóm  
te n  , k tó ry  z pokolenia  C z  i  n g i z-c  h a n a 
w y w o d z ą , od dawnego bardzo czasu m iał 
posiadłości swoje w północney stronie  I ranu , 
a po ś^mierci N a d irsza fia , znanego w  E u 
rop ie  pod im ien iem  Tahmasp K u li Chana, 
w ziętość i p rzew agę  swoję powiększając co
dziennie , w yniósł  się do szczytu  blasku i 
wielkości między nayznakom itszem i swych 
kra jów  rodzinami.

“  W  roku  1198, to jest w  1784 roku  c h rz e -  
śc iaństw a, A ka  Mohammed Szah K adzar, n ie 
przyjaciół i p rzeciw ników  swoich koleyno u- 
pokorzy wszy , dz ierżaw y perskie z ich w ła 
dania  osw obodził ,  i ludy  irańskie  panow an ie
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jego uznały. K rólow ał lat dziesięć, a po 
nim , za zgodą ludów Iranu  , synowiec jego, 
dziś szczęśliwie panujący Sultan F e t h - d l i  
S z a l i , ha dziedzicznym osiadł tronie.

(< W e wszystkich zdarzeniach i we wszy
stkich sprawach państwa  ̂ dóm KadżaroW 
sprawiedliwość i dobroć za posadę swych 
rządów p o łoży ł, i tą  postępując drogą, po
wszechną miłość lndow pozyskał. P rzedtem  
wykonywanie ustaw i władza sądownicza od
daną była zdaniu i w'oli kadych i rządców 
prowincyi i okręgow, którzy wszelkim rodza
jem nieludzkosci i wydzierstwa nieszczęśli
we uciemiężając lu d y , przestrachem serca 
mieszkańców przerażali. Dzisia wszelkie 
zatargi i spory prawme, z naywiększą dokhu 
dnością^ i pilnością, i nayczęściey w obecno
ści xiąząt królewskiey rodziny, są roztrząsa
ne i rozstrzygane. Kadowie, oprócz nagród 
od stron prawujących s i ę , źadney niepobie- 
rali płacy. Dzisiay Szah roczne dla nich 
przeznaczywszy pensye , naymocniey i nav- 
surowiey zalecił, żeby się żadnych podsuw i 
naymniey szych naw et darów od stron brać 
me ważyli. Dawniey mnóztwo mieszkańców 
I ra n u ,  tak dla okrócieństw i uciemiężenia, 
jako dla niepomiarkowanych poborow i o- 
p ła t ,  opuszczało oyczystą ziemię, bogactwa 
swe i przemysł do postronnych przenosząc 
krajów. Lecz za berła szczęśliwie dziś pa- 
nującego w ładcy , dawni z ziemi perskiey 
wychodcy, lub ich potomkowie, a naw et cu 
dzoziemcy tak z pobliskich jak i odległych 
k ra jów , sadowią się w dzierżawach Iranu,



gdzie w  kaźdem  m ieyscu dla handlu  i p rz e 
m ysłu  zupe łną  wolność i wszędzie czuw ają
cą opiekę króla  znaydują. W  czasach u p ły -  
n ionych Persow ie  ku ludziom różnego od nich 
w yznan ia  wstręt, i odrazę okazyw ali ;  gdy 
dzisiay w szystk ie  bez w y ją tk u  w yznan ia  i 
w ia ry  w o ln e , w łaściw ych sobie obrzędow  
sp raw ow an ie  i jednoslayną dla wszystkich 
opiekę rządu , mają zapewnione. W  większey 
części dzierżaw  I ra n u  ło try  i zbóycy zagra
żali p ierw iey  na wielkich  gościńcach , roz
b i ja ją c 'k a ra w a n y  i podróżnych, a niedbałość 
rządców  w poskram ianiu i w y tęp ien iu  te y  
sw a w o l i ,  coraz,w ięcey ich mnożyła; lecz te 
raz  w  całey rozległości potężnego państw a  
I ra n u  , tak  w e w n ą trz  k ra ju ,  jak i na publi
cznych drogach naydcskonalsza spokoyność i 
zupełne  jest bezpieczeństwo. D aw ny  t ryb  ka r
ności w oyskow ey  , i daw ny sposób toczenia  
w o y n y ,  zastąpiony został now ym  porządkiem  
w oyskow ym  (niżami dzedid'), u tw orzonym  na 
zasadach europeyskich  , k tó ry  codzień zna
kom ite  czyniąc postępy, zbaw ienne na oby
czajach i um ysłach  ludu  czyni w rażenie  i 
silną spokoyności i  posłuszeństw a staje się 
rękoym ią. K ró l  sp raw ow anie  rządów  ró 
wnych części państw a, poruczając  x iąźęlom  
dom u swojego (Szah-zade),  w ielkorządcom  
(Beylerbeji) ,  rządcom  (umerćt) i naczelnikom ' 
(ruusd) , odbiera od nich p rzyrzeczen ie  na 
p i ś m ie , i i  w  każdym razie  zupełnego ku  nay-  
w yźszey  w ładzy  dotrzym ają  jiosłuszeństwa, 
a we wszelkich sp raw ach  su row ą  sp raw ie 
dliwość i nayściśleyszą zachowując Lezstron-
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ność , przestępców i winoWayców stosownie 
do p raw  karać nie zaniedbają. Ci z,swojey 
strony , od podwładnych sobie Zabitów  i 
Kietchodów podobneź biorą przyrzeczenia, iz 
w  powierzonych im okręgach naymocniey 
wszelkiego nadużycia przestrzegać , i wszel- 
kiey niesprawiedliwości i wydzierstwa bro
nić będą, spełniając ‘naydokładniey powin
ność swych urzędów, i będąc odpowiedzial
nymi za swych urzędników, a w zdarzeniu 
uchybien ia , poddając swą głowę pod miecz 
nieubłąganey sprawiedliwości.

“ Gdy z jedney strony potężny nasz samo- 
wadca wodze rządów krajowych silną ujaw'szy 
r ęką, przestrzega tym sposobem ustaw spra
wiedliwości; z drugiey, syn jego , Szah zńde 
Abbds M irza  , następca tronu  i namiestnik 
państwa, któremu wyłączne prowincyi A der- 
bidzdau sprawowanie powierzonem zostało, 
we wszystkich sprawach kraju mądre oyca 
swojego rozrządzenia i szanowną wolą jego 
Wykony wając , codzień się w  sztuce ludo- 
rządztw a doskonalić i  coraz głębszego nauk i 
umiejętności poznania nabywać nie przestaje.

„  Takie więc jest dzisiay wewmętrzne po
stanowienie i zasady rządów I ra n u ,  w k tó
rym  poddani , właściciele i wyznawcy w iar 
rozmaitych, pod cieniem opieki Chosroesow, 
zupełney sw'obody i spokoyności używaj#, a 

' znając i wielbiąc dobroć i łaskawość samo- 
w ła d c y , miłość i zaufanie przynoszą mu 
w  dani. Na potwierdzenie tego, nie od rze
czy bydź sądzimy niektóre za dni, naszych 
zdarzone przywieść tu w'ypadki.



<£ W  roku Hidżry 1*229, tojest w i8 i 5  ro 
ku ei-y chrześcijańskiey, Chorasanie chcąc 
zostać niepodległymi, rokosz podnieśli. Ten  
wypadek skoro doszedł wiadomości Mahmuda, 
króla Afganów, władca ten powstańcom do
pomagać postanowiwszy, ażeby pożar buntu 
bardziey jeszcze rozniecić, syna swego, Szdh- 
zaade Kiamrana, z woyskiem ku Chorasano- 
w i wysłał. W  tymże samym czasie, wieść 
o wybuchnieniu rokoszu na dworze perskim 
odebraną , i radzie państwa (Umendi dewlet) 
przełożoną została. Szah rozkazał, zebrać 
co nayrychley w oysko , i wodzem ley w y
prawy Ismdil- C han-Taldyja  mianował. Za- 
ledwo ten dowodca przeciw rokoszanom wy
ruszył , gdy na dwór Teherański powtórna 
przyszła wiadomość, iż rządca M azendera- 
mu, Suleyman - Chan -  Kddzar oświadczył się 
za stroną powstańców. W tenczas Szah, zgro
madziwszy swe woysko , sam na spotkanie 
nieprzyjaciela wyjechał, i po wielu pomyśl
nych bitwach , krainy Chorasanu i H eratu ,  
aż w okolice K andeharn, podbił. Mieszkań
cy tych prowincyy posłuszeństwo królowi po
przysięgli ; a Spleyrndn Chńn i przywódcy 
chorasańscy dostali się w  moc zwycięzcy. 
Gdy Chan wspomniony w  kaydanach przed 
oblicze królewksie przyprowadzony został, 
Szah żąd a ł ,  ażeby w obecności urzędników 
państw a zbrodnia ich sądzoną , i  żeby na
przód, postępek Suleymana był roztrząsany. 
Spytał w ięc : jakiey kary jest godzien? na  
co praw’oradcy jednomyślnie odpowiedzieli, 
i e  : winę swoję krw ią zmyć powinien. P o -
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nlimo jednak ten  w yrok , Szah wrodzoną po
w odow any  łaskaw ośc ią , k rw i . w inow aycy 
przelać  nie pozw o lił ,  i ty lk o ,  dla p rzyk łada  
ś w i a t a , na  utracenie* wzroku go skazawszy, 
dalszym rokoszanom  w spaniale przebaczył,  
i znow u  do służby krajow ey ich przyjął. ■

„ W  roku 1201 , to jest w  i 8 i 5 roku r a 
chuby chrześcijaiiskiey, w  okolicach T e h e ra 
n u  doświadczono okropney suszy , z p rzyczy
n y  niedostatku deszczów. Szeychu ’ l-Is tam ,  
czyli naywyźszy Im am  tey  s to l ic y , chociaż 
samowładcy swego i znakom itych  urzędn i
ków  państw a poważeniem  był zaszczycony, 
n ie  był jednak św iadom ym  chęci i zam ia
ró w  swojego króla  , i pom im o, źe wszyscy 
k ró lew stw a  Chosroesów mieszkańcy ró w n ey  
opieki t ro n u  doznają, Szeych jednak pom ie- 
n iony z własnego dom ysłu , sądząc, iż p rzy 
jemną Bogu i panującem u władcy  rzecz u -  
c z y n i , do domu swego t łum  niespckoynego 
m otłochu  zebrawszy , kazać do nich począł, 
i r z e k ł :  “ P ra w o w ie rn i !  nie m a w ą tp l iw o -
„ ści , i i  n iedostatek deszczów, i t a  okropna 
„ susza jest skutkiem  g n iew u  bozkiego , k tó -  
„  rego przyczyny  w  piciu wuna i uczęszcza- 
„ n iu  do ormijąńskich stodoł szukać należy.. 
„ Z b i e r z m y  te  p rzyby tk i  g rzechu , żebyśm y 
„ tym  sposobem gniew  Boga przebłagać i u-  
„ śmierzyć mogli. P óydźm y więc i riieczy- 
„  ste ich domy z z iem ią zrów naym y. ”  T e  
słowa , wyrzeczone do ciemnego i łnp ieźne-  
go ludu , w śc iek ły  p raw ie  w nich zapał zaże
gnąć nie omieszkały ; cała ta  tłuszcza h u r 
m em  ku orm ijańskiey ru szy ła  dz ie ln icy ,  i



52

jeden kościoł, oraz wiele chrześcijańskich 
zburzyła karczem. Wiadomość o tern w y 
padku natychmiast królowi zaniesioną, zo
stała , który słusznym zapalony gniewem, 
niezwłocznie Szeycha i jego spółuczęstni- 
ków  schwytać rozkazał. Rozpustnicy , do
wiedziawszy się , ii postępek ich gniew kró
la obudził, w  rozsypkę poszli i skryli się 
w  różnych częściach miasta; sam zaś Szeych; 
zagrożony utratą, życia , schronił się do m e
czetu Szach-Abdii1 l-Ą zym  zwanego (*}. To 
nietknione schronienie leży o półtorey far- 
sangi od, miasta T eh e ran u ;  i  dopóki wino- 
wayca , a naw et mężobóyca w tym świę- ! 
tym  zostaje p rzy b y tk u , nikt na niego ręki 
podnieść nie może. Po  długiem śledzeniu, 
dwónastu nakpniec z tey swawolney t łu 
szczy schwytać zdołano , którzy , gdy przed 
króla  przyprowadzeni zos ta l i , Szah z za- 
gniewanem rzekł do nich obliczem : “ Zbro- 
„ d n ia rz e !' czyyże to rozkaz i jakie prawo 
„ was do tak  niegodziwego ośmielić mogły 
„ czynu ? Czyliż Szeychu’ l-lsldm  jest wa- 
„ szym królem i samowładcą Iranu  , żeście > 
„ m u  posłusznymi w tym razie bydż śmieli?
„ Poniewaźeście się p raw a krajowe i śwtę-

(*) W ieś t a ,  zbudowana na rozwalinach miasta R a y , da- 
w niey od greków P a n s  zwanego , z tego powodu uży
wa praw świętego i uiezgwalconego schronienia, iż za
myka w sobie grob jednego z Imam-zady cii , iiiiieniem 
A bdu’ l- A zy m a , świętego', w w ielkiey czci będącego 
n muzułmanów. M eczety, zawierające w  sobie gro
by któregokolwiek z dwónastu imamów ze krw i Alego, 
lub ich synów , jako : Kum m  , Imam H useyn , > t . d., 
tenże sarn mają przywiley. (Ci/bied)
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*r tą  waszego króla wrolą za jego namową 
„ zgwałcic odw ażyli, też same prawa zbro
d n i  waszey wymierzą zapłatę. ” , I  natych
miast dał rozkaz , ażeby wino way cy stoso
wnie do mocy prawa niezwłoczney ulegli 
karze, a ormijanom i o o o  tumanów (*) w spo
sób wynagrodzenia wydać zalecił. Po czem 
naczelników i przednieyszych chrześcijan do 
siebie przyzw aw szy, upewnienie o dobrych 
swych chęciach nayźywszemi oświadczył im 
wyrazami , mówiąc : “ Żądanie króla wa-
„ szego je s t , ażeby wszyscy potężnego Cho- 
„ sroesów państwa mieszKańcy, jakąbykol- 
„ wiek wyznawali wiarę, zupełną się wolno- 
,, scią sumnienia i spokoynością cieszyli: su- 
„ rowe ukaranie Szeycha będzie dowodem dba- 
„ łosci naszey o zachowanie praw w posza- 

nowaniu i całey ich m ocy, oraz przed- 
,, miotem naszey powinności. ”  Nakomec po* 
lecając się ich ,modlitwóm, dobrocią serca 
swego pow odowany, z własnych, zapasów 
naczelnikom ormijańskiego ludu 3ooo tum a
nów wydać ro zk aza ł , zalecając wspomodz 
nieszczęśliwe rodziny, które w  tern zamię- 
szaniu ucierpiały; a nadto chciał, ażeby 
chrześcijański koscioł nakładem krajowego 
skarbu odnow iony, i wszystkie zniszczone 
lub potracone sprzęty i naczynia nanowo 
sporządzone były. Pisałem w  Paryżu, pod-

( ) O tum anach ifa rsn n g a c h  , obacz Krusińskiego i P ro- 
drom us a d tr a g .  vertent. bell, P er siei historiam . in an- 
notationibus,

D z, wileń, T, IT. N . i .  r. 1820 5

f



czas świętego xiężyca R a m a z a n u , roku  1 2 3 i  
cd ucieczki proroka. ”

‘ K a w a le r  orderow  perskich lwra i słońca,
M j r  D j i v u d  Z a d u r  s y n  M e l i k - S z a h N a z a r - z j u e g o . '

U w a g a . P is m o ,  k tórego dajemy tu  t ł u 
maczenie , wyszło z pod prasy w  P a ry żu ,  
w  roku  i S iG ,  za s taran iem  P a n a  Cirbied, 
nauczyciela  języka arm eńskiego p rzy  biblio
tece  k ró lew sk iey , k tó ry  też przy toczoną o 
stanie P h ^  wiadomość na język francuzki 
i arm eński przełożył. N anow o zakw ita jąca  
pomyślność tego m ocars tw a i postępy e u ro -  
peyskiey w tych  stronach cywilizacyi, z w ra 
cają dziś uwagę przyjaciół lu d zk o śc i ; a p i
smo flinieysze tym  większey nabyw a w  o- 
czach ich ceny , iż zaw arte  w niem nitektóre 
au ten tyczne  o stanie tego państw a wiado
mości , nie zdają się wcale bydź przesadzo- 
n e m i , owszem  powieści świeżo p o w ra c a 
jących z Persy  i należycie je potwierdzają. 
Samo położenie Persy i  i cha rak te r  tego ludu 
zdają się zaręczać szczęśliwe dla podobnych 
przedsięw zięć skutki. P ańs tw o  t o , całkiem  
p raw ie  usunione zpod Wypływu europeyskiey  
p o l i ty k i ,  będzie mogło z czasem stać się po- 
tęźnem  i szczęśliwem , nie wrażając  bojaźni 
arii zawiści m inistrom  postronnych dw orow . 
Dzisieyszy też s tan  Azyi , w  k tó re y  polity
ka dw orow  tam ecznych  nie jest wcale syste
m a ty c z n ą ,  lecz raczey rozprzęźoną  i tylko 
w ew ną trz  szczególnych państw  skupioną; t a 
ki s tan  rzeczy  , m ów ię, zostaw ia wolne dla 
pom yślnych p rzem ian  pole. PrzykłągL, a
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przynaymniey nabyta z czasem przew agi 
polityczna Persyi , może w następnych cza
sach mocno wpływać na przyszłą całey A- 
zyi cywiłizacyą , i wolno jest przyjaciołom 
ludzkości na tym  odwiecznego barbarzyń
s t w a , ciemnoty i zabąrzeń lądzie , nową 
przewidywać Amerykę.

Pisałem w Pera  w Konstantynopolu,
dnia 27 stycznia, (9 lutego) 1820 roku.

L I T E R A T U R A .

U w a g i nad p o e z y ą  i  w y m o w ą  pod w zględem  
ich p odob ieństw a i różnicy.

(Ciqg 2gi. Ob. T. I. str. 5S5.)

POEZYA I WYMOW A STAROŻYTNA , MIANOWICIE
GRECKA I RZYMSKA.

Czarowne przyrodzenie .Wschodu , któ
rem u żaden obraz nie w y d o ła , było koleb
ką ludzi i dziecinney ich m yśli, gorzki, jak. 
go Homer n a z y w a , Egipt stał się w  po
stępie czasu pracowitą ich szkołą. Bez pa
stwisk i trzody , zamienił wędrowny namiot 
na stałą zagrodę. Nilowym iłem, zpod któ
rego się w ynurzy ł, użyźniony, dał począ
tek  rolnictwu. Posępny Egipcyanin nie jest 
już gościem na ziemi i swobodnym wscho
dnim tułaczem , nie ma balsamicznego nieba,

3 *
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1 ani ognistey imaginacyi * nie ro i,  nie ma czu
łości , i nie lubi pieśni (*). Znikło na tchn ie 
nie  , człek się p rzyw iąza ł  do ziemi , u t r a 
cił w strę t ,  dziś jeszcze wschodowi, w łaściwy 
do domu i r o l i , do m iasta  i rzemiosła. P o d 
rostek  usiadł w  szkole i pa trzy  cicho na w y 
wieszony zdaleka w  tajemniczych godłach 
św ię ty  obraz mądrości. N a  ziemi zasianey 
uczy się p o rz ą d k u ,  p ra c y ,  w yobrażeń  w ła 
sności w  pasterskiem  życiu n ieznanych ,uczy  
się r o ln ic tw a , i wszystkich kunsztów , k tó re  
u p ra w a  zwłaszcza Egiptu w ynalazła  Z p ier-  
w szem i formami społeczności przeszło od 
w schodu nieograniczone sam ow ładztw o i n ie
wola. Jeszcze nie rozum uje  w tedy  ani roz
p ra w ia  człowiek publicznie o wzajemnych 
obowiązkach i życiu społecznem , ślepo się 
ty lko  poddaje m ądrości w  św ię to -rzeźbsęh  
u k ry te y  i przez kapłanów objawianey. Na 
ziem i wilgotney i n iezd row ey  w ynaydzie  sz tu 
kę  l e k a r s k ą ; na dziedzinie u p raw n ey  n au 
czy się m iar  i czasów , w  siedlisku zabobo
n u  i krokodyla odzieje p raw dę  hieroglifami 
i dziwotwornością-, ale swey myśli i mowie 
n ie  zdoła nadadź swobody, wzniosłości, po
w a b u  i ruchu  , do k tó rych  nie był s tw o
rzonym  D uch  niewolnićzey pracy , i jedno- 
stayność nieruchom ych ogromów znam ionu
je tw o ry  Egip tu . Pod względem poezyi i 
w y m o w y ,  został on w ieczyście , jak jego 
k lim a, ponu rym  i nienadobnym.

K iedy  Egipcyanin nieprzyjaciel rozp.ra- 
  / c______

(*) i )  i on Chrysost. orat. II, p. 1 6 2 .



wiania  i włóczęgi  , n iedostępny cudzoziem
com , t rudn i ł  się w  domu ro lnictwem i s to
sowną na uką ;  nowy świa t  na mGrzu F e n i -  
cyanin otworzył.- Zbl iżył , połączył  i z a z n a 
jomił  między sobą narody , zaszczepi ł m ię 
dzy niemi przy jaźń i w zajemne p r a w a , o 
k tó rych  mieszkaniec wschodu ani  Egipcya-  
nin nie myślał. Na hand lowym  brzegu wznio
sła się potęga miast i domów ; rychło roz-   ̂
w i n d y  się kunszta  mianowicie  wygody, bo
gactwa,  okazałości i przepychu,  (h ę / k i  i 
m ar tw y  obelisk p rze tw orzy ł  się na okręt  t ak  
śmia ły ,  lekki i ożyw iony :  n ieruchoma,  nie
m a  piramida na maszt  powiewny i mowny .  
K up iec  nie smakuje w  lubych m arzen iach  
pa t rya rcha lnego  życia ; n ieustanne podróże  
zgaszą w nim miłość domu i oyczyzny ,  p o 
zna  swobodę , ale zupełnie  różną  od ciszy 
pasterskiego pola. Rozwiąza ły  się w prawdzie  

'  u s ta  , atoli nie na  tkl iwy głos serca i pieśni, 
z którego się w ę d row ny  handlarz  śmieje,  
anj  Ua w ym ow ny  głos dobra powszechnego,  
k tó re  go niewiele  obchodzi.  Gadat l iwy t u 
łacz morski  zawija  na  nieznane brzegi  , ab y  
f rantował  szkiełkiem w  r ę k u ,  meta lem bi
tym , płó tnem , szkar łatem i g ratami z L i 
banu.  Ztęp i ły  się wrażen ia  poetyckie  w'scho- 
d u ,  za ta r ły  się znamiona oyczyzny i pracy 
egiptskiey , hieroglify us tąpi ły  mieysca ła-  
tw ieyszym  dla kupca  l iczbom i głoskom , a 
tajemnice dawney  nauki ,  równie  jak i wszys t
ko , w  jego r ęk u  poszło na  przedaż. K t o -  
b y  u  tego ludu  chciał szukać poezyi  i w y 
m ow y narodowey,  nie więceyby zapewne  zna -
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lazł jey ś ladów , jak dzisiay u Holendrów, 
w  narodzie do Fenicyan podobnym, z han
dlu i przemysłu żyjącym. Jedenby chyba 
Orfeusz miłym był u  nich gościem, aby im  
rzeki tam ow ał, i drzewo, gdzie zechcą, pro
wadził.

Od- dziecinnych marzeń pasterskiego 
wschodu i hieroglifów nciążliwey szkoły, o- 
patrznosć toczyła -do Grecyi kłąb rozwinie- 
nia ludzkiey myśli. Z jakiem upodobaniem 
wspominamy sobie młodość n a sz ę , w  k tó -  
rey  uroda i siła doyrza ła , kiedy nas wszy
stkie powaby życia otoczyły, wszystkie u -  
czucia sercem naszćm miotały, miłość, swo
boda , wesołość, uc iecha, a to wszystko 
w  pierwszey świeżości i wdzięku , jak te la
ta  zostały w naszey pamięci nazawsze zło
tą ep o k ą , która cały nasz przyszły zawód 
i  nadzieje w swojem łonie zaw arła ;  z taką 
roskoszą i uniesieniem w dziejach świata na 
G recyą patrzymy. W  niey rodzay ludzki 
młodość swą p rzeż y ł , w  niey przekwitnął. 
W yszedł chłopiec ze szkoły i zajaśniał mło
dzian , woniami oblany, gracyi ulubieniec, 
wszystkich muz czciciel, zwycięzca olim- 
piyski i perski; umysł i ciało w rozwinie— 
niu  zupełnem. Nie przydał się Grecyi duch 
rolniczy Egiptu , bo nie miała Ńilu; nie zajął 
się w niey duch Fenicyan kupiecki, bo nie 
miała Indyi i L ibanu ; wiek wschodni mi
nął , Grecya została czćm zostać była po
w inna , wzorem młodzieńczego wykształce
nia , porą społeczności wiosenną. Ze wszy
stkiego, co poprzedziło, Greczyn kw iat tyl-
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ko za trzy m ał; wszystko w piękny obraz, i-  
grzysko , bawidło zamienił. Z mechanicz
nego , ciężkiego rzemiosła kunszt, piękny 
wymyślił; z niewolniczego ziemiaństwa, klas- 
sę obywatelską uformował; z niedostępnych 
tajemnic święto-pisma lekką powiastkę w y
paplał ; ze wschodniego r z ą d u , patryachal- 
nych obyczajów , egiptskiey pracy , grecką 
swobodę, polor i lekkość utworzył. Tego 
on potrzebował do pieśni, nauki , przyje
mności i cnoty wieku swojego. Te znamio
na nosi grecka mitologia, poezya , wymo
w a ,  filozofia ,' prawodawstwo i wszystko, co 
jest naydoskonalszego w obyczajach, w sztu
ce pisania, myślenia, we zwyczajach i kun
sztach. Patrzm y na rod lu d zk i, pod tern 
niebem ukształcony, z tak otwartem czołem 
i  tak delikatnemi zmysłami, patrzmy na ty 
le lu d ó w , tyle osad osobnych: a wszystkie 
w  uczuciu oyczyzny , w miłości języka i 
igrzysk narodowych, od wyprawy Argonau
tów  aż do przewagi macedońskiey , pogrze
bu  wolności greckiey, wspólnym ożywione 
d u ch em !

Przyniesionym od obcych pierwszym na
sionom umysłowey u p raw y ,  pierwszym za- 
więziom m o w y , sztuk i wiadomości G r e 
cy tak n o w ą , tak osobną umieli nadać po
s tać ,  że% się to wszystko stało ich własno
ścią. Od naywiększych wynalazków i czy
nów , aż do słowa i znamienia geniusz ich 
wszystko przetworzył i przeistoczył na śwoy 
sposob. K to dzikim niegdyś tey ziemi po
koleniom dał taki język , taką poezyą i tak
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obrazową mądrość ? Sama ich ziemia , ich 
sposob życia , duch ich wieku , i charakter 

- rodzinny. Z grubych pierwiastków urosła 
mowa grecka , lecz te początki, jakkolwiek 
n ieksz ta łtne , niosły juz w sobie wszystkie 
przymioty , które miały stanowić kiedyś jey 
doskonałość. Giętsze u ludów pod tym pa
sem nieba narzędzia mówne , ucho delikat
n ie jsze  , myśl żyw sza, uczucie mocnieysze 
nakłoniły harmonią ich mowy do wdzięcz- 
ney harmonii lutni i tańca. Ztąd ten zmy
słowy powab , który ich mowę ożywia, nie 
z m artwych teoryi w ykrzesany; ale z ~pie- ~ 
śni i powieści, z igrzyska i muzyki, ze zwią- 
zku tylu ludów i pokoleń natchniony. P ó ł
nocne ludy w sprawie swojego poloru nie 
doznały podobney doli. Gdy obce prawo 
przyniosło im cudze obyczaje i światło nie
zn an e ,  język ich umilkł i zdrętwiał. Z sa- 
jney tylko mowy greckiey poezya , muzyka 
i wczesna a długotrwała słodycz swobody 
u tw orzyła  mowę muz całego św iata ; a jak 
rodzay ludzki niezdoła się cofnąć do swojey 
dziecinności, tak wskrzeszenie Amliona, O r 
feusza , Homera i Hezioda, w nowoczesnym 
stanie myśli i czucia dla tych naw et okolic, 
w  których kw itnęh ,  jest nie podobnem. Ilo- 
czas połączył śpiewność i regularność swoję 
z mocą w ysłow ienia , odbite spadki w ra ż a ły ' 
w  pamięć razem ze słuwem naukę , gdy je
szcze pisma nieznano. Dusza przenikniona 
upałem swey strefy , pogodą n ieba ,  piękno
ścią tak dziwnego i zmiennego przyrodze
nia rychło natworzyła istot urojonych , ozy-



wiła rzeczy martwe, bóstwami napełniła pu
stynie , a imaginacya uniosła myśl ludzką, 
aż za granice świata. I ztąd te cuda , któ
re dawni śpiewacy , mędrcy owych czasów, 
przyznają pieśni greckiey w bajecznych i bo
haterskich wnękach , ztąd te zalety, których 
Homer i Hezyod w zad nem zdarzeniu nie 
zapomina dla poezyi i talentu mowczego.

K rólow ie ocTJowisza dostępu ją  chw ały :
L ecz  szczęśliw y ten , to g o  m uzy u kochały .
Kogo M uzy  kochają , te n  słynie p o etą ,
Z ust m u idzie  głos w dzięczny  słuchany z załetą. 
N ie(chay się k to  zasm uci ciężko u troskany ,
N iosąc w se rcu  ból sk ry ty  n teuspioney rany.,
G dy m u śpięyrak. m uz kapłan, bohatersk ie  dzieje 
I  w ielkość bogów hym nem  dostoynym  opieje,
O deym ie mu w n e t czucie żalu i zg ry zo ty ,
I  w  niepam ięci jego u to p i k ło p o ty .
W itay c ież  św ię te  Fanny, day'cie głos przyjem ny! (*)

Pierwiastkowi opowiadacze podań o w i
dokach przyrodzenia, o bogach, i oycach 
pokoleń z nimi spowinowaconych, w jednem 
częstokroć Azwiskulub przymiotniku,stoso
wnie do natmy swey m ow y, zamykali tak 
szczęśliwe i tak wdzięczne allegorye, źe po- 
znieysi śpiewacy, gdy tylko chcieli rozesno- 
wać ich znaczenie , tworzyli z nich naypie- 
knieyszy obrazek, pełen myśli. Zpomiędzy 
mnóstwa tego rodzaju śpiewaków znamieni-

(*) H esiod. T heog . w . 88.i nast. przekład. P rzybylskiego; 
tudzież H om er na w ielu m iey acach , gdzie wspom i
na o wym ow ie N esto ra  s Ulissa. M enelausa, A chilla 
i  innych  bohaterów  g reck ich  i  tro jańsk ich .
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tych, żaden niewzniosł się do takiey wzięto • 
ś c i , ani wzbudził tak  powszechnego podzi- 
w’ienia, jak Homer , ociec wszystkich nastę
pnych poetów i mówców. Zdumiewamy się 
nad n im , jak nad niezwyczaynym dziwem 
przy rodzen ia , gdy on atoli niczem więcey 
nie był jak synem wieku swojego, szczęśli
w ym  brzegów iońskich śpiewakiem.

W p ły w  nieprzerwany jaki miał na swych 
ziomków i dotąd ma na wszystkich, k tórzy 
go cżuć u m ie ją , większem jest dlań uwiel
bieniem nad św ią tyn ie , które m u stawio
no , i  cześć boską , którą mu wyrządzano. 
P raw da i mądrość, z jaką całemu światu ów
czesnemu żyjącą postać nada ł ,  wszystkie 
dzieje w  obrazach, początki rzeczy w mi
tologicznych powieściach wystawić umiał; ła
twość, z jaką, wolny, wzrokiem bóztwa wszy
stko widzi, wszystkich cnót błogość i wszy
stkich występków niedolą z dzivVnem prze
konaniem i harmonią opowiada; wszystko to 
czyniło tak wielkie wrażenie, źe dawni k ry 
tycy Dyonizyusz halikarnaski, Kwintylian, 
L on g in ,  H erm ogenes, D emetryusz falereyJf 
ski i inn i ,  uznali go za naywiększego z poe
tó w  i naydoskonalszego z mówców. Z tego 
źródła czerpali wszyscy, którzy się wsławi
li talentem m ów czym , albo wzniosłością sty
lu. W  istocie, jakiż mówca malował namię
tności z większą mocą i prawdą? Jakie mo
w y mogą się porównać z mowami Iliady? 
Możnaż wydadź z większym zapałem i pro
stotą gniew, dumę obrażoną, i wszystkie to 
warzyszące im poruszen ia , jak w zwadzie
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Achilla z Agamemnonem ? Coź tkliwszego 
nad pożegnanie H ektora i Andromachy ? 
Nayprzenikliwsza mądrość wydaje się w mo
wie Ulissesa, gdy zniewala do powrótu G re 
ków, biegących na okręty i wyrzekających się 
oblężenia Troi. Znaydujemy już w niey wszy
stkie, przez poźnieyszych retorów określone, 
podziały rzeczy krasomowskiey : wstęp, za - 
m ia r , wykład rzeczy i  domówienie j wszyst
kie postaci są użyte, wszystkie źródła ru szo 
ne. Szukamyli naydoskonalszego wzoru tk l i
wości ? Zale Hekuby na widok jey syna w łó
czonego koło T r o i , prośby P ryam a u  nóg 
Achilla o wydanie ciała synowskiego, zdolne 
są naytwardsze serca rozrzewnić.

Niemniey piękności mówczych znayduje,- 
m y u  Homera wr rodzaju umiarkowanym. 
Słodka nam ow a, która łagodnie do serca 
przenika, stanowi główny charakter Odyssei. 
W ym aga ona niekiedy więcey zręczności ze 
strony ta lentu, niżeli wyraz gwałtownych du
szy poruszeń. Z mnóstwa przykładów, k tó 
re  się razem na umyśle stawią, przywiodę tu  
tylko mowę Ulissesa do Nauzykai, przez da- , 
wnych już grammatyków za wzór tego ro 
dzaju wymowy podawaną.

Nieszczęśliwy król Itaki, po rozbiciu się 
o k rę tu , wyrzucony został falą na brzeg w y
spy Feaków. Zmocowany utrudzeniem i 
snem kryje się do lasu i zasypia. Nazajutrz 
budzą go krzyki młodych dziewic grających 
w  piłkę. Byłato ze swoim orszakiem Nau- 
zykaa córka Alcynousa króla Feaków. T rw o 
ga i ciekawość wywodzą go z zarośli po osło-
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nieniu  ciała sw ego gałęziam i o liw y, N a w i 
dok cz łow ieka pół nagiego i oszpeconego pia
ni} morską,, tow arzyszk i N auzykai uciekają; 
sama x iężn iczka  przez M in erw ę natchniona  
zostaje na niieyscu. Ulisses nie odważa się do 
n iey  przybliżyć , aby jey nie przeraził swoją  
postacią , lecz zatrzym uje się opodal z u sza 
n o w a n i e m  , i wzniósłszy  głos pokorny tk w i-  
w i e  do n i e y  przem aw ia : (*)

B óstw o czy  ziem ska pani! żebrak błagam  c ieb ie ,
Bo zdajesz mi sic jedną z m ieszkających w  niebie.
T w a rz  i postać masz ty lu  w dziękam i odzianą,
Z e cię śmiem rów nać z córką Jow isza D yaną.
Jeśli zaś jesteś jedna z ży jących na ziemi, /
P o k rew n y ch  tw o ich  czynisz trzy k ro ć  szczęśliw em i. 
Szczęśliw y oycipc , m atka i b racia  szczęśliw i,
Z  tak iey  có ry  i s io s try  , k tó re y  się św ia t dziw i.
Ich  serce się napaw a nayslodszą roskoszą,
G d y  p a trz ą  , jak tw e  w dzięki w tań cu  się unoszą, 
N ayszczęśliw szy  m alżone’ z tobą  zaręczony ,
Co do dom u dostan ie  tak  n.' dobney 20113',
Bo m i się jeszcze w  calem  z jx iu  nie zdarzy ło ,
U  męża lub  n iew iasty  zoczyć tw arz  ta k  m iłą.

W ie lk ie  m ię na tw ó y  w idok podziw ienie bierze!
T ak ą  j& .w  D elu  p a lm ę , że c i wyznam  szczerze, 
M łodziuchną, p rzy  o łta rzu  Apollina w zrosłą,
W id z ia łem , Bo nieszczęście i tam  mię zaniosło,

t  ' _ ' v '

Tam wędrowałem z mnogą podwładnych czeredą,
W  owey podróży z moją rozpoczę ley Biedą.

'J a k  w ięc te y  św ię tey  palm ie długo się dziw iłem , 
N iezachw ycony  d rzew em  na św iecie tak  m iłem ,

(*) Odyss. VI., w. r5o przekład Przybylskiego.
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T a k  ci  s ię  d z iw ię  N im fo  w p ięk n o śc i  i jb rana ,

Ale nie  śm iem  c ię  u ją ć  za  tw o je  kolana .

S ro g a  m i nędza  m oja  t e y  śmiałości ,-om.
W e  zoram  po dn iach  d w u d z i e s t u  w y b r n ą ł  z m o r s k ie y  ton i .  

O d  w y s p y  O g ig i i  w c ią ż  mię b u r z e  g na ły ,

W y r z u c o n y  o d  b ó s tw a  t u  b łą d z ę  om d la ły ,  

i ' e w n ie  znów zachow any  na n ę d z ę  nieznaną.

Ho k ied ) ’ż gn iew n e  b o g i  c h ło s ta ć  mię p rzes tan ą !

Je szcz e  -wiele k lęsk  n o w y c h  do d a w n y c h  p r z y d a d z ą ,

N i m  w y r w ą  dusz ę  z c ia ła  n i e o d w r ó tn ą  w ład zą ,  

t l ł i t u y  się . k r ó lo w o !  bom  z b y t  u d rę c z o n y .

P ie r w s z ą  c ie b ie  spo tyka m  n a  t e n  b r z e g  r z u c o n y ,

N ie  znam n ik o g o  z lu d z i  m a ją c y c h  t ę  z iem ię ,

N ieznane  m i n i  m ieszczan  n i  w ie ś n ia k ó w  p lem ię .

W s k a ż  m i d ro g ę  do m ias ta  z ld d zk o śc ią  w span ia łą .

A d ay  jaką łachm ankę ,  ab y m  o k r y ł  c iało .

Je ś l i  c i  je s t  p o d  r ę k ą  c h u s ta  o d  szat  jaka,

D a r u y  na o s łon ien ie  n ęd z n e g o  żeb raka .

Z a  t o  n iecimy ci bo g i  d ad zą  w  k a ż d e y  d o b ie ,

I le  w  t w e y  c z u łe y  d u sz y  sama ży czy sz  sobie ,

N ie c h  u sz c z ę ś l iw ią  m ęża  i r o d z in ę  ca łą .

N iec im y t w ó y  d o m  o b d a rz ą  zgodą  doskona łą ;

Bo n ic  n ie  m a  d ro ższe g o  nad  z ę o d y  znamiona,

G d z ie  w spó ln ie  r z ą d z ą  dom em  m ałżo n ek  i  żona.

Choć się m n ó s tw o  z a w is tn y c h  na  ich  szczęśc ie  k r z y w i ,  

L e c z  n ie z m ie rn ie  się c ieszą  w s z y s c y  im  ży c z l iw i ,

1 sami w ie lk ą  sław ę  zy sk u ją  w  n a ro d z ie ,

G d y  ży ją ,  jedno m y ś lą c ,  w  m iłośc i  i zgodzie.

Zbyteczną, mniemam , byłoby rzeczą w y
mieniać szczególne tey mowy zalety. Któż  
nie czuje, ile delikatne pochw ały , zaraz na 
wstąpię zniewalają umysł i serce xieznicz-  
kij ile porównanie jey do świętey palmy  iest

i
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szlachetne i U dne; jak Ulisses wspom inając to  
drzew o daje zręcznie poznać, źe jest człowie
kiem niepospolitym, gdy p rzybył dó D elu  do
wodząc licznemu orszakowi wojowników. S to
sownie do obecnego s tanu  k ró tko  m ów i o swo- 
jem nieszczęciu. Żądanie jego tak  jest skrom ne, 
ze m u nie można odmówić bez srogości} a ślu
by , k ló rem i kończy swą prośbę są w łaśnie te ,  
k tó re  naybardziey skłaniają serce m łodey  
dziewicy.

W  tw orach  H om era  tak  wdzięcznie m a 
rzy m y  , jak słodko niegdyś usypiano w świą
tyn i Apollina, k tó ry  sny złote na śm ierte lnych  
przysyłał. T rag icy  brali z niego d ram ata  i 
s tosowania u c z ąc e ,  filozofowie praw id ła  m ą
drości, h istorycy w zór powieści, m ów cy w y 
bór szczęśliwy m y ś l i , um iejętne uszykow a
nie części, i w ysłow ienie ,k tóre  nadało ich w y 
razo m  rzezwość i słodycz, prostotę  i  w ie l
kość, wysłow ienie , malujące z natarczyw ością  
i  p raw dą, źródło wszelkiey h a rm o n i i ; k tó rą  
H o m e r  celuje wszystkich poetów  i m ówców 
przed  nim  i po nim. Ileźbym  na to  mógł p rzy -  

' w ieśdź przykładów! Lecz chcąc okazywać 
w  H om erze  wszystkie bogactwa krasom ów 
cze, należałoby przepisać wszystkie jego mo
w y . Nie m a żadney, k tó raby  się nie zaleca
ła  jakim osobnym wdziękiem, i za w zo r  s łu 
żyć nie mogła. P racu jący  około w ym ow y i  
szukający sławy ze sztuki pisania zapatry*  
w ać  się bez p rze rw y  powinni na tego w ie l
kiego m alarza  n a tu ry ,  p rzekonan i,  źe n ik t  ani 
bydź w ym ow nym , ani dobrze pisać nie zdoła, 

' k to  H orhera  czytać i naśladowa* nie umie.
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W e  wszystkich oświeconych narodach 
kiedy się smak upowszechni, mogą współcze
śnie kwitnąć wielcy poeci i dobrzy prozato- 
rowie ; ale dzieje li teratury  greckiey nie zo- 
stawują naymnieyszey wątpliwości , ze wiek 
prozy nie tylko po wieku poezyi nastąpił, 
lecz nadto z e ta  ostatnia długo jeszcze prozę 
pierwiastkową ożywiała. Śpiewać i mówić 
przez długi czas u dawnych Greków były w y
razy jednoznaczne : wyroczna pieśń Apolli- 
na nazywała się powieścią fatum ; praw a no
siły jedno nazwanie z pieśnią nomos, a rap -  
sodye Homera mianowano mowami, epea- So
lon praw a swoje wierszem układał, Em pe- 
dokles i Parmenid twierdzenia filozoficzne 
wdziękiem poezyi krasili. Sam Arystoteles, 
pisarz tak ściśle filozoficzny, wymawiać zda
je się prozę obwinianą za wyraźne rozstanie 
się jey z poezyą, i mniema, źe mowie wol- 
ney bynaymniey to nie szkodzi, a straty  jey 
z tego rozłączenia wynikłe innemi się na
grodziły zyskami. Tego postępu mowy grec
kiey dawni grammatycy nigdy z uwagi nie 
tracą.

Epokę prozy z poezyą zmieszaney i z niey 
świeżo wychodzącey nayjaśniey widać w dzie
łach Herodota oyca historyi i prozatorow  
greckich. Nie pod jednym względem historyk 
w  nim zbliża się do poety ; a jak w H om e
rze trudno' położyć granicę powieści histo
ry czney od zmyślenia, tak w dziejach H ero 
dota nie podobna rozróżnić , co należy do h i
storyka , podróżo- pisarza i powtarzacza d a 
wnych baśni. Powieść jego cała w ustępach,



niepowiązanych z sobą, ma prostotę Iliady 
i Odyssei, a wysłowienia jego liczba Izokra- 
tesa nie jest jeszcze nieznajoma. Można go 
porównać do Janusa z podwoynem obli
czem ; jednemi oczyma patrzy za siebie na 
wiek naturalney póezyi, a drugiemi na przód 
na tworzącą się prozę. Styl Tucydydesa, jak 
się zdaje , nim trafił na przyzwoitą równo
wagę , zbliżył się był do przysady i sucho
ści. Lecz na naywyższym stopniu niekun- 
sztowney prozy stoją uęzniowie Sokratesa, 

, Platon i Xenofon , naywięksi i jedyni pisa
rze w całey historyi prozy. Jak w Homerze 
wszystkie gatunki poetyckiego stylu zbiega
ją się w niekunsztowney jego poezyi, tak 
w naturąjnem ich myśli wysłowieniu okazu
ją się wszystkie poźnieysze gatunki mowy 
wolney. Wyraz ich unosi się między dawną 
okazałością poetów, a^ następną wytworno- 
ścią mówców, i nie wpadając w żadną z tych 
ostateczności ani tracąc swego szczęśliwego 
środka, za kazdem lekkiem tchnieniem zda
je się zbliżać już do jednych , już do dru- 
gich.

Od kogoż możemy wziąć pięknieyszy wzor 
stylu historycznego jak od Xenofonta, któ
ry nic przez połowę nie mówi, z niczćm się 
nie kwapi, którego prostoty, słodyczy i de
likatności nic nie przewyższa? na którego u- 
stach Gracye z mądrością spoczywały ? Coż 

i dopiero mówić o naśladowaniu lub tłuma
czeniu boskiego Platona- Jego przekładacz 
powinienby wezwać ducha Sokrata. aby go 
natchnął, aby mu w drogach mądrości, ró-



w nie  jak w  sposobach jey opowiadania p r z e 
wodniczył.

T a k  szczęśliwie się rozw inęła  n iekun-  
sztow na proza  grecka w  e p o c e ,  kiedy je
szcze swobodnie bujała  między poetyckim  
stanem  języka a sztuką, r e t o r ó w , między 
nieoznaćzeniem  śp iew aków  a więzami filo
zofów ; m iała  ona w tedy  nayw ięcey pow a
b u  j została praw dziw ą boginią nam ow y, po
w szechnym  językiem w ieku  i językiem  nau
ki , jak niegdyś poezya. Zdołam-źe teraz  jey 
towarzyszyć w zawodzie s z tu k i , kiedy w y 
m ow a publiczna, wszystkiemi środkami wśpie- 
r a n a ,  z zadziwiający™ pośpiechem w znio
sła się do nay wyższego doskonałości stopnia? 
Rychło  naywięksi m ów cy i nauczyciele w y 
m ow y nadali w ysłow ieniu  p e łn o ść , płynność 
i  całe bogactwo prozaiczney h a rm o n i i ;  j ę 
zyk  stał się w łaściwym  wszystkich myśli o- 
b razem  i wszystkich namiętności g ło se m ; 
w  poezyi zm ysłow ym , sztucznym  i okaza-, 
lym  , w  mowie potoczney ła tw ym  i sk ro 
m nym  , w  krasom ow stw ie w y tw o rn y m , p ro 
stym  , wżniosłym i um iarkow anym , a zaw sze  
do rodzaju  rzeczy  stosownym. Pod ręką  
każdego z tak  mnogich pisar?;ów p roza  w zbo
gacała się osobnem i now ćm  arcydzie łem  
sztuki. K ungzt pisania u s tanow ił  sw oje  ro -  
dzaję i szkoły , każda szkoła w ydała  swoje 
w zory, i  każdy rodzay w sparł  się now em i 
postrzeżeniam i i sposoby. W  prędkim  cz -  
sie w ym ow a została p rzedm io tem  naypil- 
nieyszey nauki. Zam knię ta  nap rzód  m ie j 
scem rady  publicsney i s ą d u ,  następnie  

<D&, jcilen. ~J, J /„ /v, i ,  t , i 8,co d
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rozsze rzy ła  swoje granice 5 u tw o rzy ł  się ro -  
dzay chwalny. W spó ł-zaw odm k z początku 
poezyi w ysław iał  bogów i bohaterów  za oy- 
czyznę poległych ; a lubo uległ z czasem 
n a d u ż y c iu , i  po Izokratesie , pochwale i na
ganie żadney m e kładziono granicy ; atoli sa
m e te  ćwiczenia n iezm iern ie  się p rzy c z y 
n iły  do w ykształcenia  prozy krasom owskiey. 
W d z ię k o w i z poezyi w ydobytem u przybyły  
m nogie zdobienia codzień świeżemi farbam i 
i now ą ha rm on ią  ożywiane. Skarby te nay -  
p ie rw ey  gromadzono beż w yboru  , jak ka
m ienie  z rzucane  na budowę pięknego gm a
chu ; sarno delikatne uczucie służyło do ich 
układu . Z czasem zamiast zdań niezw ią- 
zanych  , k tó re  bez władzy i wsparcia za każ- 
dem  się słow em  rozryw ały  , grono myśli u- 
t rzym ujących  się społem u tw orzy ło  całość 
w  częściach swoich um iejętn ie  spojoną. Nay- 
czi|lsze ucho czarow ane było tak dziw nym  
i  dotąd nieznanym  d źw ięk iem , a n a j s u r o 
w szy  um ysł n ie  beż upodobania rozważał, 
jak się porządnie myśl toczyła w sw'oim o- 
k ręgu . Nay większą w ytw orność  okresom mo
w y  nadał I z o k r a te s ; zamknął je w odpo
w iednich  i ledwie n ierów nych  polach, zw ią-  

-• zał ich części juz lloczasem , już spadkiem 
w y ra z u  podobnym , odbił, urozm aicił  1 sploti 
je ogniwem słow i myśli. Do tego  p rzek ła 
dnia  tak  trafn ie  rozsadziła  w yrazy  , ź t  czę
sto  baczna uw aga ś łuchacza ,  p rzy  zaczęciu 
okresu, już cały jego postęp zgadywała ; po
w ab  , k tó ry  dowcipnie odkryty , by łd la  G r e 
ków  źródłem  p rzy jem n p śc i , a w k tó rym



zbytkowali do lego stopnia, źe nie raz na obra
dach, liczne się razem głosy wznosiły i dokony
wały przed fiiowcą harmoniyny okres , k tóry 
on jednak z upodobaniem prowadził do końca.

Z mnóztwa znamienitych m ów ców , gdy 
jedni poświęcali talent usłudze rzeczypospo- 
litey i ziomkom na radzie i sądach, d ru
dzy uprzyjemniali naukę pięknemi farbami 
poezyi , znalazło się z czasem w ie lu , k tó
rzy dla pochwały lub zysku głosili przed 
ludem wypracowane w zaciszu rozprawy o 
formach rządu, o prawach , obyczajach nau
kach i sztukach , przenosząc nieraz piękność 
wyrazu nad prawdziwość myśli. Taka była 
sz tuka , taka w ytw orność , taka stroyność 
W ich pismach , że zbytek ozdoby sprawiał 
czytelnikowi nie mniey u trudzen ia , ile ko
sztował pracy samego pisarza.} Prawda, ze 
w  tak powszechnym do wymowy zapale 
naylepsZe dowcipy dla zabawy i ćwiczenia* 
lubiły chodzić w dyalektyczne zapasy. T es -  
salczyk na igrzyskach rzuconym niezręcz
nie grotem zabił konia : Perykles wyzwał 
sławnego sofistę Protagorę, i cały dzień roz
praw iali,  kto tu  w inien, czy g ro t ,  czy rę 
ka , czy ustanowienie igrzysk. Gorgiasz 
inny sofista przybywszy do Aten w  posel
stwie od Leontynów, swych ziomków, gdy 
oświadczył na teatrze , źe w każdey daney 
materyi będzie wręcz rozprawiał za i prze
ciw , zawrócił głowy Atenczykom, wyjednał 
ich pomoc dla swey oyczyzny i wzbogacił 
się niezm iernie , z innych miar mówca zi
mny , szukał górności drogami w brew  jey
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p rze c iw n e m i, popisyw ał się słów blaskiem 
tyrn w y ra ź n ie j  obnażającym  ubóztw o myśli. 
R o z s z e r z y ł  atoli $ztukę krasomówczą, i  sa
me jego wady za naukę służyły.

T e  i inne niezliczone w narodzie w ol
nym pobudki usiłowania  i nagrody dały w y 
mowie gręckiey' Uayrozległeysze po le ,  w y 
kształcenie bardzo rozm aite , dzielny zachęt, 
i n a y  wyższą doskonałość. Ściąga się to  za
rów no  do poezyi ,i do sztuk obrazowych. 
Gdy bowiem G recy  um ysłow ą u p raw ę  po- 

■I czę liod  m u z y k i ,  pieśni i poezy i,  gdy filo
zofia następnie przewodniczyła ich w ycho
w aniu  , dziwić się nie należy, że smak w y 
t w o r n y , że p raw dziw e uczucie  piękności 
stało się głównćm  charak te ru  ich znamie
niem, w naywazłiieyszych naw et ich dziełach 
i us tanow ien iach  w yryfćm . W  tak żyw ych 
bez p rze rw y  w alkach o w ygraną  niezliczo
nych e p o p e i , dramatów' , mow publicznych 
wszelkiego rodzaju, musiał się lccmecznie u -  
powszechnić sąd t r a f n y , jaki nasza zim na 
k ry tyka  z trudnością formuje.

Czuję , ile od ogólnego opisu nieodżielną 
jest słabość i powierzchowność oznaczenia; 
kończę w ię c -z b y t  długie podobno w yw ody 
zw róceniem  baczności na to , co jest gło- 
wniey szyin Celem obecnych uwag. Gdy G re -  
cya p rzes ta ła  śpiewać a zaczęła się uczyć pi
sać , poezya przyrodzona, jedynym językiem 
życia a daw nych z w a n a ,  u m ilk ła ;  na jey 
mśeysce weszło naśladowanie i sztuka; w mia* 
re no-byczajenia społeczności, proza stała się 
powszechny m językiein pisarzów. P rzez  za-



patrywanie  się na  pisma h o m a r o w e ; co do 
siły przyrodzenia  nieprzewyźszone,  tworzy l i  
się coraz kunsztownieysi  poeci , i z n iewy
czerpanego tego ź ród ła ,  w k tórćm dotąd 
cała mądrość i sztuka uśpiona spoczywała, 
wyszły zdroje wszystkie]] rodzajów i ga tun
ków pisania. Każdy następny geniusz roz
szerzał granice sztuki  pod wględami już s ty 
lu  , już form, już przedmiotów nowych.  S ło 
w e m ,  od 'czasu  upowszechnienia  prozy,  jak
kolwiek się poezya w  różnych epokach wzbo
gacała, i doskonaliła jakkolwiek wyborni  poe
ci umieli  dawny język, hom erówy i za p o 
mocą sztuki  szczęśliwie gp przyswajali ,  kształ
cili i zmieniali  podług twojego  wieku ; nie 
by,lito już dawni  śpiewacy , prości  synowie 
p rzyrodzen ia ;  a sama proza w  wydoskona 
lonym stanie społeczności żyła naybardziey,  
kwitnęła  i nauczała!

.Tak Grecy  natchnęli  światu uczucie .piek
li ości , miłość chwały , uciechy, i  rozl icznych 
poruszeń  młodzieńczego wieku,  tak Rzym ia 
nie  nadali  m u  cechę wielkości i ducha pa-  \ 
nowania  swojego. ‘Wir-giiiuiLz jednym wy- 
•razem charak ter  ich odznacza, w  porówna
niu z innemi ludami:

T u  re gere imperia ponuloś, Romanę ,  me
mento.

W y r a z  ten sam jeden zawiera  poję
cie r zym sk ie j  wojenności , rozwagi, ,  w y 
t r w a n i a ,  po tęgi ,  narodowcy durny i Wszei- 
kiey pa tryotyczney  cnoty. Wiek  mezki  r z y m 
skiego wygórowania  stal się wiekiem siły ,j 
dojrzałości  dawnego świata.  Nie wzrastał
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Rzym, jak Grecya, przy odgłosie lutni i pie
ś n i , lecz pośrod religiynych obrzędów , na
rodowych urządzeń , i szczęku oręża. K ie 
dy poezya i wymowa grecka znaną mu bydź 1 
poczęła , już charakter jego okazał się zu
pełnie w svrojem rozwinieniu , w potędze 
rzeczypospclitey wolney. Za pierwszych cza
sów mocowania się swego , Rzymianin ubo
gi , niepokojem domowym i zewnętrznemi 
burzam i nieustannie m io tany , duns ut ilex  
tonsa bipenmbus, nie miał ani czasu , ani 
ochoty do igrzysk , do pieśni, i do w ytw or
nego rozpraw iania; piękne wymysły sztuki 
greckiey były dla niego obce , ani wyobra
żał sobie , nacoby poezya krajowi potrzebną 
była. Hymny jego re lig iyne, kuglarstwa i 
śpiewy biesiadne nosiły cechę grubości ludu, 
od którego je przeymował.

Atoli duch wojennego narodu , dającego 
królom prawa , i ważącego sprawy świata, ' 
prędko wykształcił sobie mowę pełną śmia
łości i mocy , okazałości i powagi. Możno
władztwo senatu i przednieyszych rodzin, 
a  duma obywatelów miasta , stolicy świata, 
nadała mu godność i wzniosłość, przymioty 
właściwe pismom , równie jak obyczajom 
rzymskim. Cycero mówiąc do ludu, do se
n a tu ,  do kapłanów , do Cezara, troskliwie 
podług każdey okoliczności wymowę swoję 
odmienia. W  mowach jego nie tylko malu
je się charakter R z y m u , lecz nadto widać 
wszystkie sposoby i um iarkow an ia , których 
mówca u ż y w a , aby dogodził różnemu spo
sobowi myślenia, odmiennym chęciom i skłon-



nościom możnych. T o  uszanowanie , ta  po
waga senatu  i l u d u ,  te  rozliczne względy 
w  w ym ow ie  rzym skiey  z a c h o w a n e , z po
ważnego charak te ru  narodu pochodzące, ja- 
śniey się jeszcze okazują w porów nam  u jey 
z w ym ow ą grecka. Śmiałe imiesienia £)e- 
m ostenesa i poważna w ym ow a Gy^erona, 
gw ałtow ne sposoby i groźby pierwszego, a 
ro z u m o w a n ia , k tó rem i Cycero wdziera  się 
w  dum ne i niechętne um ysły  . krótki^ i o- 
gnisty w yraz  m ów cy greckiego, a m n ó /iw o  
w y w o d ó w , k tórem i się R zym ian in  uzbraja, 
ciosy w to r z o n e , k tó re  Dem ostenes i;, uca, 
a k rąż e n ia ,  do k tó rych  się Cycero uc .-ka;  
w szystko to ściśle jest zw iązane z charak te -  
rem  obu narodów. Pisarz, pracujący samo
tn ie  może iśdź za swojem uw idzen iem , ale 
m ówca mający działać na obradach publicz
nych , uczy się pilnie ducha narodowego , i 
jak biegły wodz, dobrze p ierw ey poznaje sta
nowisko, na k tó rem  ma dokazy wać. Nie m ia
ła poezya tak  narodowego w p ływ u  u  R z y 
mian jak u G reków . W alczącem u  ich w oy-  
sku nie przyw odził  nigdy poeta  ; bo karność 
rzym ską u trzym yw ało  coś dzielnieyszego, niz 
m uzyka. Bez tey  surowości i h a r tu ,  jakże
by się mogli u  nich u tw orzyć  R egulusow ie, 
Skaury  , K u ryusze  i K amille ? W ie lk ie  są 
i n ieśm ierte lne w  poezyi rzym skiey im iona 
W irg iliu sza  , Horacego , Ty  bulla, P ro p e rc e -  
go , Nazona ; walczyli oni klassyczną p o p ra 
wnością , sz tuką i w ytw ornośc ią  z poetam i 
g re c k ie m i , i  zostali sami sta tecznem i w zo
ram i dobrego sm aku ; lecz rów nie  , jak m o-
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■Wcy, blisko naśladowali yrzorów poezyi i  
w ym ow y greckiey, juz, że je znaleźli na  nay- 
wyzszym  slopniu doskonałości, już, że to by
ło w geniuszu R zym ian, wszystko raczey  po 
m ęzku sobie przyw łaszczać, niż tw orzyć.

Nauczycielami poezyi i wym owy dla nas 
sti. li się nazaWsze G recy  i Rzym ianie. L ecz  
gdy te  ludy długo w  p ierw iastkach  uoby- 
czajenia nie znały  m owy pisaney j tern dzi- 
w nieyszą miała potęgę ustna ich wym owa. 
W  istocie sam w yraz  w  ustach jest m ow ą 
właściwą. Myśl objawiając się trzem a  razem  
odm iennem i z n a k a m i,  s ło w e m , głosem i ru 
chem , wtedy tylko rze teln ie  żyje., w te d y  
działacz i dzieło jednem są ciałem , a m ówca 
staje się uosobnioną niejako wym owa. O d 
c h w i l i , w k tórey  się m ow a z ustam i ro z 
łącza i przechodzi na p i s m o , traci znacz
n ie jsz ą  część swojego wrażenia. W ie k  nasz 
p rze to  ucząc się z niemych pam iątek , z uciąż
liwą pracą, rozumieć i czuć naygórnieyszych 
daw nych  poetów i m ó w c ó w , ledwie zdoła 
wznieść się do wyobrażenia  władzy , k tó rą  
ich usta na um ysły  słuchaczów wywierały',

VVygórowany nadto ta len t m ówczy w  na
rodzie, i smak do w ym ow y upowszechniony, 
dowodzi siły ludu moralney, wzmaga ją i 
karmi. Jakoż w R zym ie  w ym ow a nie p rze
żyła charak te ru  , narodowego , cnot obywa
telskich i •polityczne}'- pos tac i ,  k tóra  sama, 
po. /.gaśnie 11 iu naw et wolności , czas niejaki 
łudzi ła  naród pozorem  swobody. Gdy się 
G recy<1 i Kzyra na łonie zbytku  i chciwości 
s k a z i ł y o n i e m i a ł a  wym owa, Bo jedna pod-
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m eta  w  narodzie swobodnym  obudzą w y 
m ow ę i podziwienie dla niey ; ten  sam o- 
gień zaymuje dowcipy hoyniey od p rzy ro 
dzenia  nadane i powszechność , k tó ra  chę t
nie  wyższość ich  uznaje , chlubi się nią i 
aapala, Naród odwykły od podobnych un ie
sień przestaje  bydź oyczyzną ludzi wielkich, 
i zdolnych do natchnien ia  przew ażnego czy • 
nu . W te d y  p rzyym uje  znamię i pokorę m ie r
ności , zaleca się rozum ow aniem  o dziełach 
pięknych, raczey  niżeli ich u czu c iem , o ta 
cza swoje poniżenie dum ą i w z g a rd ą ; a za
zdrość w  porów naniu  z odrę tw ia łym  jego 
s tanem  byłaby dlań jeszcze poruszen iem  szla
chetnemu

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P O E  Z Y A.

L i s t  cnotliwey żony -do p rz y ja c ió łk i , o obo
wiązkach karm ien ia  dzieci w łasnem i pier
siami. Napisany p rzez  M ikoła ja  W o l s k i e g o  
roku  1789 w  W iln ie .

J u ż  w k ró tc e , td a ra ijo , slari się tw ó y  o d m ien ia , ' ,

W  k tó ry m  now ego! d u sz y  d o św iad czy sz  w z ru sz e n ia ,

Ju z  p rz y b ie ra ją  w  w ie ń c e  św ię co n e  o ł ta rz e ,

K ie d y  m a s ta n ąć  m oja p rz y ja c ió łk a  w  p a rze .

G d z ie  \  n a y c z u lsz y m  k o chank iem , p ow szechnym  zw yczajem  

S ta lą  w ia rę  i  m iło ść  p o p rz y się g n ie  w zajem .

D usza  m oja (p iszesz m i) m y ś lą c  o tymi s ta n ie ,

G ó j s ię .lę k a ; u sp o k o y  'to b łęd n e  m n iem an ie .

/



P rzyjaźń  mi n ie  da skłamać: oto  ci don oszę,

Jaką w  nim część  od b ierzesz, i jakie rozk osze.

K ie  nie!... Prawa sz częś liw o ść  n ie jest czcz y m  w y m y słem , 

Z naydzie ją, k to  się  z cn otą  z łą czy ł w ęzłem  śc isłem .

Znam jey  prom ien iem  dolą m oją ozłocon ą ,

Mam serce  czu łe , jestem  i m atką i  zoną.

Jlow ne tw e  Idam ijo, b ęd zie  przezn aczen ie  ,

Z radością przew idziałam  słod k ie  d op ełn ien ie  

P rzy w ią za n y ch  do zm iany życia  ob ow iązk ów  ,

K tóre  na c ię  wkładają im iona ty c h  zw iązk ów .

L e c z  ze w sz y stk ic h  c i starań n iech  n ayp ierw sze  będzie  

T o , k tóre nam natura w  p ierw szym  m ieści r z ę d z ie ,  

K tórego  u b liżen ia  m ści się  obrażona.

N ie  łam jey  praw  n a y św ię tszy ch . n iech  z tw o jeg o  łona 

B ierze  dla się stw orzon y  pokarm tw o je  d z iec ie ,

N ie c h  od t e y  ma w zro st, s i ły ,  od k tó rey  ma ży c ie .

T e ż  m y czy s te g o  zw iązk u  naym ilsze zadatki,

T e  k o rzy śc i naydroższe, ,o  n iebaczne m atki!

T e  o w oce bo lam i naszem i kupione,

Ś m iem y  zw ierzać i zdaw ać w  r ęce  zapłacone?

K ied y  ty g r y c a , pełna d z ic z y  i  w śc iek ło śc i ,

O chrania szczen ią t, i  im  u d zie la  w n ętrzn o śc i.

0  ty !  .. k tórey  okrujna dusza b ez w zd ry g n ięc ia  

D a w szy  ż y c ie , odbiega w łasn ego  p lem ienia ,

1 gw ałt czy n i praw d ziw ym  zam iarom  kochania, 

O d p ow ied z, barbarzynkp, na m e zapytania.

G d y  b ez cieb ie  w  k o leb ce , w śród  n ieb ezp iećzeń stw * ,

P łó d  tw y c h  słodk ich  ro zk o szy , dow od o k ru cień stw a , 

N iem o w ie  od n ielu d zk ich  oczu oddalone ,

K w ili na cu d ze ręce  nęd zn ie zo staw ion e ,

K rew  się  tw a  z cudzą m ąci, lub się  p on iew iera ,

I kto in n y  p ie sz czo ty  za c ie b ie  odbiera.

M ó w isz ,  że kochasz: jeśli sz czere  tw e  w yznan ia , 

D ośw iadcz zatem  w zajem nych skutków  przyw iązania ,



Idź, uciesz się z“pozytków  m atczyney  milos'ci,
P rz y tu l te , k tó re  zmyślać n ie um ie w dzięczności.
L ecz  o to  dziecko tw o je , do rąk  karm icielk i 
D rze s ię , o<J nwznajom ey łona rod z ic ie lk i.
T y ranko  !.. k tó rey  V.t.osc serca nic napraw i,
K tó rą  powinność nudzi, a w ystępek  baw i.
T y  szukasz tw y ch  ro z ry w ek , gdy  tw e  za oczym a 
N iem ow ie,w innych sta rań  sw ey slabos'ci tip nja.
Zaufałaś spokoynie tw ojem u w y bran iu ,
Jakie ta  odpow iedzieć ma tw em u żądaniu ,
K tó ra  z k rw ią  zim ną dziecko opuściła swoje ,
A by z p rzedaynych  p ie rs i w ykarm iła twoje?
O św ieć się p rzecie  k iedyś ludzkości pochodnią ,
A poznay opłakania w iecznie godną zbrodnią.
0  jak w ie te  śm ierć wczesna zerw ała w  powdciu, 
K tó ry ch b y  m atek  p iersi zachow ały w życiu  !
L ecz  tw ó y  los nieszczęśliw y na tem  nie ustaw a ,

N ie  dość, że te  zgw ałciw szy przyrodzenia  praw a , 
P rzynosisz  tw e y  dziecin ie cho ro b y  lub  schyłek ,
M leko to  naw et, k tó re  ma ssać na posiłek  ,
K tó reg o  się ze łzam i u  ciebie napiera  ,
N abrzm iałe w  p iersiach  tw o ich  k rew  całą pożera. 
P rz e y rz y y  zatem  zewczasu - skały zatopne.
O to  ! . .  tw ą  w inę k a ry  ścigają okropne ,
D rż y y  . . . o to  czas nieznaczny łata  tw o je  k r ó c i ,
1 dzień  tw ó y  każdy życia bojaźń śm ierci kłóci. 
P rzyb liżysz  się niedługo do o s ta tn ie j' chw ili ,
Jakaż cię w'tenczas ulga w  rozpaczy zasili ?
K iedy  zwiedzając sm utnym  okiem bieg  ż y w o ta ,
N ie  żnaydziesz w  nim, czem by się szczycić m ogła cnota , 
Idam ijO jten  obraz sm utny bez w ątp ien ia  ,
Żyw szego po trzeb u je  pędzla i barw ienia.

L ecz znam, że go dla c iebie p rz j'jem niey  odm ienię , 
K iedy  nim obraz m oich rozkoszy przycien ię .
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Hym en mnie naprzód zw abił w  odzieniu w eselny® ; *i
O n  los m óy zap aręczy ł w ęzłem  n ierozdzie lnym  , '
On m nie męża p rzy stro ił kochanka w dziękam i ,
Qń drogę życia m ego zasiał m i kw ia tam i,,
Zgoda, k tó ra  jest duszę w  ty m  szczęśliwymi stanie , 
P ró b y  czy stey  m iłości, w d z i ę c z n i e /  w yznanie ,

- W zg lędy  wzajemne ZaW §><Sayczulsze w  ty m  zw iązk u ; 

S łodycz kocham cjjiałiuć p raw a obow iązku.
R ów nie siebie szacować, rów nym  tchnąć  upałem  , 
T tT bfJo  losu m ego naypierw szym  udziałem .

" ^ J u ż e m  b y ła  szczęśliw ą, lecz miałam  nadzieje „
Ze  d z i e ń  jeszcze szczęśliw szy dla m nie zajaśnieje. 

N adszedł ów  dzień  szczęśliw y, dzień  oczekiw any ,
Głos p róśb  m oich od stw ó rcy  został w ysłuchany. 
Pozyskałam  naydroższe opatrzności da tk i 
N ieb a  d la m nie p rzyznały  słodkie iraie m atk i,
N igdym  go nie skaziła przez złe obyczaje ,
1 teras! naw et, gdy c i tę  chw ilkę oddaję ,
P isząc, co m i dla c ieb ie  m yśl niesie życzliw a ,
N ie  spętany w kolebce, blisko m nie spoczyw a , 
N aym łodszy z m oich synów  ode mnie karm iony, 
W cz o ray , gdy o te y  porze snem lekko uśpiony, 

s  jtlło d y ch  w  nim zm ysłów  na czas p rzerw ał u ży w an ie ., 
P a trzy łam  chciw em  okiem , na, to  jego spanie 
Na tw arzyczce  odbijał blask istny  szkarłatu  , 

ja k i n ieci Ju trzen k a , gdy. niesie  dzień św iatu ,
Tak piękny k w ia tek ,'k ied y  św ieży z pączka strzela. 

Pochw aliłam  w cichości serca  stw orzyciela.

U sta  j e g o  ro zw arte , w dzięczno uśm iechnicnia ,
T e  b y łv  w  nim naypiprw sze ozuaki ocknienia,

Oczki w.pół otworV.one we mnie się w lep iły  ,
A rączk i w yciągnione. czego chciał, m ów iły ,l 

Porw ałam  go nVi ręce  radością w,zruszono,
I  z pośpiechem  syvojego udzieliłam  łona.
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M ąż nióy, Którego 'w tedy baw iło  czy tan ie  ,
R  /.ucil książkę w idziaw szy m nie w  takow ym  stanie.
Żono ! . . . rzeki m i, m iłością cno tliw ą  natchn ięta  ,
N igdy  czas nie, po tra fi zw ątlić  nasze pęta.
M łodość prędko przem ija, a piękność szpetnieje,
M oc ty lk o  saniey cno ty , n igdy nie słabieie;#
P rzyjació łko ! . . Serca się  nasze m uszą zgadzać ,
Pow iedź mi, bo n ie umiesz n i zmyślać n i zdradzać:
Możnaż sobie w ystaw ić  żywszą roskosz k tó rą ,
Nad chw ilę , k tó rą  to b ie  w ystaw iam  dopioro.
T ak  jest . . .  zapewne m am y z darów  opatrzności ,
P raw e szczęście na łonie sw oich pow inności.
N ie znam już te ra z  na czerń doli mojej- zbyw a ,
K ędy obrócę oczy , w szędym  jest szczęśliw a.
N ie tru ją  spokoyności m ojey zgiełk i n ęd za ,
R oskosz moja wszelakie zg ryzo ty  odpejbm ,? \
R om ek nióy ocamn moim zawsze się 'w ydaje  
f rią ty n ią , gdzie m ieszkają dobre  obyczaje ,
Zew sząd do niego tęskn ię , a w chodzę wesoła ,
P rzyzyw am  dzia tk i, k tó re  schodzą się d o k o ła ,
K uiiaym łodszejjm  zwłaszcza, j  radością  unoszę ,
M ieszczę go nam j-ch  ręk u , i  tw arz  łzam i roszę.
M aż nióy, k tó ry  m nie zawsze kocha nieodm iennie , s  
M ilosć m ą i 'szacunek pow-iększa codziennie ,
W siy s tk o  m oją zaszczyca i w zbudza gorliw ość ,
Słowem , w raz  ze mną mieszka w  mym dom ku szczęśliwość. 
Skończyłam  m oją w iosnę, jestem  w  samem lec ie ,
D arów  czevstvrey m łodości nie skaziłam  przecie..

, Mam i  umj-sł w eso ły  i zdrow ie  i siły  ,
1 liche w dzięki, k tó re  udziałem ,m ym  b y ły ,
Masz ze mną^hdamijo, równe pow ołanie ,
O b ierasz  w ieś n iew inną sobie na m ieszkanie , 
P ew nućchw alca przepychu m iasta i u c ie c h y ,

Będzie z wzgardą poglądał na wieśniackie strzechy

I
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Lecz ty , luby znóy domku, wymówić mi proszę ,
Jezelim kiedy twoje wzgardziła roskosze.
Niechay dumni dom ieyskiey w ystaw y wzdychają , 
Niechay zbytki i wielkość pychy wysławiają.
Świat jest dla mnie w tym  kątku, gdz^e dziatki hoduję , 
A prawdziwą szczęśliwos'ć W ich szczęściu nayduję.

T  A S S.

Oda napisana przez Victoria Fabre 1 uw ień
czona jednomyślnem zdaniem akademii 
de Jcux Floraux przekładania Stanisława  
Rosołowskiego.

P-*• tak meoński, orla plemie,
Co Achilla głosił boie,
Nad auzonską wzniósł się ziemię,
I  skrzydła rozpostarł swoie:
Dąży w grobowe schronienie,
Gdzie Marona lezą cienie:
Laurową gałązkę zrywa;
I aż w Sorrentu  ustroni,
W ieńecm balsamicznćy woni,
Skroń niemowlęcia okrywa.

Zaledwo tw e młode lata 
Na zkrzydłach czasu upłyną.
Chwała cię czeka u św iata,
W ielkich przeznaczeń dziecino!
Tak w piękney Golkoridy wiośnie, 
iiy iny  i buyny szczep rośnie;
Bogacą go płody skore;
Dzień iasny rozwiia farby,
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I  mnogich owoćow skarby, 
Uprzedzaią  samą Florę.

P o w s ta i ą  w o ien n e  k r z y k i ,

W odze  szykują szeregi,
1 z t rze ch  światów woiowniki,  
Zaległy Jordanu brzegi.  „ •
Ryknęła  t rąba  chrapliwa,

P iek ła  na boie w yzyw a:
Jęknął w głębi T a r t a r  g łuchy;
Anioł z skrzydły ognistemi,
Na pogrom p rze lęk łey>ziem^, 
N adpow ietrzne  wiedzie  duchy.

Jakiż przez morskie głębinie,
Na złotym wozie niesiony,
Do w yspy  F o r tu n y  płynie,
R ycerz  kwiatem uwieńczony ? . . 
R yna ld  to  n iepom ny sławy,
Na miękkiem wdnney  m u raw y  
Usłaniu, pędzi wiek błogi:
P ró ż n o  ż  za jem c h w a ła  w z d y c h a ,  

A rm ida  się doń  u śm iec h a ,

1 k ląk ł  p r z e d  n ią  r y c e r z  Srogi

Ach stokroć  milsza Armida,

Podbiła  mocą urody,
L ecz  z szczęściem swoiern się wyda, 
Ow łabędź So rren tu  młody.
L eońoro  ! w dzięków siła,
Na wyspie go uwięziła,
Gdzie  miłości rosną ktviaty:
Ale o żału ! goryczy!
W yspa  zapada,1 grom ryczy,
Daiąc m u wie lkość  czuć s t ra ty .
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T en locn ciemny i ponury,
Jakiegoi złoczyńcę kryie ?
Jęczy między głuche m uły ,
I na nich pienia swe ry ie .
On to Ilerm inią  głosił,
T ass  co tyle nieszczęść znosił: 
Dziedzic wickopomney chwały, 
Pożerany od katuszy;
Długie żale, ogień' duszy,
Po n im ,tylko pozostały

A lfonsit! hracie okrutny.
Coś wydarł wielkiego, człeka;
Czy słyszysz brzęk kaydau smutny ? 
D rżyy ;. i . przeklęstwo ciebie eżeka. 
'Ten co pod cienie swey tarczy, 
K ryie kogo los obarczy;
Bóg, w ym ierza ukaranie.
W raz  z nim i dziele surowe, 
S trąciły  xiązęcia głowę,

, M iędzy w ieczyste otchłanie.

Znużone dosytem kary,
Już przeznaczenie wolnieie;
I  w oczach stawi ofiary,
Sw ietncy przyszłości nadzieię.
Nad brzegami gdzie T yb r bieży. 
Gdzie Enniusza grob leży,
Na polach B rutusa zgonu 
W  mieście, co siedm gór grodzi. 
Odgłos się hymnów rozchodzi, 
Śpiewaka chwały Syonu.

T ak  ty  sprawiedliwy Rzymie, 
Pomściy się zgnębioney cnoty,

\
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D zw igniy  z g ro b u  T assa  im ie,
I  w łoż ńa s tro ń  w ieniec z lo ty ,

N iech  obrządki okazale,
Na T arp ey sk ą  w rócą skałę, '
Z w iędłe  tw e  try u m fy  dawne.
N iech  d la  Solimy  H om era,
Dum ny K apito l o tw iera ,
Podw oić p rzy b y tk ó w  sławne !

, Skądże te  żałobne to n y ,
T e n  woz k irem  osłon ię ty  ?
Jęk n ę ły  grobow e dzw ony 
I  ro zw arł się kościo ł s'w ięty.
W  g łęb i lam pa g o re iąca ,
N a trę tn e  cienie roz trąca :
Zw racani w  ten  p rz y b y te k  kroki,
I  Czytam w  g łuchem  m ilczeniu ;
R y te  na tw ard y m  kam ieniu ,
,, T u  T assa  złożone zw łoki.“

L: 1
K lośko lw itk  iest n ieszczęśliw y,
G d y  c i srogi los dokuczy ,
N iech cię w idok g ro b ^  tk liw y ,
Bogom przebaczać nauczy!

T ak  gw iazda, co Indom św ieci,
K tó rą  czczą Północy dz ieci,
W  d ług iey , m roźney zim y porze,
G dy  ią  noc posępna m roczy;

Łagodne spóyrzen ie  to ćzy ,
Na całe św ia ta  przestw orze .

Jak k iedy  sk ry ią  pom roki,
L i ty  gw iazdam i s tro p  N ieba,
P rz e b iia  się p r„ez  obłoki,
Zaćm iona tw a rz  jasna Feba;

Dz. mień. T. 11. N . l .  r .  1 8 2 0  5
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p rzez  m gły sknpiorife ib h ld e ,
Ciska swe prom ien ie  śniade!
M dłym  blaskieiłi św ieci p rzy  zgonie? 

I  u k ry ty  w  czarney  chm urze,
Z b u rz y  przechodzi na b u rz ę ,

Az go noc całkiem  pochłonie .

O tóż T assie , obraz cały ;
T w e g o  zgonu i n iedoli,
T y ś  d la n ieśm ie rte ln ey  chw ały, 

Jęcza ł w  okropney n iew oli.
L ecz  zbliża się czas nagrody,
Już u ro czy ste  obchody,
Z iem ia c i św ięci zdziw iona. . .
Ach! w strzym ay się lu d u  dzielny!
N a głos tw y ch  pieśni w ese lny , 
O fiara  p rzeznaczeń kona.

B łagał w  b lisk ich  chw ilach, zgonu:
,,  S p a ltie  pism  m oich pamiątki?

„  O dludne m u ry  zakonu?
, ,  B lade me u k ry ią  s z c z ą tk i ,<£
T a k  g d y  dn i sam otne pędzi, 
M niem ał, że go iuż oszczędzi 
N iep rzy iaźń  z zaw iścią srogą,

I  tu  ściga zem sty  ręka:
B lasku czczey sław y się lęka,

K tó rą  op łac ił tak  drogo.

O gdyby  da ły  N ieb iosy ,
G d y  człeka nadzieja  m am i, 
P rzew id zieć , m u p rzyszłe  losy, 

P rz y sz łą  w alkę z przygodam i;

P e łen  w s trę tu  i obaw y,
Z rzek łb y  ?ię oklaskow sławy,
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b o  ty le . nieszczęść z rządziły ;
T y ,  co -wielkość masz p rzed  okiem ^
D ąż śm iałym  do chw ały  krokiem ,
L ecz  stro ń  od T assa  m ogiły

i a . a . ■■■■— i ■ :..r-

F I Z Y K, A.

O  oświecaniu światłem elektrycznem: przeż 
M e i n e c k e  profess ora w Hali. [tłumaczenie)

K toby się odważył powiedzieć przed dwu
dziestą lub trzydziestą laty, że ów mały pło-* 
mień gazu wodórodnego w lampie f i lo z o f i 
cznej , oświecać będzie w dziewiętnastym 
w ieku , mieysca publiczne i całe m ias ta :  a 
przecie dzisia tak. iest* i w nim widzimy tak 
wyborny sposób oświecania. Lecz ia  mó- 
cno przekonany ie s te m , że daleko dosko
nalsze i mniey kosztownieysze oświecenie 
mieć będziemy z światła elektrycznego.

To  przepowiedzenie opieram na doświad
czeniach, nad któremi od kilku la t iuż p ra -  
cuję.

W  wielkiey liczbie z światłem doświad
czeń , iuźto uczących iuż bawiących tylko, 
na które poświęciłem czas wieczorny, chcia
łem także dowieść słuchaczom i iż jako ude
rzenie elektryczne powtarzać się może , że 
tak  powiem , do nieskończoności; tak po
dobnie świetna iskra elektryczna , gdy oko
liczności (sucha a tm osfera , odosobnione dft- 
brze konduktory i w  przyzwoitey odległości

l~  M.
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postawione) będą po tem u albo zręcznie roz 
porządzone , nieskończoną liczbą razy  może 
się powtórzyć. Chciałem  razem  przekonać 
się , do lakiego też stopnia prom ień św ia tła  
elektrycznego rozciągać może swe p o w ta rz a 
nie , i czyli p rzezeń  nie można spraw ić c ią
głego oświecenia;

W  tern celu , w  sali mojey u tw ie r 
dz iłem  do ściany oprócz wielkich sześciu 
b lach do oświecania {*), około sta  ieszcze 
k u l  ołow ianych powleczonych lakiem : 
p rzy  nich zawiesiłem sznur iedw abny d łu 
gości blisko d wódziestu łokci pruskich 
(dziesięć łókci królewskich) pokry ty  małemi 
blaszkam i cynowemi. W szy s tk ie  t« sztuki 
m eta low e  odosobnione , n-ie więcey były od 
siebie odległe iak na cal ieden ; a ap p a ra t  
łączył łańcuch  m eta low y z konduktorem  m a
chiny e lek tryczney : każda iskra powinna się 
by ła  pow tórzyć  około tysiąca razy; M ach i
na  elektryczna , chociaż była dobra , lecz 
wielkości średniey : gdyż tafla  nie większey 
b y ła  średnicy , iak dwie stopy. Dla o t rz y 
m ania  n ieprzerw anego  s trum ien ia  św iatła , 
kazałem  żyw iey  nieco obracać m achinę. 
Z  w ielkiem  moiem i wszystkich obecnych 
zadum ieniem , widziałem bardzo piękne świa
t ło ,  k tó re  podobne było do piękńey  i as n ości 
x ię iy c a  , i 4)0 całey się sali rozlewało. G dy 
p o te m ,  zamiast złączenia drugiego końca 
przew odniczego łańcucha  z pod ło g ą , p rzy -

(*) S ą  to  ta fle  szklanne osadzone kw adratam i ukośnem i 
z  blaszek  ćy n o w y y h .
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bliżyłem go do recypiensa na machinie pne-  
um atyczney  , wypróżnionego z pow ie trza ,  
w  którym  światło  e lek tryczne przechodzić 
m usiało przez dwie kule  na trzy  cale cd sie- 
bie odległe, tak w ielka zrobiła  się światłość, 
ze na środku sali m ożna było czytać nay -  
drobnieyśze pismo. Św iatło  to zdawało się 
na \yę t  wzmagać przez ciąg doświadczenia.

O trzym ałem  więc bez żadnego ciała  pal
nego iasne i p rzy iem ne światło  , owszem  d a 
leko, że tak powiem, sub te ln ie jsze ,  niż św ia
t ło  z gazu wodorodnego : bo izba obszerna, o- 
śwdecona była przez  pow tarzane  czyli r o z 
mnożone iskry \>ez widocznego osłabienia się 
s trum ien ia  iskier ku  końcowi. Mogłem bez 
w ą tp ien ia  więcey razy  ieszcze rozm nożyć 
iskry  , p rzeprow adzając ie do drugiey i t r z ę -  
ęiey izby , a może i całą budowę oświecić, 
gdyby podobieństwem  było dostatecznie cie
płem  psuszyć pow ie trze  w e  Wszystkich iz 
bach , i odosobnić cały ten  apparat. T a  p ró 
ba zaiste może bydź jeszcze bardzo niedo
kładną ; pokazuie  a to l i ,  że podobieństwem  
iest  zrobić  znaczne oświecenie szczup łym  
składem elektryczności. Jakożkolw iekbąd i,  
p roces tak  prosty  , choćby też by ł i w ydo 
skonalony , nie ies t  ieszcze ani dostateczny, 
ani uży ty  bydź może: gdyż iskry wolne, k tó 
r e  się w  p rzes trzen i.zam km ętey  pow^tarzaią, 
iak  np. w i z b ie ,  po pew nym  czasie robią za 
pach całkiem n ieprzyiem ny i psuią pow ie 
trze ,  robiąc je szkodliwem oddychaniu: oprócz 
tego  nie m ożna nigdy do takiego stopnia  o- 
suszyć p o w ie t r z a , żeby nie przew odziło  e -



Ielłtryczności, a zatem, żeby iskry nie osła
biały się, a naw et wkrótce nie gasły, oczem 
z wielokrotnych doświadczeń przekonałem 
się. W  czasie wilgotnym , choćby i naylepiey 
izba była ogrzana , /bardzo małe oświecenie 
zrobić można. Na wolnem więc powietrzu, 
albo na ulicy , niepodobieństwem byłoby te 
go dokazać.

Lecz gdy się iskry wprowadzą i zamkną 
w  walcach , albo kulach szklannych, nieprze- 
nikliwycli dla p o w ie t rz a , połączonych z so
bą , i przybranych w ew nątrz  kwadratami 
ukośnemi do pow tarzania św ia t ła , wówczas 
pow ietrze w ew nątrz  apparatu zawsze będzie 
su c h e , gdyż zewnętrzne żadnego wpływu 
mieć nie będzie.

Ąle i wtenczas naw et płynienie światła 
elektrycznego byłoby niedostateczne, i nie 
mogłoby bydź zastosowane do zwyczaynego 
oświecenia : bo bez wielkiey liczby waloów 
albo k u l , które naturalnie znacznegoby ko
sztu w ym agały , słabe tylko światło xięży- 
cowe sprawić można. Dla zaradzenia więc 
temu, trzeba się chwycić sposobow fizycznych 
i chemicznych.

Są gatunki płynów sprężystych, w któ
rych światło elektryczne daleko iest świe- 
tnieysze, niżeli w powietrzu atmosferycznem. 
Podług moich doświadczeń, tym płynem nie 
iest gaz kwasorodny, iakby się domyślać mo
żna było , ale gazy wodorodny, saletrowy, 
wodorodny siarczysty i wodorodny węglisty. 
Złożone atoli czyli skombinowane gazy, tąk 
iąk trzy  os ta tn ie ,  nie mogą bydź użyte dci



- Z L  -
t w o r z e n i a  a tm o s fe r y  d l a  e l e k t r y c z n o ś c i : bo  
t e  p r z ez  nię choć p o w o l i  roz k ładać  się daią.  
S a m  w ięc  t y l k o  gaz w o d o ro d n y ,  lubo i m n ie y  
c z y s t y ,  gdyż go isk ry  p rz eczyszczą ,  s ł u 
żyć może  do n ap e łn i a n ia  w a lc ó w  albo ku l ,  
p r z e z  k tó r e  św ia t ło  e l e k t r y c z n e  ma p r z e c h o 
dzić  p r z e p r o w a d z a n e  z jednego do drugieg o 
ukośnego  k w a d r a t u ,  W p r o w a d z e n i e  t a k o w e  
g az u  , k t ó r e  się . ra?  n a z a w s z e  r  r-'; n ie  iest. 
i ak  w i e m y ,  ani  w ie lk ą  t r u d n o ś c i ą ,  ani  z b y t  
w ie lk iego  wymaga^. kosztu .  W  gazie  w o d o 
ro dny  m  ś w i a t ł o  i s k ry  e l ek t r y czn e y ,  bez  n a y -  
m n iey s ze y  s t r a t y : n a  rnassie i  żywości ,  n a y -  
i n n i ey  , ies t  d w a  ra zy  w ięk sze .  L e c z  ieżel i  
gaz do p e w n e g o  s to p n ia  będzie  ro z rzą d zo n y ,  
co ł a t w o  ie s t  o t r z y m a ć  w y p ę d z a i ą c  części  
jego pr zez  c iepło ,  wrów cżas  żyw sz y  p ęd  iskry  
n a s t ą p i ,  i w zm o cn i  się św ia t ło  e l ek t ry c zn e :  
o cz em  się t a k ż e  z w ła s n y c h  p r z e k o n a ł e m  d o 
świadczeń.

U s ta n o w ie n ie  e l ek t rycznego  oświecen ia ,  
w  w a lc a c h  szk lan nych  n ap e łn io n y c h  g a z e m  
w o d o r o d n y m  r o z r z ą d z o n y m ,  b a r d zo  ł a t w o  
w y k o n a n e  bydź  m oże,  za pomocą  c i e r p l iw o 
ści i n iew ie lk ich  zna iomości  techn iczn ych .  
W  tern żadnego  nie masz  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  

* (Jo w y s t r z e g a n i a  ’ się : bo gaz w o d o ro d n y  nie 
m o ż e  spa rzyć  , ani  i sk rą  e l e k t r y c z n a  r o z p a 
lić się , gdy ies t  z a m k n ię tą  w  n a c zy n iach  i  
od łączoną  ocl p o w i e t r z a  a tm os fe ry czne go;  co 
t u  w łaśn ie  rob ią  śc iany szkląnne.  P i e r w s z e  
s p o rz ądzen ie  a p p a r a t u  do e l ek t r y cz n e g o  o -  
ś w i e c a n i a : t o  i es t  w a lc e  s zk lann e i w i e l 
k a  m achina e l e k t r y c z n a , k t ó r a b y  m o c ą  s i-

*
\
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>y mechaniczney w  ruch  wprawiana była, 
mnieyby wymagało kosz tu , niż apparat do 
oświecania gazem : a  utrzymanie iego p ra 
wie żadnego wydatku -nie potrzebowałoby: 
gdyż to się sprowadza do baczności i ma
łych starań. Niektóre trudności szczegółowe, 
a  może i sam przesąd, który  spóźnić njoże 
ieszcze wykonanie te g o , pokonane będą sa
mym postępem fizyki (*).

Nie rozciągam się więeey nad szczegóła
mi, bo nie miałem dotychczas zręczności po
w tórzyć w wielkiey masie moich doświad
czeń nad oświecaniem. Z pokorą poddaię te  
pierwsze moie próby pod sąd znawców.

( G O S P O D A R S T W  O .

S p o s ó b  p ę d z e n i a  w ó d k i  z  z i e m n i a k ó w  w  p r o -  

w i n c y a c h  n a d r e n s k i c h .

Sposób, o którym mowa, do prowincyy 
nadreńskich wprowadzili Anabaptyści, po
dług Van Recum około roku 17(19, lub 1770.

(*J P y ta n ie  z a c h o d z i: c z y li  na rn ieys, t  otgniów s z tu 
c z n y c h  z w y c z a jn y c h  tfe ie rw e rk ó w j, 'k tó r e  ty le  p ro 
c h u  k o sz tu ią  i ta k  są  n ie b e z p ie c z n e , n ie  m ożna b y 
ło b y  w y p ra w ia ć  ogn iow  p o w ie trz n y c h  i  il ln m in a c y y , 
za  p om ocą w ie lk ic h  e le k try c z n y c h  a p p a ra tó w  ? Z a 
m ia s t ogn ia  sz tu c z n e g o  k tó ry  d w a  ty s ią c e  ta la ró w  
k o sz tu ie  , z ro b iło b y  się b a rd z o  św ie tn e  w id o w isk o  
e le k try c z n e  ; i g d z ie  b y n a y n in ie y  n ie  z b y w a ło b y  n a  
c y f ra c h  , s łońcach , g w iazd ac h  , a n i  n a w e t b ły sk a w i
c y  i  g rz m o ta c h .
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Nagłe w  tych  krajach  jego rozszerzenie  się 
dow odzi,  iż poży tk i ,  jakie przynosi, m uszą  
dostatecznie nagradzać w ydatk i  i p race  ro l
n ików. Nie m a w ięcey nad lat  trzydzieści, 
jak poznany Sostał w  departam encie  d u M o n t-  
Tonnere ', a  już w  roku  181 2 ,  około tysiąca 
gospodarzy tam ecznych mieli go u  siebie 
zaprow adzony. K ró tk o  się tu  nad, nim  za
stanow im y ; chcący mieć obszern iejszą  w ia 
domość , znaydą vryklad jego podany przez 
V illiez  i  Van Recum  w  Annales da i ’A g r i
culture franęa ise  Tome L X 1 ;  p rzez P . Bot- 
tin  w Memoir es d ’Agriculture publics par la  
Soci. centr. d'AgricuI. Par. j 8 j 7 ; w Annales 
de chimie Tome L. N ro  i 6 7 , w  dz^.nmku w i
leńskim i 8o5 lu ty  str. n6o i 1820 Tom I  s 4 q.

Celem pędzenia w ódki z ziem niaków  
W prowdncyach nadreńskich nie  jest zysk 
z jey w yprzedaży  , ale u trzym an ie  bydła dla 
powiększenia  n a w o z ó w , i do tego zam iaru  
całe urządzenie  jest zastosowane.

N a czyn ia  używ ają  się następne : tó d  A- 
lembik wielkości odpowiedney liczbie sz tuk  
bydła  , k tó re  m ą być karm ione , i Irąbnica, 
za k tó rą  służy pospolicie beczka od 1200 li
t ró w  (*); 2re K adzie  do zacieran ia  , k tó re  
się robią zw yczaynie  z beczek po połowie 
p rzep iłow anych  ; 3cz’e Ł opaty  do m ieszania ' 
w  kadz iach , naczynia  do «zlewani& p ły n u ,  i  
leyka. L iczba kadzi i  wielkość jest dowol-

(*) L i t r  czy  d ecy m etr sześcienny zam yka cali daw nych 
francuzkióh sześciennych Jip,4ia4; garniec litew ski za
m yka tahichze cali i42,3242b. Cale franc uzki i  litew ski 
są rów ne m iędzy sobą.
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n a , lecz w z ię ta  wszystkich razem  objętość, 
pow inna  w yrów nyw ać  praw ie  dziesięcin ob- 
jętościóm aiembika , ponieważ za to r  t r z y 
m a się w kadziach około dni 4, a dla nieo- 
s ludzan ia  pieca p rzez  wzgląd na osczędnosć 
opału  , dwrą' lub t rz y  razy  w e iągu  dnia je
dnego przepędza  się cały a lem b ik , co w y 
m aga naznaczonego stosunku. Gospodarze 
maj tćy w iele  bydła, przekładają małe a lem - 
biki nad  wielkie , i tak  zamiast jednego od 
8 0 0  l i t ró w  , wolą mieć dwa zamykające po 
4oo l i t ry  , albo jeden od 5oo, a drugi od 5oo 
litrów .

P rzygo tow an ie  ziemniaków. Nayprzód dla 
oczysczenia z piasku myją się w wodzie 
m io tłą  je mieszając, ą potem  gotują się w  w o
dzie albo w parze. D rug i sposób go tow a
n ia  lepszy jest od pierwszego , bo i opał się  ̂
osczędza i z iem niaki całą swoję m ate ryą  
W sobie z a t r z y m u ją ,  gdy w  wodzie go tow a
ne w iele cząstek mogą utracać. Na ten  ko
niec siedm ósmych części aiembika nalew ają  
się w o d ą ,  zakłada się czapka , od niey daje 
się r u r a  do beczk i z boku s to ją c ey , do k tó -  
re y  u jednych do trzech  c z w a r ty c h ,  a u  d ru 
gich aż do dziew ięciu  dziesiątych wysoko
ści nasypują  się żiemniaki. Objętość becz
k i  może ^ ć  dw a razy  większa od objętości 
aiembika. M a ona w  dnie górnem otw or 
od ośm iu cali średnicy , k tórędy się z iem nia
ki nasypują  i takiź otwTór w  boku przez 
k tó ry  się w y b ie ra ją , albo w  dnie dolnem, 
Jitórym wjpadają do m łynu. Dno górne mo- 
jże być o siedm lub  osm cali nizsze od b rze -



gów beczki, co ułatwia nasypywanie do niey 
ziemniaków zastępując mieysce leyki. M a
jąc gotow ać, wszystkie otwory sczelnie za
mykają , ażeby nigdzie para wolnego nie mia
ła  wyyścia , zatykając je staremi chustami 
lub pakulem, albo oblepiając ciastem lub gli
ną , prócz małego otworu w dolnem dnie 
zrobionego o dwóch calach średnicy , który 
aby ziemniakami się nie z a tk n ą ł , przykry
ty  jest wewnątrz beczki nakrywką podziur
kowaną. Gdy się w alembiku , woda zawa- 
rzy  , para przechodzi do beczki, przeymuje 
ziemniaki i w przeciągu jedney lub dwóch 
godzin naydoskonaley je gotuje. Niektórzy 
do końca ru ry  będącey w beczce , wkłada
ją nową rurę  dzielącą się na dwie odnogi za
tknięte w końcach , lecz mające w sobie w ie
le dziurek,, którędy para wychodzi. Ugoto
wane ziemniaki i wybrane z beczki trą  się 
albo w naczyniach t łu k a m i, albo w żarnach 
złożonych z dwóch małych kamieni za po
mocą korby poruszanych, albo między dwo
ma walcami w przeciwne strony także za 
pomocą korby obracanem i, między które 
wpadają lub z kosza nad temi młynami za
w ieszonego, który się pierwiey ziemniakami 
n ape łn ia ,  lub prosto z beczki przez otwor 
w  dolnem dnie będący , jeżeli ona nad nie
mi jest umiesczona.

U tarte ziemniaki rzucają się do kadzi, 
w  których mają ferm entow ać, uważając, aby 
część tylko czwartą ich napełniały. Villiez 
i Van Recum radzą dodawać ósmą część sło
du ; lecz niieszkąńcy wymienionych prowin-*



cyy , mając za główny cel1 utrzymanie bydła, 
a nie spekulacyą z wyprzedaży w ódki, na
w et unikając pozorów zakładania w  tym ce
lu browarów , bo rząd w czasie małego u-  
rodzaju zb oża , tąkowfego przemysłu zupeł
nie zabrania. dodają do stu litrów ziemnia
ków , cztery tylko litry słodu a pół litru 
drożdży ; leją do tego trzydzieści l itrów w o 
dy gorącęy , i po wymieszaniu dobrze ło 
patą drewnjaną lub żelazną podziurkowaną, 
rozprowadzają tę massę, dodając około 60 li-  
ty ów wody mniey już gorącey od pierwszey, 
w końcu dolawszy wody zimney aż do trzech  
czwartych wysokości kadzi, to jest tyle, aby 
wody nad ziemniakami było dwa razy w ięcey  
od samych zierpniaków, nakrywają. Po 5o lub 
36 godzinach zaczyna się fermentacya, co 
się poznaje przeź burzenie się na wierzchu  
w o d y ;  kończy się zwyczaynie dnia czwarte
go , lecz niekiedy trwa aż do dni ośmiu, sto
sownie do temperatury mieysca , osobliwie  
zimą. Przezorni gospodarze starają się u -  
trzymywać temperaturę, ile można, jednostay- 
ną od kilkunastu stopni c iepła , czego doka
zują opatrując należycie przeciw wiatrom  
budowę , i ciągle dystyllując dla nietracenia 
na próżno opału. Opadnienie na spód całey 
massy , która się na wierzch dobywała, zna
kiem jest skonczoney fermentacyi.

Dystyl lanya.  Zator, .mając go brać z ka
dzi ,  dobrze się miesza, aby wszędzie jedney 
bvł gęstości; vytedy leje się do alembika, zo-  

, slawująp mieysca próżnego między płynem  
a s z y j ą  na kilka cali dla zapobieżenią , aby



się części grubsze do czapki nie podnosiły i  
do t rąh  me wpadały.  Przez  cały czas, nim 
się massa z a go tu je , co wymaga  t rz ech  łub 
czte rech  godz in ,  c;ągle ją m ie sza ją ,  aby do 
alembika nie p r z y s t a ł a ; a gdy się pocznie 
gotować,  zakłada się czapka i wódka odcho
dz i ,  k tó rą  o d e jm u ją  skoro zaczyna brać ko
lor błęki tnawy;  Jest, ona tylko dziesiątego 
lub dwunastego s topnia  ; o t rzymuje się jey 
około 12 l i t r ó w ,  jeżeli alembik zamykał  li* 
t r ó w  1005 francUzi zowią ją f legme  albo pe-  
tites tqux  , my nazwać ją możemy poduod-  
kiem. Po  odebraniu podwódku odmykają  k u 
r ek  w  dole alembika będący, i massę pozo
stałą  czyli .brahę wypuszczają do kadzi n -  
myślnie  na ten  cel ,  p r z e z n a c z o n e y , któ ra  
w  ziemi pospolicie jest osadzona , z tamtąd 
czerpią  ją i dają bydłu nie gorącą a le 'c iep łą ,  
tym  porządkiem : z rana  dają tę , k tórą  o-  
t rzym ano  wczoray wieczorem , a o t rzym aną  
z pędzenia  rannego dają tegoż samego dnia 
o południu i w wieczór  ; jeżeli się o trzym a 
niek.edy więcey brahy nad potrzebę , zo- 
s tawują  w kadzi dobrze nakrywając dla za
pobieżenia zupe łnemu o.stygnie 11 i u , czego 
na w e t  odmienianie jey częste dla ćiągłey dy-  
styllacyi nie dopuscza. Muieysi gospodarze, 
chcąc w  jednymźe czasie inne swoje odby
wać  za trudnienia  , mają  zwyczay napełniać 
alembik raz pierwrszy zrana , drugi  raz  oko
ło godziny ' jedenasfey , t rzeci  raz  wieczo
r e m  udając się do spoczynku , i zostawują 
ogień bez podniecania , a chociaż on zga
śnie , ściany jednak pieca przez cały dzień
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napalone, utrzymują massę w alembiku aż 
do rana gorącą. Od wódek z kilku dystylla- 
cyy zebrany razem, przepędzają znowu, ma
jąc tę uwagę co i p ierw iey, aby na kilka 
cali próżnego mieysca nad płynem w alem
biku zostawić. W  tym razie ogień zakłada 
się powolny; a gdy płyn odchodzący nie za
pala się już za zbliżeniem palącego się pa
p ie ru , odbierają'wódkę i kończą dystyllacyą. 
Villiez m ów i, iż dla dania wódce ziemnia- 
kowey sraakiij zbliżającego się do smaku 
wódki francuzkiey , trzeba do alembika wło
żyć nieco migdałów gorzkich , trochę węgli 
bukowych grubo utłuczonych i popiołu z tegoż 
samego drzewa; w krajach zaś, gdzie jest 
jodła , radzi używać wierzchołków młodych 
gałęzi jodłowych. Pędzą wódkę w jesieni 
tylko i zimą, tak dla utrzymania bydła, ja
ko też , iż w tey porze ziemniaki lepszy da
ją wychód, niż wiosną, kiedy juz zaczyna
ją rostki puszczać*

Biorąc średni stosunek ilości zboża i zie- 
.mniaków używanych do pędzenia, i ilości 
wódki olrzymaney w wymienionych prowin- 
cyach , wypada*: iż 5oo litrów ziemniaków 
rozprowadzonych w około 600 litrach wody 
z 12 litrami słodu i 1 a litra,drożdży piwnych, 
dają podwódku joo litrów, z którego otrzy
muje się cd 3o do 35 litrów wódki 18 stop- 
niowey. Van Recum powiada , iż dla otrzy
mania 100 litrów wódki 19 lub so stopnio- 
wey , potrzeba, od 4 ao do 45o kilogrammóvv 
zboża (*), albo j.100 kilogrammow ziemn/a-

(*) K ilogram  saniyka r.ooo gram  {gram m es) ; fu n t lit«>v-

" ,  n \ , < '  \  , , /

■ ■ . - V
f . • /
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ków i od 124 do i4o  kilogrammów żyta i 
jęczmienia , biorąc więc równą ilość ziemnia
ków i zboża, wy chód z ziemniaków jest pra- 

,wie dwiema trzeciemi wrychodu ze zboza. 
W iedząc te stosunki, łatwo można w yra
chować , co więcey zysku przyniesie, zwra
cając zawsze uwagę na utrzymanie bydła. 
Van Recuni powiada (jeżeli tylko on wycią
gnął to z doświadczenia), iż ziemniaki go
towane dwa razy więcey tuczą bydło od su
rowych , a przeto braha ziemniakowa dawra- 
na bydłu, osobliwie z koniczyną, sianem, lub 
sieczką wystarczy na liczbę jego dwa razy 
większą od t e y , dla jakiey wystarczyłyby 
ziemniaki surowe równym sposobem dawane.

' M. P.

Sposób odkrycia kolorów obcych w winie czer- 
tijontm. W yc ią g  z  rozprawy czytaney  p rzez  
P .  Fogela  ( V o g e l) w akademii umiei$Ułości 
munichskiey.

Ażeby miał zupełną o naturalnym kolo
rze wina pewność, zrobił je sam P . Fogel 
z winogron czarnych. To wino z occianem 
o ło w iu , formowało ósad szarozielony. Tęż 
samę własność postrzegł w dwóch innych 
czerwonych winach, o których czystości nie 
wątpił j jedno było francuzkie szatomargo

ski, podług kon s ty tu cy i  1766 roku, m ając l>yć m m eyszy 
p ią tą  częścią  od funta ówczasowego be rlińsk iego ,  za, 
royka 374,8387 gram; funt rossyyski b is  409,1697 gram.
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'̂chateau -  m a rg u a u x ) ,  d ru g ie  z okolic K ó b le n -  
z a  (Coblentz). Z a fa rb o w a n e  zaś  w ino  ja -  
k ie im k o iw ie k  bądź c i a ł a m i , nigdy z o cc ian em  
o ło w iu  nie d aw a ło  osadu  szarozie lonego. 
W i n o  za k o lo ro w an e  p rz e z  cz e rn ice  , bez ,  
d rz e w o  zw an e  campeche,fo rm uje  z o cc ian em  o -  
J o w iu  osad c iem n o b łęk itn y .  W i n o  z a c z e r 
w ie n io n e  p rz e z  d rz e w o  fe rn a m b u k o w e  , lu b  
sa n ta ło w e  , lub p rz e z  b u ra k i ,  daje  za  p o m o 
cą o ło w ian eg o  o cc ian u  osad cze rw o n y ;  J e ż e 
li  w in o  jes t  za fa rb o w an e  p rz ez  jedne  ty lko  
b u r a k i , m o żn a  zu p e łn ie  odjąć m u  k o lo r  w o 
d ą  w a p ie n n ą  : w  ty m  ra z ie  is to ta  fa rb u jąca  
b u r a k o w a  łączy  się z w a p n e m  i czyn i p ły n  
b ez k o lo ro w y m  , lecz k w as  nays łabszy  w la n y  
do n iego  p rz y w ra c a  ko lo r  cze rw o n y ;  m o żn a  
t e n  k o lo r  p rz y w ró c ić  tak o ż  za pom ocą  g az u  
k w a su  w ę g lo w eg o  , albo d m u ch a ją c  n a  p ły n  
p rz e z  ru r k ę .  Z  tego p o w o d u  p rz y ta c z a  P .  
F o g e l  d o ś w ia d c z e n ie ,  k tó re  6ł. p. p ro fesso r  
Beireuss z ro b ił  n a  dw 'orze x ięc ia  B r im s  w i -  
ckiego: z a p o w ied z ia ł  b y ł ,  iż jego su k n ia  m ia 
ł a  w  czasie  ob iadu  stać  się c z e rw o n ą  j co się 
t e ż  ziściło  z w ieik iern  w szy s tk ich  za d z iw ie 
n iem . N iew ia d o m o  jak im  sposobem  p ro fes 
so r  B eireuss  z rob ił  tę  p rz e m ia n ę ,  lecz łą c z e 
n ie  się p ie rw ia s tk u  ko lo ru jącego  b u ra k o w e 
go z w a p n em , d o s ta tec zn ie  s tw ie rd z a  , iż t a 
k o w e  d o św iad czen ie  jes t  podobnćm . Jakoż  
jeżeli  w  soku w y c iśn ię ty m  z b u ra k ó w  i p o 
z b a w io n y m  k o lo ru  p rzez  w o d ę  w a p ie n n ą  
zm o czy m y  k a w a ł  su k n a ,  i p o tćm  go p ręd k o  
m iedzy  d w o m a  a rk u szam i  p a p ie ru  w y su szy 
m y , to su k n o  w  p rz e c ią g u  k i lk u  godzin  p rz e z



samo zetknięcie z powietrzem staje się czel> 
wotiein. Kolor ten okazuje się jeszcze prę- 
dzey w mieysću , gdzie się Wino szampań
skie lub inne napoje mussujące przelewają: 
tam albowiem kwas węglowy idzie do w a
pna, z niem się łączy, a  pierwiastek farbują
cy okazuje się w swoim pierwotny rn kolorze,.

M. P.

S Z T U K I  P R Z E M Y S Ł O W E .  

S p o s o b  r o b i e n i a  m o r y  n a  b l a s z e  ź e l a z n e y

ANGIELSKIE Yi

Czyniłem doświadczenia z różnemi kw a
sami , w różnych proporcyach rozprowadza
jąc je wodą dystyIłowaną lub deszczów ą. Skut
ki zaw'sze były pomyślne i blacha została 
morą powleczona : lecz naydokładu ey temu 
zamiarowi odpowiadał sposób następujący.

Bije się białko od jaja na talerzu mioteł
ką złożoną z pręcików trzech  lub czterech; 
a gdy się białko zacznie pienić , polewa się 
kwasem saletrowym rozlanym wodą; potem 
wymieszaw szy dobrze teraiź samemi pręcika
mi , dolewa się kilka kropel kwasu siar- 
czanego i znowu się miesza, a maiąc w  po
gotowiu blachę lub naczynie z niey zro
bione , bierze się mieszanina bawełną, i na
prowadza się nią blacha. Jeżeli to naprow a
dzanie odbywa się w linijach prostych, ufor
mują się figury nakształt paproci , lub s tru 
sich piór; a prowadząc cykloidalnie, mężna 

Dz. m ień . T. II.  N.  i .  r. 1820 6



otrzym ać  m orę pa blasze k sz ta ł tu  naypię- 
■knieyszych róź. T a  m ieszanina podług do
św iadczeń jest d o b r ą , w  tak ich  ilościach:

4 łó ty  białka*
2 łó ty  kw asu  saletrowego, 
i  łó t  kw asu siarczanego.

P o  naprow adzen iu  blachy m ieszaniną , ' co 
w ym aga około dwóch m inut czasu, należy 
ją obmyć w le tn ie y  wodzie i obetrzeć mięk- 
k ie iń  p łótnem .

Sposob  r o z pu sz c z a n ia ' gumąiy k o p Alu  i  r o b ie 
n ia  z n iey  l a k ie r u  na p ow leczen ie  b la c h y  
m o ro w a n e y , ze sposobem  za fa rb o w an ie  i w y 
g ład zen ie  p o w ie rz c h n i lak ie ru .

K ażda  gum m a może bydź do tego użytą, 
lecz naylepszą iest guinma kopały jakimkol
w iek  sposobem się rozpuści, gdy się nie m ie
sza zaraz  po rospuszczen iu  z olejem, nie iest 
t rw a łą  i odstaje od blaęhy, a te in  prędzey 
jeszcze kiedy jest zafarbow aną ; za naydo- 
godnieyszą uważać m ożna rozpuszczoną n a 
s tępującym  sposobem.

W  naczynie sz.klanne, ksz ta łtu  (kukur-  
bity) takiey, k tć re y b y  ru rk a  była  dwa razy 
d łuższą od samey kulistości , a o tw ór  nie 
w iększey  średnicy jak pół c a la ,  wpuszcza 
się gum m a kopal  czysta, i jednakowego kolo
r u  , kaw ałkam i , tak iey  wielkości, jakie ty l 
ko przez ru rk ę  przeyść m ogą; s taw ia  się 
na  ogniu zrazu w olnym , a potem  coraz mo- 
cnieyszym ; z początku  dym  mocny biały bę-
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dzie wychodził; gdy gum m a się rozpuści, co 
łatwo przez szkło można widzieć, na lew a się 
oley i olejek terpen tynow y; obadwa p o w in 
ny bydź mocno gorące; nie należy tego m ie
szania odbyWać blisko ogn ia ,  ani naw e t  
w  wielkiey i lo śc i , gdyż dym wychodzący 
prżez ru rk ę  kukurb ity  , za zetknięciem się 
z p łom ieniem  może się zapalić i zepsuć cały 
p repa ra t .  Ciała Wchodzące do m ieszaniny są 
następującey proporcyi:

gum m y kopalu 4 łó ty  
oleju makowego i  łó t 
oleyku terpen tynow ego  5 łóty.

T a k  p rzygotow anym  lakierem  napuszcza 
się pędzlem czystym  naczynie z blachy n\o- 
ro w an e  , k tó re , ażeby uchronić od pyłu, na
leży p rzykryć  balonem, lub klatką szklanną 
z pięciu tafel z rob ioną ; w c ią g u  dni t rz e ch  
w w olney tem p era tu rze ,  powłoka ta  wysycha, 
a tym  p tędzey  jeszcze, kiedy jest w ystaw io 
n a  na działanie promieni s łonecznych.

D la  nadania gładkości lakierow i t rz e  się 
tryp la  na  proszek i miesza się z oliw7ą : tą  
m ieszaniną, za pomocą sukna cienkiego, w y 
cie ra  się pow ierzchnia  lak ieru , a  po tćm  sa
m em  suknem.

Chcąc nadać lak ierow i kolor , dodaje się 
farba  do niego podług gustu: nap rzyk ład  na 
ró iow Ty kolor b ierze  się laka f lorentina ; na 
żó łty  terra - disiend>* na niebieski indygo i t. d. 
F a rb y  te  pow inny bydź dobrze u ta r te  na 
tab licy  szklanney lub w m ożdźerzyku z la-, 
k ie rem , w jak naym nieyszey  ilości. Ze zaś 
przezroczystość koloru  jest nayp ierw szą  o-

6 *  ‘



z d ó b ą , a ta  zależy od w ięk sze j  ilości la 
k ieru  ; więc po u ta rc iu  d o b r e m , dodaje się 
go w ię c e y ,  i  naym niey  dwa razy t rzeb a  
powlekać blachę,; po p ierw szem  pow lecze
niu, i w ysuszen iu  , małe chropow atości w y 
gładzają się pum exem  miałko u ta r ty m  z w o-  
dą suknem , obm ywając gąbką w wodzie zm o
czoną , a po dpugięm lub trzeciem czyli o- 
s ta tn iem  p o w le c ze n iu ,  t ryp lą , ja.k się pow ie
działo.

SpOSOB PRZYGOTOW ANIA OLEIU, ABY BYŁ Z P A -  

TNY DO L A K IE R U .

Naylepszym jest oley m akow y , którego 
w ziąw szy  łó tow  8, w lew a się do garnuszka 
polew anego nieco większego: dodaje się dw a 
łó ty  z ilbergleyty  na proszek u ta r tey ,  i go tu 
je się na ogniu coraz mocnieyszym  p rzy n ay -  
m niey  godzinę. W ie le  bardzo zależy na tern, 
aby się nie p rzepalił ,  do czego służy próba n a 
stępująca: p ióro  gęsie m acza się w  oleju p rzy  
końcu  czasu wym ienionego: jeżeli pióro zm a
czane trzeszęzy i pęka, natenczas oley już jest 
pozbaw iony zbyteczney wilgoci; dla oczyscze- 
n ia  go zaś od istot obcych , k tó re  wczęści 
fo rm ują  osad, a wczęści zostaią zaw ieszone  
w płynie , należy go p rzez  cienkie p łótno p rz e 
cedzić, a polem do lak ie ru  sposobem wyżey 
opisanym upyć.

A rty k u ł  . ten otrzymała r e d ak c y a  od P, Królikowskiego, 
Naucz. rys. w szkole pow. żytom i r. , ogłasza go ty m  oolio- 
tn ie y  , ze jest owocom nowych do: wiadczeń . i w  pewnym 
w zględz ie  do Wynalazków k ra ju  l iczyć  się może.
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R O L N I C T W O .

O  N aw o zach , z dzieła' A l b r e c h t a  T h a e r a , 
pod ty tu łem  : Grundłsdtze der rationtl/en
Kandivirtschaft. T om  2 g i , oddział 4 t y ,  
p rzez  Kajetana  I v r a s s o w s k i e g o  A. U. W . ,(*)

(iCiąg 3ci. Ob. T. 1. str. 3 2 1 )

Czas w yw ożen ia  gnoju byw a  wcale roz -  
jn a i ty ,  i  nayczęściey zależy od szczególnych 
okoliczności, i u rządzen ia  gospodarstw a —  
W  znuanow aniu  trzypclnem- z ugoram i , i 
p rzem iennem  z pastw iskami , gnóy zebrany  
p rzez  całą zimę i część wiosny p rzypada 
w yw ozić  między siew bą wiosenną, a żniwem, 
k tó ry  w  naywiększey części jest należycie 
p r z e t ra w io n y ,  naypoźnieyszy tylko jest świe
ży i n ieprzeferm entow any. B aczn i gospo
darze  ten ostatni przeznaczają  na m ieysca 
nizkie i w i lg o tn e , a p ierw szy  na suche i 
wyniośieysze. Nie "wszędzie jednak to się 
ła tw o  wykonać daje. Ci, k tó rzy  uzy wają gno
jów  na różne  zas ie w y , i swe gnojowiska do
larze u r z ą d z i l i , mogą przeznaczać na każdą 
ro lę  gnóy stosowny do jey n a tu ry ,  i p łodów 
u p raw iać  się mających. "G nóy drobny i n a 
leżycie p rze traw iony  w yw ozi się sfcczegól- 
n iey  pod zasiew y opiekania potrzebujące, a 
św ieży i słomiasty służy nadewśzystko na 
g ru n t  tw a rd y  pod kartofle ; nie tylko bo
w iem  spulchnia  ziemię , ale nadto u ła tw ia

(*j M ieysca naw iasam i oznaczone , są w zięte  z innych au- i 
to ró w .
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przystęp powietrza do nasienia, co znacznie 
się przyczynia do rozwijania zarodka: w ta 
kim  przypadku można rzucać cały gnóy 
w  rozory lub doły , gdzie się sadzą kartofle.
Inne warzywa korzeniąste , a szczególniey 
kapusta , lubią raczey gnóy drobny p rze tra 
wiony ; zwłaszcza gdy rość mają nagrpncie 
lekkim, inny dla nich nie służy. Reszta w y
wozi się na grochy, ,cyki , i albo się zao- >
r y w a , albo po wierzchu rozściela. Gnóy 
zaś przez lato zebrany może się obrócić pod 
zasiewy jesienne, albo na ściernisko prze
znaczone na rok pastępny pod jarzyny wio-1- 
senne , lub zasiewy w ugorze uprawiać się 
mające , albo naostatek mieszając z rozmai- 
temi ciałami organicznemi robi się kompost.
Pod jaką upraw ę naylepiey wywozić gnoje 
na ugor, podzielone są zdania rolników: nay- 
większa ich liczba za naypoźytecznieyszą 
rzecz sądz i, tak wszystkie okoliczności u -  
rządzić , aby gnóy czasu trojenia , to  jest 
przedostatniego orania, jjył zagrzebany do zie
mi , gdy drudzy ganią ten  sposob dla tego, 
ze mieszając , czyli ostatni paz orząc, może 
się wiele gnoju na wierzch w ydobyć: co a 
rzecz mają szkodliwą. A lubo autor nie jest 
tego zdan ia ,  rozumie jednak, że daleko jest 
poźytecznłey , gdy gnóy trzy  razy  z ziemią 
będzie przeorany , i dla tego pod pierwszą 
upraw ę wywozić każe, jeżeli ta robota wśród 
lata się odbywa. W yw ożenie gnoju pod o- 
statnie oranie ma za rzecz naygorszą, i je
dyną przyczynę niepomyślnych zbiorów o- 
zimiuy : jakoż gnóy nie mogąc się należycie



8?

wymieszać z ziemią w dużych kawałach zo
staje , i w jednych mieyscach mocno ogrze
w a, i pędzi rośliny, w drugich słabo się roz
kładając mało poi aga wegetacyi, i przez 
la t prawie kilka w postaci torfu leży mało 
ęo odmieniony : ztąd pochodzi ta  widoczna 
nierówność zasiewów, i te  w jednych miey
scach nadto gęste krzaki, w których się my
szy i owady zbierają, a w innych bardzo sła
be i mizerne rośliny. Lecz nayszkodliwsze 
w  takim razie sprawuje skutki gnóy śwńe- -
ży : bo gdy u siew był ranny , a czas ciepły 
i wilgotny nas tąp i ,  gnóy ferm entuje , i m o 
cno pędzi zasiewy , które lubo- są buyne, 
ale s łab e ,  nie wytrzymują zimy , i w części 
giną; zdaje się, że za wiele mają wodorodu. Je
żeli zaś gnóy świeży długi , a do tego nie 
dobrze roztrzęsiony nie zacznie fermento
wać przed zimą , tedy na wiosnę za nadey- 
ściem suszy w yj,, la rośliny , k tóre tracą na
przód swóy kolor, a potem niszczeją. Bywają 
wprawdzie dogodne lata, w których t e n i e -  
przyzwoitości, albo nic tak są szkodliwe, albo 
przynaymniey nie tak widoczne. Niektórzy 
dla tego nie chcą pod dwie pierwsze u p ra
wy wywozić gnojów , że rozumieją : iż ten  
naywięcey sprzyja rośnieniu chw astów , a 
tern samem wiele już straci na swey mocy, 
nim zboże zasiane będzie : co jednak nie
tylko nie jest szkodliwym , ale owszem po- 
żytecznem: ponieważ nasiona wszelkich chwa
stów silnie pobudza do rozwiązania się , k tó
re  pó weyściu, gdy zaorane będą , gniją i za- 

, pładniają ziemię ; a tern samem wszelkie za-
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r o d k i  n i ep o źy te cz n y c h  rośl in zup e łn i e  się w y 
m ę c z a j ą  : i aby się pozbyć lego up rz e d ze n ia ,  
dosyć jest z pilnością nad tern się z a s ta n o w i ć ,  

N a le ży t e  r o z p o r z ą d  e, ,e g n o j u ,  w a żn ą  
je s t  rzeczą  w gospodar s tw ie  , i w y m a g a  ba -  
czney  u w a g i  i p i lnego za s ta n o w ien ia  się, 
Z b y t  obfiLe gnojenie  , bądź  p o w i e r z c h o w n e ,  
b ąd ź  w o r a n e  jes t s z k o d l i w e ,  osobliwie na  
zboża  , k t ó r e  uayczęściey w y l e g a j a :  a lubo 
t o  jest zn a k ie m  riay większego ul epszen ia  z i e -  
m i  , do. k tórego  zbliżać się ty lko , ale n igdy 
j ed n ak  dosięgnąć , s tarać  się nie należy , bo 
w t e n c z a s  za mia s t  obfitego z b i o r u ,  o t r z y m u 
je  się ty lko  podle żniwo.  T r u d n o  jednak 
w y z n a c z y ć  m ia r ę  g n o j e n i a ,  gdyż to  za leży  
od ńrftńry z i e m i ,  a częs to i i n n y c h  okol icz
ności.  G r u n t  wi lgotny  gl iniasty znosi,  a n a 
w e t  po t rz e bu je  daleko obfitszego naw o zu ;  ni
żeli  l e k k i ,  p iasczysty  i w a p ie n n y .  W p ł y w  
ta k ż e  do go dn ych por  roku  wiel ką  -czyni r ó 
żn icę  ; m i e rn y  niek iedy n a w ó z ,  k t ó r y  w in 
n y m  czas ie  d ije ś r ed n ie  ty lko u ro dza je ,  m o 
że  w la tach  pom yś lnych  sp r a w ić  zb y t  gęs te ,  
a  n a w t t  je popsuć.  W  ogólności  m n iey  się 
gnoi  pod zb iża , niż pod in ne  płody.  T a m  
gdzie jest  d o s ta te k  n a w o z u  , d la  u n ik n i e n i a  
szkód  w yniknąć  m ogących z gęs tego naśc ie-  
ł a n i a , nigdy się gnóy  nie  w y w o z i  b e z p o 
średn ie  pod z b o ż a ,  ale ra czey pod t ak ie  r o 
śliny , k t ó ry c h  w z ro s t  b u y n y  nie jest  szk o -  
d l ' w y . /  K  pustą , w iększa  część w a r z y w ,  
p ró c z  karL f i ,  bob sadzony  r z ę d a m i ,  mais  
czyli  k u k u r u z a ,  r z e p a k ,  w y k a  p rz eznaczo
n a  do koszen ia  z ie loną  , n ie  boją się w i e l -
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kiego nawozu.  T e  płody tyle wsiękają so
k ów  z gnoju , źe zboża po nich następujące, 
nigdy wybujać nie mogą 5 gdyż gnóy nie t y l 
ko , ze już straci swe ciepło , mocnieyszą 
czynność,  ale na w e t  zby tek  wodorodu i sa-  
l e t r o r o d u , gdy cały p rawie  węgl ik zostaje 
p rzy  nim. Częściey jednak zdarzą się n ie 
dostatek naw ozu  , niż jego zbytek , i w t e n 
czas uważać należy , aby rola nie otrzymała  
mniey n a w o z u ,  nad t o ,  co jey koniecznie 
jest  potrzebućm. W  takiem zdarzeniu gno
ją się tylko całkowicie  głównieysze pola, 
albo te , z k tó rych  obfitszego zbioru ziarna 
i  słomy spodziewać się można,  a  mniey  w a 
żne zostawują się bez nawozu.  Ścisłe je
dnak wykonanie  tego prawid ła  , zwłaszcza 
dla dziedziców nie jest poźytecznem, bo cho
ciaż gnóy na lepsze pola u ż y t y ,  więcey  
przynosi  korzyści,  niż wywiez ione  na podłe,  
nie  gnojąc jednak tych ostatnich , nigdy się 
one  nie poprawną : a szkody Wynikłe z ich
coraz większego wycięczenia  , nie' zawsze 
się nagradzają  obfitszym zbiorem z pól l e p 
szych. Jeżeli  kto zechce podłe lub wyn i 
szczone swe g run ta  poprawiać , uymująo 
znaczną część gnoju od pól l epszych ,  do
świadczy w  pierwszych  la lach umnieysze-  
nia  p ło d ó w ,  gdyż pierwsze pognoje na po-  
dley ziemi mało s k u tk u ją ,  t rzeba za tem 
w  podobnych przedsięwzięciach mieć baczną 
n a  wszystko uwagę,  i z roztropnością  postę
pować.  Mając dostateczną ilość gnoju^ w roz-  
dzf i l  ”'n jego na każde pola, zachować n a 
leży p rzyzw oi tą  miarę  względnie  do u a tu r y

i
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ziem i. Chcąc ciągle w  dobrym  stanie u trz y 
mać ro lę  zsiadłą , g lin 'as tą , lub  le k k ą , p ia - 
sczystą , w ap ienną, trzeba pierwszą dale
ko o b fic iey , ale rzadziey , drugą m niey , a 
częściey gnoić. W i gruncie bow iem  tęgim  
pow o ln iey się gn.óy rozkłada , i  d łużey sku
tku je  , gdy w  lekk im  prędzey działa , i  ła t- 
w ie y  się niszczy ; w  k tó rym  po o b lilćm  gno
je n iu  albo wylęgają zboża, albo są w ypa 
lone : słowem , im  g ru n t jest bardziey p ia - 
sczys ty , tym  go m niey a częściey gnoić 
potrzeba. Po pewnym jednak przeciągu cza
su , rów na  p raw ie  ilość gnoju w ychodzi na 
oba gatunki ziem i.

Ilość gnoju m ierzy się pospolicie w ozam i 
cz te ro -pa ro -lub  jedno-konnem i. Im  uprząż 
jest bardziey złożona : tym  w  stósunku je 
dnego kon ia  m niey się na fu rę  pakuje: zw y- 
czaynie na 4 konie lic zy  się 20 centnarów , 
ńa dwa, i 3 , a na jednego 7 do 8. C iężar 
gnoju na jedną fu rę  włożonego , może bydż 
bardzo ro z m a ity ,,  gdyż to  zależy od m ocy 
w ozu  , s iły  k o n i, dobroci dróg, stanu atm o
sfery , odległości mieysca , i  t. d. Jeżeliby 
k to  chcia ł brać wszystko pod rachunek , i  
stosunki gnoju ściśle u trzym yw ać , musi k i l 
ka  fu r  zważyć , a inne z oka oznaczać. W a- 
ie n ie  to  ła tw o  się odbywa za pomocą szali 
rzym skiey , k tó re y  użycie w  obszernych go
spodarstwach w ie lk ie y  jest wagi. 2000 fun 
tó w  berlińsk ich  jest, m ie rny  ładunek ńa czte- 
1-0-konną fu rę ,  p rz y  dobrey jednak uprzęży, 
rów ney i  n iedalekiey drodze kłasc można az 
do 3ooo f. M ia ra  gnoju liczona na objętość



m niey jeszcze m a  pew nośc i,  gdyż tu  s to
sunek  w y rz u tó w  do słomy , i s tao ferm  en - 
tacy i wiele w pływ a. S topa sześcienna gno
ju  słomiastego w aży blizko 44  fun tów  , gdy 
dobrze przeferm entow anego około 5y f. D o
broć gnoju jest raczey  w  stosunku do jego 
w a g i , niż objętości.

(Ile jedna sz tuka  każdego gatunku zw ie
rz ą t  dom ow ych w pew nym  przeciągu czasu 
w ydać może gnoju nie podobna z pewnością  
o z n a c z y ć , gdyż to  zależy od w ie lu  okolicz
n o śc i ,  a szczególniey: i)  od sposobu obcho
dzenia  się z g n o j e m 2) od n a tu ry  i obfi
tości p o k a rm u , 5) od ilości podściełu, 4) od 
w ielkości samego zwierzęcia, Gericke na
s tępny  kładzie s to sunek :

1) Koii roboczy , k tó ry  oprócz p racy  za
w sze  jest w  stayni t rzym any , należycie k a r 
miony , i codzień 6 fun tam i słomy podście
lany  , przez rok cały wydaje  6 fu r  cz te ro -  
k o n n y c h ,  z k tó ry ch  każda około 2000 fun
tó w  ważyć może,

2) Z w yczayna  sz tuka  rogatego byd ła ,  cho
dząca codzień p rzez  la to  n a  paszę , a  w ie 
czo rem  i rano  dobrze ka rm iona  i podściela
n a ,  p rzez  rok  cały wydaje także  6 fu r  cz te -  
rokonnych.

3) 4 ry  owce w  podobnych okoliczno
ściach , jdają na  rok  jednę furę  , z k tó ry c h  
4  w ysta rcza  na  ugnojenie jednego m orgu  
magdeburskiego.

4) K r o w a  ciągle w  oborze  t rz y m an a ,  
obficie k a rm io n a ,  i  6 fun. słomy codzień 
podścielana wydaje na rok fu r  12.
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5 ) L ecz  k o ń  la te m  po p ra c y  n a  p a s tw i 

sku  k a rm ią cy  się , z im ą  zaś m ało  podśc ie
la n y  i m iz e rn ie  k a r m io n y ,  ledw o  5 lo ry  
p r z e z  rok  d o s ta rczy .  K r o w a  w  pod o b n y ch  
okcdicznościach fu r  4 ty lko ,  s ło w em : im b y 
dłu?" n ęd zn iey  jes t  ż y w io n e ,  i  sk ąp iey  p o d 
śc ie lane ,  t y m  ran iey  i podleyszego  w y d a  gnoju.

6) K a rm  su ch y  s łom ias ty  m niey  i n ie  
t a k  d o b ry  gnóy  daje , jak  w a rz y w o  ,, i św ie 
że roś l iny  p a s tew n e .

7) Ś w in ie  p o d łu g  ro z m a ite g o  sposobu  u -  
t r z y m y w a n ia  w ca le  o d m ien n ą  da ją  ilość gno
ju  , 5 do 6 św iń  z w y c z a y n y ć h ,  t r z y  m ac io 
r y ,  i d w ie  k a r m n e , dają  p ra w ie  k ażd e  n a  
ro k  po  jed n ęy  furze).

N a jeden  m o rg  m ag d eb u rsk i  5—-8 i 10 fu r  
p o  2000  fu n tó w  w a żąc y ch  p rz e z n a c z a  się, 
i  p o d łu g  teg o  zo w ie  się gn o jen iem  s łabem , 
d o b r e m , lu b  m o cn em . Jeże l i  się daje  n a  
morg 5 fur czyli 10,000 fun. przypada na l en pręt 55|  fun.

— 6 — — 12,000 >— -— — -----------------bb-y • -
.— 7 —. — i 4,ooo ■— --------------- — —  77o
—, 8  —  .— 16,000 — — — —  y  ^8? ' '
— q ,—. — 18,000 —  — 1P °i —

 10 —  — 20,000 •—  — —  — —- -— 1 H 9 '  •
w  m o cn em  z a te m  gno jen iu  n a  jednę  s to p ę  
k w a d r a to w ą  p rz y p a d a  0,7 fun t.

W y w o ż e n ie  g n o ju  jes t  jedną  z w ie lk ic h  
i  b a rd zo  w a ż n y c h  p ra c  ro ln iczy ch  , k tó r a  
szczeg ó ln ey  bacznośc i  do zo ru jąceg o  w y m ag a ,   ̂
a b y  n a leży c ie  , i  bez s t r a ty  czasu  w y k o n a ć  
s ię  m ogła. D o  w y w o ż e n ia  g n o j u , u ż y w a  
się ty le  u p r z ę ż y  ze s to so w n ą  l iczb ą  ro b o tn i 
k ó w ,  ile m ożna .  P o d łu g  w iększey  lub  m ijiey -  
szey  odległości p o l a ,  n a  k tó r e  się gnoy w y -
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w o z i  mieć  należy na  2 lub  5 u p r z ę ż e  je
d e n  w ó z  w ięcey  dla od miany ,  k tó ry  się c ią 
gle p a k u j e ;  a  t o ,  aby i nak ład a jący  za w sze  
byl i  za jęci  , i u p r z ą ż  nie czekała .  N a le ży  
t a k ż e  za p ro w ad z ić  p o r z ą d e k ,  a b y ,  gdy są r.p, 
t r z y  u p r z ę ż e  , w ę z  jeden z r z u c a ł  gnóy n a  
polu  , d r u g i  z n iego p o w r a c a ł , a t rz ec i  t a m  
się u d a w a ł : t y m  sp osobem  wszys tko jes t 
w  c z y n n o ś c i ,  każda  u p r z ą ż  za  p o w r ó t e m  już  
i n a v d u j e  w óz n a ł a d o w a n y ,  do k tó re go  się 
z a k ła d a  i p ro w a d z i .  Czas  p o t r z e b n y  n a  z a 
jechanie  , w y r z u c e n i e  i po u r ó  ho znaczyć n a 
leży , 1 podług  tęg o  , jako też podług  ł a t w o 
ści n ak ład an ia  i s t a n u  g no ju  p rz e z n a c z y ć  l i 
czbę  nak ład ających .  Z w y c z a y n i e  n a  każ d ą  
u p r z ą ż  , l iczy  ,s ię i ł  do  d w ó c h  ludzi .  Z r z u 
can ie  z w o z ó w  o d b y w a  się w linii  p ro s t e y ,  
rozdz ie la jąc  każ dy  n a  p e w n ą  l iczbę k u p e k ,  
k t ó r y c h  odległość ł a t w o  p rzez  k ro k i  z r z u c a -  
j ą c y , pod ług chęci  m ccn ieyszego  lub  s łabsze
go g n o j e n i a ,  oznacza .  N a  w z g .  i daje się 
n ieco w ię c ey  niż i\a dol iny p rz y le g ł e ,  gdyż 
w o d a  wiele  so k ó w  z p i e r w s z y c h  na  d ru g ie  
znosi .  A b y  r o b o t a  sz ła  p rędk o i po rządnie ,  
p o t r z e b a ,  iżby r o z t r o p n y  i um ie j ę tn y  d o z o r 
ca  ciągle n a  po lu  z o s t a w a ł  , t ak  dla k i e r o 
w a n i a  ca łą  tą c z y n n o ś c i ą ,  a czas em  i p o m o 
cy w  z r z u c a n i u ,  jako też  i dozoru.  N a y le -  
p i e y  rozście łać  gnó y  w  ślad po jego v y w i e -  
zieri iu : w te n c z a s  b o w i e m ,  póki  jeszcze  nie 
w y s c h n ie ,  da l eko  się ł a tw iey  r o z d z i e l a ,  i t e n  
sam d o z o r ca  p i ln o w ać  może .

W a ż n ą  jest rzeczą  gnóy  dobrz e  r o z t r z ą 
sać,  i r ó w n o  po g ru n c ie  rozście łać  : do t e y
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czynności nigdy robotnika oszczędzać nie na
leży. Jeden człow iek , na którym bardziey 
polegać m ożna, iśdź powinien w ś la d z a ro z -  
ściełającemi , i większe kawały , któreby 
tamci opuścili, rozbijać , i rozrzucać. N ie
równe rozesłanie gnoju jest przyczyną wie
lu  szkodliwych skutków. Trzeba także czu
wać , aby gnóy był dobrze worany , a oso
bliwie słomiasty, niekiedy przeznacza się 
cz łow iek , który idąc za pługiem z grabiami 
lub motyką p o p raw ia , i gnóy ziemią zakry
wa. Strzedz przytem na leży , aby pług nie 
ściągał gnoju i do jednego mieysca , co jest 
pod koniec zagonów, nie skupiał.

(Bardzo pożytecznie, gdy gospodarz przed 
zaczęciem jeszcze w w ożen ia , znać może, 
mniey więcey, jak wiele ma przygotowa
nego g n o ju , aby wedle tego oznaczył, ile 
g r u n tu , i jak silnie nawieźć może ? R achu
nek taki wcale trudny , i prawie niepodo
bny do w ykonan ia , gdy gnóy po różnych 
mieyscach jest rozrzucony , a dosyć ła tw y 
gdy gnojowiska są dobrze u rządzone , lub 
w oborach znayduje się gnóy do równey 
wszędzie podniesiony wysokości : natenczas 
wymierzywszy długość , szerokość i grubość 
gnoju w stopach lub calach, mnożą się te przez 
siebie dla doyścia jego objętości, podobnie 
oznacza się objętość jedney fury dobrze u -  
d ep ta n e y , przez tę dzieli się p ie rw sza , a 
iloraz okaże liczbę fur przybliżoną znaydii- 
jącego się - gnoju. Porządnie gospodarujący 
od lat kilku, gdy wywożąc z obory lub gnq- 
jowiska zapisywał w swych rejestrach eko-
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n o m iczn y c h  wys oko ść  gnoju  i l iczbę  f u r ,  z sa
m eg o  oka zgadnąć bl izko może ,  ile m a  n a 
wozu.)

W  w ie lu  mieyscach gnóy św ież y  s łomia-  
s ty  miesza  się z róż  nem  i i s to tami  ro ś l inn em i ,  
d a r n i n ą , a n a w e t  z i em ią  , i zo s t a w u je  się aż 
do zu pe łn ego  t y c h  c ia ł  przegn ic ia .  Aby zaś 
ro sk ład  pr zyśp ie szyć ,  dodaje  s i ę  w a p n o  ni e
g a s z o n e , i u t r z y m u j e  się w  n a leży tey  z a 
w s z e  wilgości.  K u p y  t a k o w e  s t a w ią  się a lbo 
w  p o d w o r z u , a lbo dla u n ik n ien i a  p o d w o y -  
nego w y w o ż e n i a  n a  tćrn p o l u ,  gdzie  t a  mie* 
s za p in a  czyl i  k o m p o s t  m a  się użyć.  U k ł a d a 
n ie  k up  dwojak o się odbywa .

1. ro zśc ie ł a  się na  spód w a r s t a  z iemi ,  
albo lepiey  jeszcze d a r n in y  , n a  5 do .6 s tóp  
sze rs za  od k u p y  m a jącey  się na  n iey  wynieść ,  
a p o t ć m  się u k ład a ją  Warst.anii  na  s topę  bl i 
sko g r u b o ś c i , gnó y jak m o żn a  najświeższym 
liście d r z e w  , p le i f i d ło  , r o z m a i t e  łodyg i  i  
t. d.; p o t e m  zn o w u  z iem ia  lub  d a m o ,  gnóy,  
i t a k  n a s t ę p n i e  aż do 5 l ub  6 s top  w y s o k o 
ś c i , n akon iec  z iemią  się ca łk iem  o k ry w a .  
C ią ła  t r u d n i e y  gni jące  k ładą  się n a  sam gnóy ,  
i w a p n e m  . n iegaszonćm  po t rzę sa ją  s i ę ,  t ak  
j e d n a k ,  a b y  to  n ie  ty k a ło  sam eg o gno 
ju  , bo w ten c zas  z a n a d to b y  się" p r ę d k o  r o z 
k ł ad a ł  , a le  r a c z e y  zn a y d o w a ło  się m ięd zy  
c ia łam i  t r u d n i e y  g n i j ą c e in i , jako d a r n e m ,  li
ś c iem  s u c h y m  d r z e w ,  m c h e m ,  i t. d. po źn iey  
to  w szys tko  po lew a  się u r y n ą , gno jów ką ,  
p o m y j a m i  k u c h e n n e m i ,  i gdy z i em ia  w y s t a 
j ąca  zpod  k u p y  do brz e  się n iemi  nasyci,  p o 
r u s z a  się i na  w i e r z c h  się w r z u c a .  N a te n -
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czas ta  mieszanina zagi’zewa się, gnije, two* 
rzy  ciała płynne i lotne , k tóre  z iemia lub 
darno uży te  p o ły k a ,  i po skonczoney fer
m e n t a c j i  , gdy jftż nie czuć w e w ną t r z  cie
pła ,  miesza się , i tak p rzewraca,  aby część 
spodnia poszła  na wierzch,  górna na  spód, ze
w n ę t r z n a  , jako niedobrze prze t rawiona  do 
śrzodka ; poczem układa się w figurę podłu
żną  wąską nakształ t  d a c h u ,  dla obszerniey-  
szego s tykania  się z atmosferą  , skąd kwaso-  

, v ród i inne pierwiastki  z powie tr za  poł» ka, a 
t e m  samem znacznie się popraw ia  ; po nie
jakim czasie tw orzy  się w niey saletra  , dla 
tego często przewracać,  i coraz nową w a r -  
stę na działanie powie tr za  wystawiać ba r 
dzo jest dobrze.

2. ci, k tó rzy  z wielu ciał rozmaitych  chcą 
robić kompost ,  układają  te naprzód każde od
dzielnie w  około mieysca przygotowanego,  i 
s tawią p rzy  każdey kupce  osobnego czło
wieka ,  z widł am i  lub rydlem, którzy  na ro-  
zesłaiią w ars tę  ziemi łub da rna  raz^m wszy
scy r z u c a j ą , tym  sposobem wszystkie  c iała 
doskonale  się z sobą mieszają a potem gni
ją. Do t ey  mieszaniny używają  marglu,  z ie
lni tprfowey, lub samego torfu należycie roz - 
drobnionego , mchu , - liścia d rzew  rozm ai 
tych  , a osobliwne szpi lkoyrych, pi łowin,  
heblowin , w’szelkich szczątków nieużytecz
nych \ciał zwierzęcych  lub roślinnych, w y rz u 
t ó w  kuchennych  i t. d., do czego przydaje  
się wapno n iegaszone ,  popioł  , sadza j  gnóy 
świeży, ń polewa się jak wyżey. Co do w a 
pna  , t y m  się go więeey dodaje , im  ciała u-
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Źyte są trudmeysze do rozkładu , lub się 
znayduje ziemia kw aśna, i naodwrót tern 
mniey, im jest więcey ciał zwierzęcych. Po 
przeszłey fermentacyi kilka się razy prze
wraca. Niektórzy używanie gnoju do tey 
mieszaniny mają za rzecz wcale niepożyte- 
czną , gdyż ten wywieziony na rolę z mniey- 
szą pracą zdziała swóy skutek, tym bardziey, 
ze sama jego fermentacya w ziemi gliniastey 
i zimney wiele się przyczynia do jey popra
wienia. Lecz naywiększy zarzut przeciwko 
braniu gnoju na kompost jest ten, że rokiem 
poźniey gnóy na rolę źytym bydz może, a 
co jest bardzo ważną rzeczą w gospodarstwie, 
zwłaszcza gdy nie ma podostatkierti nawo
zu , te bowiem zasiewy , od których się zna
cznie uymuie gnoju, mniey będąc nawiezio- 
n e m i, nim kompost przygotowanym zosta
nie , nie tyle wydadzą owoców, a który na
tychmiast uźytjy przyczyniłby się na rok na
stępny do powiększenia płodów rolniczych, a 
tóm samem i ilości nawozu, stąd wielu w tych 
tylko mieyscach gnoju na kompost używać 
radzi, gdzie jest podostatkiem naw ozu, i 
wtenczas praca około jego sowicie się na
gradza, zwłaszcza gdy jest dosyć ciał tru 
dnych do rozkładu. Liczne doświadczenia 
przekonały, źe naypożyteczniey kompost fcez 
zagrzebania powierzchu ziemi rozściełać, 
w takim razie wywozi się po ostatniey upra
wie , i równo się po roli rozrzuca, a potem 
zasiew a, i b ronuje , albo raz ieszcze po
wierzchu się orze. Można nim także po za
sianiu a nawet już po weyściu zboża nawo- a 

D t. wileń. T. II, N , X. r .  1820 7
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zić , i  w tenczas , w  n iew ielkiey  n aw e t  ilości 
u ży ty  znaczne czyni skutki. O  pożytkach  
pow ierzchow nego naw ożenia  kom postem  
prócz  w ielu  pochw ał to  naybardziey  p rz e 
konyw a, że ci wszyscy, k tó rzy  raz  tego u ży 
li sposobu , ciągle się jego t rz y m a ją ,  w  A n 
glii szczegó ln iey , a osobliwie w  h rabs tw ie  
H erefo rd  całe pow ia ty  oddawnego już c zasu  
n ie  sam ym  gnojem zw ierzęcym , lecz na kom 
post  przerob ionym  zasilają swe grun ta ,  i za 
w sze  piękne i obfite mają zbiory. Ci to  ro l 
nicy  nadzw yczayne  mu przypisu ją  skutki: 
gdy pszenica przez zim ę, łub jęczmień p rzez  
u p a ł y ,  w ilgoć, albo zimno w z n a c ź n ey  czę
ści uszkodzane będą, natenczas rozrucony po 
w ie rzchu  kompost, wszystko ma popraw ić, i  o- 
ży wić. Postępu jąc  z ostrożnością w  p ie rw 
szym  n aw e t  ro k u  bez um nieyszenia zw yczay- 
nego n a w o z u , m ożna sobie zapew nić r z e 
te lne  pożytk i z przygo tow ania  tego gatunku  
naw ozu . Po  w ie lu  dziełach rolniczych znay- 
dują  się rozm aite  przepisy  robienia  kom po
s tu  , w  k tó rych  m ia ra  i waga każdego ciała 
jak w  rec e p ta c h  lekarskich ściśle jest ozna
c z o n a , ca  jest samą pcdanteryą,  ogólny p rze 
pis jest ten. B ierz  wszelkie ciała, jakie tylko 
m ieć możesz zw ierzęce , roślinne,, a naw e t  i 
n iek tó re  do tego p rzyda tne  k o p a ln e , p rzy -  
day  w apna nie gaszonego, i ziemi dla zab ra 
n ia  wydobyw ających  się gazów, polew ay u -  
r y n ą ,  gnojówką lub pom yjami kuchennem i, 
aby zawsze należycie były w ilgotnemi : po 
przeferm entow 'aniu  przew raycay  razy kilka, 
póki to  wszystko nie zgnije, i  w jednostay-

: ■ f  i  '
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hą nie zamieni się m assę, do czego rok a 
tezasem i więcey czasu, wedle przyrodzenia 
ciał użytych, potrzeba.

Gdy zabraknie słomy na podśch.ł , użyć 
fnoźna wielu istot roślinnych , tak. dla po
krycia wyrzutów, i dania bydłu suchego le
gowiska, jakoteż dla powiększenia ilości na
wozu. W szelkie rośliny połączone z odcho
dami żwierzęcemi daleko się prędzey roz
kładają, aniżeli same jedne. Jeżeli ich wy
bór od nas zależy , tę  nad inne przekłada
my , które i dają bydłu miękkie posłanie, i  
same prędko gniją. Nayczęściey uźy wają się 
w  tym celu liście drzew rozmaitych, a szcze- 
gólniey szpilkowych: jakoż w okolicach pia
szczystych, gdzie słomy nayczęściey braknie, 
lasy tego rodzaju wnaczUey ilości znaydują- 
ce się, obficie dostarczają szpilek sosnowych 
razem ze mchem pomieszanych; które lubo 
połączone z w yrzu tam i źwieręcemi, ła tw iey 
się rozkładają niż same jedne ; znacznie je 
dnak opaźniają fermentacyą gno ju , do k tó 
rego są przymieszane, i dla tego dłuźey W k u 
pach niż zwyczayny ze słomą zostawać m u
si: ale gdy należycie przegnije, wniczem ńie- 
ustępuje pierwszemu , owszem żdaje się le -  
piey zasilać ziemię : bó szpilki sosnowe , ja
ko mniey zawierające w sWym składzie w łó
kna roślinnego niż słoma, więcey dostarcza
ją soków pożywnych (*). Liście dębowe t r u -

(*) W  1816. 1817 roku  w  fo lw arku Kacianow iczach w  po-  ̂
w ie  cię  w ileń . połozonylu sam użyłem  la tem  w  n ie  
do sta tk u  słom y szpilek sosnow ych ze m chem  z ie lo

7 *



dne są. do rozkładu, i zawierają w  sobie pier
wiastek . c ie rpk i, który nie sprzyja wegeta- 
c y i , do póki zupełnie nieprzegnije, a zatem 
dłużey j*jzcze gnóy taki na kupach trzym a
ny b>dż m usi, niedobrze zgniłe takowe li
ście zdają się więcey szkodzić niż pomagać 
osobliwie na lekkim gruncie. Liście zielone 
bukowe , orzechowe , kasztanowe zdają się 
bydź jeszcze szkodliwszymi , niź poprzedza
jące; jakoż mało rośnie traw7y podtemi drze
wami , ale w gnoju tracą swą ostrość, i ła-  
tw iey się rozkładają niż dębowre, czego w ie
lu rolników, i sam autor zpożytkiem doświad
czyli. Liście olszy , wierzby , topoli, łatwo 
się rozkładają , ale źe są gębczaste, nie po
większają znacznie objętości gnoju. W  nie
których prowincyach Niemiec , i w pojedyn
czych gospodarstwach bardzo wiele na li
ściach drzew7 zależy , gdyż niemi całą zimę 
bydło podścielają, a wszystka słoma na karm  
się obraca , bez tego nie mogliby w dobrym 
stanie utrzymać swojego rolnictwa. R oztro
pne użycie liści rzetelne zapewnia pożytki, 
zbyteczne szkodzi lasóm.

W  okolicach gdzie się wrzos obficie ro
dzi , używają go także na podściał; w  tym 1 
celu, albo koszą, albo nmyślnemi na to mo
tykami zpowierzchnią ziemi zdzierają , id o  
obory przenoszą, a chociaż wrzos sam jeden

nyra na podściel dla bydła, innego razu cięszycli ga
łązek wierzbowych z liściąm i; i tym sposobem przy
czyniłem  znaczną ilość nawozu bardzo dobrego, na
w et na lekkie i wysokie grunta. (K)



bardzo t rudnb  się rozkłada, i wpćzeeiągu ro
k u  mało co się odmiania, zmieszany jednak 
zW yrzutaini iw ie r z ę c e m i , odhiiękeza Się, 
t rac i  p ierw iastek  c ie r p k i , i zupdłtiie gnije. 
W  części x ięs tw a  L unebursk iego  $ b iskup 
stw a  Bremeńskiego  ̂ i P o m eran ii  wrzos ■ u -  
w aża ją  za rzecz n ieodbitą  ich ro ln ic tw u  , 1 
nawre t  um yślnie go na piaskach up iaw ują . 
Ci którzy mogli obficie wr.żosn używać, p r z y 
prowadzili swe g ru n ta  do znaczney nrodzA y- 
ności. Ale źe• w rzos bardzo powoli rośnie* 
osobl w :.e gdy się z pow ierzchnią  ziemi r a 
zem zdziera, używ ać się zatćm  może w m a
łych  tylko gospodarstwach obszerną p rz e 
s trz e n ią  nie u p raw n e y  z iem i otoczonych. 
A chociaż trrrdrrey w rzosem  jeden mórg. z ief  
m i ugno ić , aniżeli ró w n ą  przes trze li  mar?- 
glem lub czarnozieuiem  .nawieść > :jednakże 
p rędzey  do p ierwszego niż drugiego rzu ca 
ją się sposobu. N iekiedy układają kupy  n a  
polach ż darńa , w rzosu , i w y rz u tó w  z w ie 
rzęcych  * i dopóty  trzym ają  , póki zhpełn ie  
w rzos <nie przegnije  , te  po tem  rozrzucone  na 
ro li  wydają p iękne żyto a szczegóiniey g ry 
kę. N adto  ro la  tak  nawieziona nie rodzi 
chw astów  , a zatem  przez 5 do 6 la t  m aże 
bydź ciągle z a s iew an a ,  każdy jednak zbiór 
n as tępny  coraz będzie pocHśeyszy; Sposób je
dnak  ten  dosyć m a wiele t rudnośc i  , i nie 
2awsze pracę nagradza. W rz o s  uży ty  na 
podśćieł dla owiec nayprędzey  się rozkłada.

W ie le  jeszcze innych  roślin, jakoto sitowie 
wodne (scirpus luciistris) sit (juncns) n iek tó 
re  rośliny wodne, mech, paproć  i t. d. w n ie-



dostatku słomy, i  innych c i a ł , mogą bydz 
jspoźytkiem użyte na podścieł, te św ieże, i 
z ich naturalną wilgocią do obory wzięte da
leko prędzey gniją, ale wtenczas zdrowe
go dla bydła nie dają pos łan ia , po zu
pełnym wyschnięciu trudno się rozkładają. 
S itowie wodne gdy na pokrycie dachów przez 
czas długi służyło, łatwiey gnije, i dobry da
je nawoź. Im  które zwyżey wspomnionych 
roślin więcey zostawują po spaleniu potażu, 
tern żyżnieyszy dają czarnoziem. K to  nie 
chce swey roli zachwaścić, nigdy n?*powi- 
nien używać zanawoz potruchy z gumna wy- 
m ia tan e y , gdyż ta  pomimo przegnicia za
w ie ra  często wiele jeszcze ziarn niezepsu- 
tych. Naypożyteczniey ją wywozić na łąki 
naturalne.

Często w dołach wilgotnych znayduje się 
gatunek torfu ze mchów i innych wodnych 
roślin powstały, który gdy wyschnie z wiel
kim  pożytkiem na podścieł użyć się może, 
ła tw o bowiem wciąga do siebie urynę, prę
dko się vozkłada» i w wyborny zamienia się 
nawóz. Gdy nie ma niedostatku podściełu, 
łepiey go prosto na pole w yw oz ić , i w ku
py z gnojem słomiastym układać, natenczas 
prędko, i należycie gnije. Niekiedy torf zwy- 
czayny lekki , używa się także na podścieł, 
osobliwie dla owiec. Niektórzy radzą w y
ściełać obory ziemią , osobliwie torfową, lub 
darnem zdjętym z miesc nieużytecznych, co 
w  rzeczy samey przejęte uryną, w yrzutam i 
sźwierzącemi, może dadź silny naw oź, ale 
wymaga bardzo wiele p r a c y , i nie daje dla
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bydła czystego posłania. A inni układać w  k u 
p y  ziemię w ydobytą  z mieysc błotnistych, i  
n a  w ierzchu  robić wklęsłość , do k tó rey  się 
pa lew a u r y n a ,  lub gnojówka: i aby rów nie  
po całey p rzestrzeni wilgoć się rozchodziła, 
żelaznym  kijem porobić dziury  na wszyst-. 
kie strony  : po niejakim  czasie , gdy się do
b rze  nasyci częściami ź w ie rz ę ce m i, w y w o 
zić  na rolę. P rz e d  zaczęciem jednak tako- 
w e y  roboty  obrachow ać w pródy  należy ko
sz ta  i porów nać z pożytkiem  wynikać mo
gącym.

Chociaż zwyczaynie i naypożyteczniey  u -  
rynę  i w yrzu ty  zw ierzęce mieszać ze słomą 
lub innemi ciałami na podścieł uzytem i, 
w  wielu jednak mieyscach , osobliwie gdzie 
bydło znacznym  jest p rzedm io tem  dochodu, 
trzym ają  zimą i latem  bez podściełu na s tay -  
n i , k tó re  stosownie się do tego urządzają . 
Ich  podłoga ku  żłobom nieco jest podniesio
na ,  a s trona  p rzeciw na łączy się z kanałem , 
dylam i lub b rukiem  wym oszczonym , do k tó 
rego sama u ry n a  spływ a, a w y rz u ty  n a ty c h 
m iast się zmiatają. W  takow ych stayniach  
daje się pom pa dostarczająca wody do opłó- 
kan ia  p o d ło g i , a czasem i obmycia samego 
bydła , k tó re  aby się nie tak  łas tw o  w alało, 
do ogona p rzyw iązu je  się sznurek , na  koń 
cu drugim  m ający pew ny cięźai', i ten  przez 
krążek  w  górze um ocow any p rzeprow adza  
się , aby ogon zawsz.e był podniesiony. Al- 
boteź dają się w podłodze dziury  przez 
k tó re  odchody natychm iast spadają do kana 
łu  pod spodem  w ym urow anego, skąd po tem



do wielkiey spływają, ja m y , na zbierania 
płynnego gnoju przeznaczoney. Sposób ten 
nie tylko się przykłada do dobrego bytp zwie
rzą t , które przy tćm zgrzebłem i szczotką 
chędoźą się, ale jeszcze do czystości nabiału* 
Zebrane w yrzuty  i uryna , wywożą się ze 
stay n i , i albo się razem gnoją ze słomą łub 
innemi ciałami roślinnemi, albo rzadsze się 
z le w a ją , a gęstsze tylko układają się w k u 
py  ze s łom ą: albo nakonieć po przeferm en- 
^towaniu rozlewają się wodą, wywożą na pola 
i  one skrapia ją , w  takim zdarzeniu kilka jam 
na gnojowkę bydż pow inno , mogących się 
nakrywać dla zabronienia p a ro w an ia , aby 
wedłe potrzeby jedne się napełniały, a d ru 
gie wypróżniały. W ie lu  bardzo zachwala 
takow e sposoby obchodzenia się z gnojem, 
zdaje się jednak, że zwyczayne, byleby gno
jówka nieściekała , i bez użytecznie się nie 
ro zp rasza ła , dadź mogą z mnieyszą pracą 
Więcey gnoju.

Używanie nawozów płynnych , lubo nie 
jest tak trudnem jak sobie niektórzy w ysta- 
w u jq ,  jest przecież połączone z większym 
kosztem i pracą. Potrzeba pompy, do w y
ciągania z dołow-, beczek lub skrzyń do wy
wożenia na po ła ,  gdżie za odetknięciem o- 
tw oru , gnóy się wylewa, a podług chęci mo- 
cnieyszego luh słabszego zasilenia roli, p rę -  
dzey lub powolniey wóz się pomyka. U w a
żać tylko należy, aby gnojem takim ziemia 
rdwno i jednostaynie była zasilona. Nawo
zy płynne bardzo są przydatne na grun ta  
piasczyste, nadają im bowiem spoyność, k tó-
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rą uprawa, i gnóy słomiasty osłabia; uspa-  
sńbiają do zatrzymywania wilgoci , silnie i 
mocno działają na pierwsze zasiewy, i uży
wają się zpożytkiem na polewanie łąk na
turalnych i sz tucznych , osobliwie koniczy
ny. Co do gnojow ki, ta nie może bydź po- 
źyteczniey u ży ta , jak naodwilżenie przez u-  
pał wysuszonego gnoju , w którym fermen-  
tacyja ustać musi.

’ H S

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

C E S A R S K I  U N I W E R S Y T E T  W I L E Ń S K I *

Posiedzenia naukowe roku 1820, w miesią
cach styczniu, lutym i marcu.

l 5 Stycznia. Czytano pismo JO. Xięcfa 
Golicyna Ministra publicznego oświecenia,w któ- 
rem uwiadamia, iż odebrał przesłane mu od 
P Kapellego Prof. Prawa rzymskiego dzieła: 
pod tytułem Manuale juris canonici i odę da- 
Wmey napisaną pod tytułem perilr itern o  da 
P arig i della sacra Cesarea Mae sta d'Alessan
dro I, i dodaje , że po przeyrzeniu obu tych 
dzieł, uznano tablice prawa kanonicznego nie 
tylko za pożyteczne dla uczących się, ale na
wet, jako mogące służyć za wzór do układania 
podobnych tablic w zbiorach praw innych; odę 
zaś za bardzo trafne naśladowanie Horacego.

Kanclerz Państwa Hrabia Rumianców przy
słał w darze do biblioteki drugi tom dzieła 
pod tytułem ; Sobranije hosudarstwennych hra- 
mot i dohoworow chraniasczych sia w hosudar-
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stw iennoy k o lle h ii' in oslrannych  diet- M o sk w a . 
1819 in fol (*).

Petersburska Akadeinija nauk, przysłała tom  
p iąty  swoich pam iętników  pod ty tu łem  : Urno-- 
zr iteh n y ja  izs led o w a m ja  Im pera torskoy Sankt- 
petersburskoy A kadem ii nauk, Tom  F , 181 g . Ma-  
tprye  \y tom ię ty m  zaw arte  są : 
M atem atyczne.-. 1) R ozwiązanie różnych pytań  

q rów now adze obciążonych bełek , o mocy  
m assy 1 o parciu na słupy podpierające, przez  
M k o ła ja  Fussa. 2) O cykloidach , epicykloi- 
d a c ł i , gipocykłoidacb , i o innych podobnym  
sposobem tw o r z ą c y c h  się k rzyw ych  hnijach 

•przez tegoż. 5) O łimjach k rzyw ych  nazy
w an ych  palącemi przez tegoż . 4 ) O w łasno
ściach i użyciu funkcyy hiperbolicznych przez  
tegoż .  5) O niektórych w łasnościach spiral# 
n ey lo g a ry tm iczn ej  przez Edwarda Kollinsa, 

, 6) O linii k r z y w e y , która obrotem -swoim  
około osi t w o r z y  powierzchnią  nayw iększą  
lub naym nieyszą.

F izyczn e:  .1) O przyczynie ,  dla k tó rey  rozsadzają  
się kamienie od klinów z suchego drzew a,  
w b itych  nayprzód a potem  zm oczonych , 1 
dla k tórey  pękają m eta llow e rury z wodą,  
gdy się do nich grochu lub bobu nasypie i 
m o c n o 's ię  za tk n ie ,  przez Bazylego P etrow a.  
2) O nad zw yczayn ey  niekształtności części  
rodzących i o rozdwojoney kości pacierzo-  
w e y  l przez J Lobenw eyna Prof, w  Uni
w e r sy te c ie  W ileńsk im . 5) O zew nętrznych  
cechach  ciał kopalnych przez Sewergina. 
4) O w odzie  mineraluey blizko Petersburga  
na lew y m  brzegu N e w y  przy wsi zw aney  
Palustrow a znaydującey się, przez Jakuba Za-  
charowa. 5 ) O częściach płynnych ciała ludz
kiego przez Piotra Zahorskiego. 6) Opisanie  
now ego  ryb gatunku należącego do rodzaju

(?) Ob. Tom i, stron. 136.

I
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Trichiurus  przez  A lexandra  Sewastijanowa. 
6) O m inerale zwanym  od Pliniusza Chrisa- 
colla przez Bazjdego Sewergina. 8) O no
w ym  ga tunku  am erykańskiey  małpy z rodza
ju Jacchus Geofroy, przez Al. Sewastijanowa. 
g) O jeziorze zw anem  Sterz, przez k tó re  nie
daleko od swego początku  przechodzi rz ek a  
W o łg a  w gubehnii tw e rsk ie y  w  powiecie o-* 
staszkow skim , przez Mikołaja O zereckowskie- 
go. 10) Opisanie rodzaju  kre to jnyszów  (So- 
re x ) po rossyysku ziernleroyka  przez Al. Se- 
wiastijanowa. i i) Opisanie gatunku łososia 
garbatego, poławianego w K am czatce pod n a
zwiskiem rusk im  Horbusza  (salino proteus) 
przez  tegoż.

Nauczyciel H is to ry i pow szechney w  liceum 
yrołyńskiem Magisler p raw a  J ó z e f^ U łdyński, 
o fiarował do.bibkoteki u n iw ersy te tu  swoje dzie
ło  pod ty tu łem : Geografia starożytna stosowana  
do dzisieyszey z  krótką wiadomością o Chrono
logii , podług  przedn ieyszych  w tym  w zględzie  
wzorów ogłaszana p rzez  Józefa  Uldyiiskiego 
181 g w K rzem ieńcu. 8vo.

R oztrząsano  p ro g ram ata  konkursów  jedne
go do K a te d ry  H istory i powszechney i S ta ty 
s tyki ogólney, drugiego do k a ted ry  Logiki, Me
tafizyki i Filozofii moralney (*).

Czytano podany przez kom ite t szkolny w yciąg 
z ra p p o r tó w  w izy ta to ró w  z r . 1819, zaw ierający 
wiadomość o stanie r po trzebach  szkół w ileń
ski w ydział składających.

R ek to r  uwiadomił, że Jan Jędrzey  Lobenw ein, 
r a d c a  stanu i kaw ale r  Prof. A natom ii zszedł 
z tego ś w ia ta ,  n a  dniu 12 stycznia roku  idą
cego.

O brano członkiem honorowym  u n iw ersy te 
t u  t-.dcę d w o ru ,  doktora  filozofii i dozorcę

(?) Oba te  programmata są umieszczone w  Dzienniku  
w il. T . I, 1820 str. 48g i  4goi



honorowego śzkół pow iatu  pińskiego Józefa 
Twardowskiego.

Odebrano ra p p o r t  od do k to ra  filozofii W a -  
le ryana  Górskiego, w  k tó ry m  donosi o swoich 
za trudn ien iach  w przedmiocie M echaniki w e  
F rancy i  (*).

P. M. Pełko Poliński okazał p a te n t ,  p rzy s ła 
ny  mu na członka A kadem ii nauk padew skiey.

i 5 lutego. Czytano pismo m in is tra  oświe
cenia JO. Xiecia Golicyna, w  k tó rem  uwiadamia, 
iż dzieło Jana Śniadeckiego pod ty tu łe m  : Geo- 
grajija  czy li opisanie m atem atyczne i f iz y c z n e  
z ie m i , przetłum aczone na język rossyyslci p rzez  
P  K an iew ieck iego , zostało uznane przez  g łó 
w n y  szkół rz ąd  za pożyteczne dla szkół w y ż 
szych .

Odebrano p rzysłane od u n iw ersy te tu  w a r 
szawskiego : medal s reb rny  b ity  z pow'odu
założenia un iw ersy te tu . ;  ogłoszenie lekcyy 
w  idącym  roku  szkolnym w  tam ecznym  u? 
n iw ersy tec ie  dających się, i m ow y przy  za 
kończeniu kursu  roczego nauk  dnia 3o lipca 
i p rzy  rozpoczęciu k u rsu  nowegjj d. 8 paźd. 
1819 r.  miane. " M ow y te  są drukow'ane p od  
t y tu łe m :

1) Posiedzenie publiczne królewsko  - w arsza
wskiego uniw ersytetu , na uczczenie p a m ią tk i 
uczonych  mężów a mianowicie Polaków , p r z y  
ukończeniu  kursu rocznego nauk , odbyte dnia  
3o l ip c a , 1819 ro k u , w  PPąrszawie w druk. 
rzą d o w e y , in 4 to s t r .  26. Z aw ie ra  w  sobie 
m ow ę X. W oyc iecha  Szweykowskiego r e k to 
r a  un iw ersy te tu  , o pożytkach  z czytania ży
w o tó w  znakom itych nauką  mężów , a scze- 
gólniey ro d a k ó w ; i mowę K.s. Szaniawskiego 
professora  o Andrzeju F ry cz u  Modrzewskim, 
p isarzu  dzieła W 16 wieku wydanego , , o po-

(*) W yciąg 2 tego rapporlu  jest drukowany w D iien . 
nifcu wiloń. 1820 T . I , stron. i 65 — 178.
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praw ie rzeczypospolitey. 2) Posiedzenie pub li
czne królewsko-warszawskiego uniw ersytetu, na  
p am ią tkę  założenia jego  p rzy  rozpoczęciu no
wego kursu nauk odbyte d. 8 paździer. 1819 
roku w W a rsza w ie , w druk. N . Gliksberga, 
in  4to s t r .  34, zaw iera  w sobie spraw ę o s ta 
nie warszaw skiego un iw ersy te tu ,  z roku  1818 
■—'1819 , zdana przez  re k to ra  Ks- Szweyko
wskiego i ro z p ra w ę  o filozofii przez A dam a 
Ignacego Zabeilewicza prcfessora filozofii. 

K ap itan  a r ty le ry i ,  P aw e ł  Popow, p rzys ła ł  
W darze do gabinetu h is to ry i  p rzyrodzoney kon
chę znaczney wielkości z rodzaju trombus , i 
źw ie rzokrzew  z rodzaju gorgonia.

O fiarow ał do biblioteki P. Jan  Śniadecki 
dzieło swoje pod ty tu łe m  : T r y gonom etrya ku 
lista ogie w ydanie  1820 (*). '

Roztrząsano  p rog ram m a konkursu  do k a te -  
d ry  anatom ii lu d zh iey ,  w tu tey szy m  u n iw e r 
sy tec ie  (**).

P rzeczy tan o  częśd dzieła professora  teo lo
gii ks. Chodaniego , k tó re  jescze w rękopiśmie 
Zostaje , pod ty tu łe m  : N cu ka  relig ii i obycza
jów  , dla użycia  w kościele i szkołach.

i 5 m arca. Cesarski u n iw e rsy te t  kazański, 
p rzys ła ł  p rog ram m a konkursu  do k a ted ry  ana
tomii , fizyologii i m edycyny są d o w e y , w  t a 
m ecznym  un iw ersy tec ie  w akującey.

O debrano  przysłany  od u n iw ersy te tu  pade
wskiego prospekt lekcyy w  idącym  ro k u  szkol
n ym  , tam że  wykładanych.

Przysła li  w  darze  do biblioteki u n iw ersy te 
t u  swoje dzieła a) Jakub Penada  prof, m edy
cy n y  w  un iw ersy tec ie  padewskim 1) R a g io n a -

(*) Uwiadomienie o w yj'seiu tego dzieła z całą przemową 
autora przy drugiem wydaniu znaydującą się , umie- 
sćzone w Dzień, wileń. 1820. T . 1, str. 369.

(**) To programma jest ogłoszone w Dzień, witeń. 182* 
s tr, dgi.



m ehło medico-pfnfi'latico. Padova  1806 in  8 w ;  
2) Delie osservazioni medico-pratico-meteologi- 
che. Padova  1812 in  8vo. 3) M em oria sulld  
tosse convulsiva Verona  i 8 i 5 in  ito .  4) M eteo
rologia p er  anno  1816 in  800. 5) M em oria pa -
ialogico chimica. V enezia  1817 in  8v o —  6) S a l
vator D al-negro  prof. fizyki w tam ecznym  ii- 
n iw ersy tecie .  1) E sperim enti e consider aziom  
s u l l : ariete idruulicn. Padova  1811 in  800. 
2) N uovo  metodo di m isurare le p ici m inute f r a -  
zion i del tempo. Padova  1816 in  ‘ito.

R ek to r  u w ia d o m ił , że ofiarowali: i) JO.
K siążęK ura to r  tu teyszego un iw ersy te tu  dla szko
ły  międzybożskiey dzieł w  różnych  m a te ryach  
ksiąg 5oo- 2) JO. Książę F ranciszek  Sapieha 
dla liceum wołyńskiego, zbiór zoologiczny zło
żony z 24 sztuk zw ierzą t  ssących > 111 sztuk  
p tak ó w  nayw ięcey  kra jow ych , z 6 pudełek za
m ykających  około 200 sztuk owadów i z 4 pu
dełek drobnych m u s z l i , za k tó ry  zbiór zap ła
c ił  JO. Książę rubli sr. 200. 3) Nauczyciel a-
ry tm e ty k i  w g im nazyum  białostockiem Felix  Po- 
d e r m a , dla tegoż gim nazyum  zbiór m inera 
logiczny ze 165 sz tuk  złożony.

Bibliotekarz u n iw e rsy te tu  prof. G roddeck  do
niósł , iż P. Antoni Połoćhowski R  Z. W i l .o -  
l ia ro w a ł  do biblioteki kronikę M acieja S tryyko- 
wskjego pierw szego w ydania  królewieckiego 
r .  i582.

C zytano  ra p p o r t  księdza Michała Bobro
wskiego dawniey przysłany , o jego za trudn ie
niach nau k o w y ch ,  w  W iedn iu  i w  Rzymie.
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*
C e s a r s k i e  t o w a r z y s t w o  w o l n e  E K Ó N d  

M lC /.N E  P E T E R S B U R S K IE  (* ).

■'"* Z a d a n ia  do nagród ńa rok 1820 i  1821;

Zjadanie pierwsze. Okazać przez doświad
czenie i dobre rachunki gospodarskie, w a r to ść  
i korzyści w yrabian ia  ziemi końmi i wolami, 
w e  względzie dobroci i szybkości wyrabiania, 
jako te ż  w e względzie Utrzymania ty ch  bydlą t 
w  gospodarstwie wieyśkieriiy nie zavmujac do 
tego rachunku ani różnicy  z ie m i , ani klimatu: 
gdyż w iadom o, że jedne i drugie z ty ch  by 
dląt używ ają się już do w yrabian ia  w jednakiem 
klimacie i jednakiey ziemi. Z a  rozw iązanie  
naylepsze i źadośc czyniące zadaniu dany bę
dzie w' nagrodzie medal z lo ty  w artośc i  20 czer.  
zł. albo dwieście rubli.

Z a d a n ie  drugie. W  giihernijach północrlych 
W tych  powiatach i miey.^ćaćh , gdzie albo z u 
pełnie zboże nie rodzi, albo rzadko gdzie ty lko 
r o d z i ; ale i to  w ilości n iew ystarcza jacey  na 
po trzebę  m ieszkańców ; wynaleźć i opisać spo
sób , jakim by m ieszkańcy zabezpieczeni bydź 
mogli od n iedostatku dobrego zboża, nie zas tę 
pując go źacjnemi innemi roślinami. Z a nay lep
sze d z ie ło , k tó reb y  żadosyó czyniło zadaniu 
w e wszystkich względach, dany będzie medal 
z ło ty  w artośc i  20 czer. z ło tych  albo dwieście 
rubli.

Z a d a n ie  trzecie. W y n a leźć  środki i sposo
by podzielenia dla skarbow ych lpb obywatel- 
skicn w ło śc ian , g ru n ta  do ich należące tak ,

(*) Ob, Dz. Wil. r. 1818, T. II, stro. 186 i 1'. i8a» 
Twa I., stron. 56s.



żeby każdy włościanin w jednem mieyscu miał 
cały grunt zasiewny i sianozęć, do mego nale
żące, i żeby włościanie jeden za sznurami dru
giego teyże samey albo i mney wsi, ani grun
tów zasiewnych, ani sianożęci, nie mieli. Za 
naylepszą odpowiedź, opartą na dowiedzionem 
podobieństwie i p o ż y tk u , dany bodzie medal 
złoty , wartości 20 czer. zł,, A jeżeli kto z o- 
byw ateh  ziemskich rzeczywiście taki podział, 
z wńdocznym pożytkiem i dobrem ogólnem zro
bi. i to  udowodni niewątpliwymi świadectwa
m i, byleby we wsi było, nie mniey jak piętna
ś c i e  gospodarzy, dla tego przeznacza się medal 
złoty wartości 5o czer. zł., albo 5oo rubli-

Term in przysłania odpowiedzi na te  trzy  
zadania jest do lgo grudnia 1821 roku.

Zadanie czwarte. Ktoby na>pow'ierzchni Fin- 
landyi i w innych okolicach Sankt-Petersburga 
wynalazł istotę, Kaolin zw'arią, do robienia pór- 
cellany p rzyda tną ,  wskazał dobry sposób jey 
użycia i dowiódł, że ta  istota w wielkiey mo
że się znaydować ilości tam , gdzie do jey do
bywania i przewożenia do Sant-Petersburga nie 
zćłarzą się szczególnieysze trudności; ten o trzy
m a złoty medal 5o cz. z ł . , k tóre W'yłącznie 
na ten  cel przeznaczone są od J W .  Mikołaja 
Piotrowicza Hrabiego Rumiancowa. Przy  opi
saniu mają bydź przysłane dwojakie próby ko
niecznie : 1) sarna istota w przyrodzoney swey 
postaci;  2) przesławszy do cesarskiey fabry-^ 
k i porcellanowrey tęż istotę dla doświadczeń^ 
zamienienia jey w massę porcełlanową, i otrzy
mawszy na to  świadectwo, przesłać do Tow a
rzystw a ekonomicznego, k tóre  dla chcących 
rozwiązywać to zadanie poczytuje za potrzebną 
oświadczvć, iż Kaolin , z którego w Chinach 
robią  porcellanę , znayduje się także w wielu 
krajach Europy, a w Rossyi około Głuchowa da
wno wynaleziony, i używ any , nic innego nie 
jest, tylko ziemia porceilanowa czyli glina, ko-



loru czerwoniawego i żółtawo-białego, niekiedy  
szarawo-białego, n aw et z kropkami ochry i skła- 
da się z cząstek  rozszerzających , p y ło w a ty c h ,  
ciemnych , znacznie farbujących, mniey w ięcey 
spiekłych, mało do języka przysta jących, na do
tknięcie delikatnych, ale suchych .W  ogniii nabie
r a  koloru Zupełnie b ia łego ,  i sama jedna w nay- 
m ocnieyszym  ogniu nie topi się. Podług zdania 
znaw ców  , pochodzi z rozkładu  albo zw ie trze 
nia feldspatu, a że feldspat wchodzi do składu 
g ran itu ,  nie rzadko więc K aolin  złączony by
w a z blyszczakiem  i kwarcem. W y p a d a  więc , 
że go m ożna znaydow ać w  gran itach , a n aw e t  
ślady jego okazują się w  F in landy i,  osobliwie 
Za W ybórgiem  i S ita łą  w blizkości rzek i W oksy, 
takoż  Uu iF ridrichsham , w g ra n i ta c h , k tó re  
w  Finlandyi zowią R&pamkami*

Z a d a n ie  p iąte. W iad o m o , że W gubernijach 
noworo.ssyyskich, małorossyyskich i słobodzko- 
ukrainskiey , siejąc o z i m i n ę  rzadkc używ ają  n a 
w o z ó w ,  w  m niem an iu ,  jakoby były szkod liw e; 
jednak częste nieurodzaje w  niektórych, m iey- 
scaćh ty ch  guberniy są p rzyczyną  do p o w ą tp ie 
w ania  o rzeczyw istości tego mniemaiiia. T o 
w arzy s tw o  ofiaruje w  nagrodzie wielki medal 
s reb rn y  dla m ieszkańca rolnika, k tó ry b y  w  po- 
m ienionych gubernijach p rzez  ńaw oz oziminy 
o trzy m a ł  urodzay znacznie większy od sw ych 
sąs iad ó w , bez względu na pogodę i połoźenid 
mieyscowe. Z a  pięć naylepszych odpowiedzi, 
za każdą , dana będzie ©świadczona nagroda.

Z a d a n ie  szóste1 K toby w  m ieyscach stepi- 
s ty ch  zaprow adził przynaym niey  dwadzieścia 
u low  psczoł w  przeciągu  dwóch lat , i udowo
dnił to  św iadectw am i rnieyscowey zw ierzchno
ści , że w  owem m ieyscu dotąd jescze psczoł 
nie zaprow adzano ; t e n  o trzym a od T o w a rz y 
s tw a  wielki m edal s rebrny  i pieniędzmi 5o rubli.

Z a d a n ie  siódme. K.toby z chłopów albo in 
nego s tanu  lu d z i ,  w 'p rzec iągu  dwóch la t  roz -  

D i .  w ileń. T . I I .  N .  l .  r .  1820 8
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p ro w a d z i ł , przynaym niey  do trz e ch  rnorgow 
dobrego chmielu ogrodowego, do użycia p rzy
d a tn eg o ,  i św iadectw am i mieyscowey zw ierz
chności udowodnił, że chmiel ten ro z p rp w a d zo -  t 
ny w  tak ich  mieyscach , gdzie przedtem  o je
go u p raw ę  bynaym m ey się nie s t a r a n o ; te n  
o trzy m a  od T o w a rz y s tw a  wielki medal s rebrny  
i  pieniędzmi 5o rubli.

Z a d a n ie  ósme. K toby  osuszył mieysce b ło t
ne przynaym niey  pięć dziesięcin we dw óch ie- 
c i e c h , i na te m  mieyscn zasiał zboże, albo in
n y m  sposobem pożytecznie użył i św iadec tw a
m i to  u d o w o d n ił ; o trzym a w  nagrodzie medal 
z ł o t y ,  w artośc i  10 czer. zł.

Z a d a n ie  dziew iąte. K toby w  południowych 
p row incyach  R o ssy i , w k tó ry ch  wiadomo , źe 
u p ra w a  bawełny k o rz y s tn ie 'u sk u te czn ia ć  się 
może , Wr przeciągu roku  bieżącego , 1820, zro
bił naypomyślniejrsze doświadzenie wielkiego 
rozprow adzen ia  b aw ełn y ,  i na  to  złożył św ia
dec tw o  m ieyscowey zw ierzchności , p rzysyła-  * 
ją c  razem  T o w a rzy s tw u  próby sameyże rośli
ny  i baw ełny  , z opisaniem zupełnem swojego 
p o s tęp o w an ia ;  o trzym a medal zło ty  , Wartości 
a 5 czer. zł.

Z a d a n ie  dziesiąte. K toby przez  rzeczyw i
s te  doświadczenia wynalazł ła tw y  sposob czy- 
sczenia baw ełny, w  Rossyi rosnącey, oraz przy
w ożoną z B ucharyi i innych sąsiedzkich pro- 
w ińcyy  azyatyckich , tak , żeby baw ełna w p rz ę 
dzeniu  i tkaniu , co do delikatności 1 dobroci 
nie u s tępow ała  wschodnio-indyyskiey i zacho- 
dnio-indyyskiey b aw e łn ie ;  dla tego T o w a rz y 
s tw o  przeznacza medal złoty, w artości 25 czer.  
z ł . ,  z obow iązk iem , iżby T o w arzy s tw u  p rzy 
słane było sczegółowe opisanie tego sposobu, 
a  jeżeliby potrzeba wymagała, z p rzyłączeniem  
ry su n k u  lub modelu machiny do tego używ a- 
n e y , tudzież  prób oczysczoney i nieoczysczoney 
b a w e łn y ,  ze św iadectw em  mieyscowey zw ierz-
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c lmości ,  na  to  , ze b a w e ł n a  t y m  a  nie in n y m  
sposobem b ył a  czysczona .  '  N a d t o  T o w a r z y 
s t w o  zostawuje  s ob ie ,  jeżeli  p o t r z e b n e m  osądzi ,  
z rob ić doświadczenie  na  pr óbach  dośw iadcze 
n ia  w  pr zędz en iu  i tk an i u ,  r ó w n i e ż  i w  s a m e m  
czysczeniu  baw ełn y .

P o n ie w a ż  s iedm po w y ż sz y c h  zadań  b y ły  już 
• og łaszane  w  l a t a c h  p o p r z e d z a ją c y c h  ; dla te g o  
t e r m i n  p r z y s y ła n i a  odpowiedz i  ną nie n a z n a c z a  
s ię  na  dzień  i s zy  g ru d n ia  1820 roku .

Obok t ego  T o w a r z y s t w o  oświadcza  ż y c z ą 
c y m  od pi sy wać  n a  p o w y ż s z e  zadania ,  iż odpo
wiedz i  ich m ogą  bydź  ’ w  języku  rossy yskim,  
lub  n i e m i e c k i m ,  p i sane  w y r a ź n i e  « czy t e ln ie ,  
i p rzys łane  bydź  ma ją  koniecznie  n a  t e r m i n y  
na zna czo ne .  A u t o r o w i e  , n a  s a m y c h  o d p o w ie 
dz iach  lub n a  p r ó b a c h  p r z y s ła n y c h ,  nie  k ła d ą c  
s w y c h  imion , z e c h c ą  przy łączyć,  w zapieczę-i 
t o w a n y c h  p a k ie ta c h  imiona  s we i m ieysc a  s w o 
jego m i e s z k a n i a ,  o raz  ż ą dan e  ś w i a d e c t w a :  n a  
p a k i e t a c h  ma  się napisać jakakolwiek  dew iza , k t ó 
r a  te ż  na p o c z ą tk u  lub na  k o ńcu  dz ieła  po łożona  
n i a b y d ź ,  z uw ia dom ie n ie m  , iż żądane  ś w i a d e c 
t w a  sa pr zy łączone ;  bez czego żadna  odpowiedź  
p r z y j ę t ą  me będzie.  Sam o z siebie w y p ad a ,  źe 
r o zw ią za ni e  og ła sza j ących  się zadań  odnosi się 
ty lk o  do Rossy i i do poddan ych  ty lk o  rossyy-  
sk ićh.  Odpowiedz i  zap isy wać  : D o cesarskiego
w olnego  ekonom icznego  T o w a rzys tw a  w S a n k t-  
P etersburgu .

C e s a r s k a  a k a d e m i j a  h o s s y y s k a .

Dnia  6 m a r c a  r .  t . , n a  wnies ienie  p r e z y 
d en ta  , A le x a n d r a  S z y s z k o w a , w ice  a d m ir a ła  i  
k a w a l e r a ,  w y b r a ł a  n a  członków'  s w y c h  hono- 
row'ych  : 1) X . B obrow skiego , p ro fesso ra  w' P r a -
dze-Czeskiey , s ła wnego z wielu dzieł  w y d a n y c h ,  
a  mian owa nie  z p r a c  swoich o naro t lach  1 ję-

/



Zykach sławiańskich ; 2) P. N e g e d li , professo- 
r a  języka czeskiego w Pradze, znajomego z dzieł 
Wydanych , k tó rego  mowa była drukow ana w  a- 
k tach  akademii. N a  tem że posiedzeniu u w ia 
domił p r e z y d e n t , iż znajomy w świecie uczo
nym z prac  s w o ic h , członek honorowy akade
mii , P. L in d e , przysła ł  akademii x iążkę w ję
zyku polskim , pod ty tu łe m  : B uska  Prawda, a 
w  liście swym  w y r a z i ł : ,, Okoliczności i z a 
trudnien ia  moje nie pozwalają mi d łużey nad 
dziełami sławiańskiemi ta k  pracow ać , jakbym 
p ra g n ą ł  ; wśzelkiemi więc sposobami s tą ram  się 
ludzi młodych i nie tak  obciążonych p racą , za
chęcać do ćw iczenia się w przedmiocie tak  
wielk iey  wagi i ciekawości tak  godnym. Z  li
czby ty c h  młodzieńców jest Pan Rakow iecki, 
k tó reg o  dzieło, niedokończone jescze, przy  ty m  
liście przesyłam , Z aw ierać  ono będzie do 70 
arkuszy- Cesarz Jegomość łaskawie pozwolić 
r a c z y ł , iżby poświęcone było wysokiemu Jego 
imieniu. P ew n y  j e s t e m ż e  ani J W .  Pan, ani 
znam ien ita  akadem ija , nie zechcecie nie oka
zać uprzeym ości dla takiego dzieła, k tó re ,  cho
ciaż nic w sobie nowego dla Rossyan nie za
w ie ra  , może jednak pomiędzy nimi rozszerzyć 
rzeczy  , o którymh dotąd mało wiadomo było. 
iW  tern przekonaniu ośmielam się J W ,  P an u  i 
znam ienitey  akademii składać t ę  próbę, ciesząc 
się nadzieją , iż raczycie  okazać jakiekolwiek za
chęcenie dla młodego tego pisarza, ażeby się co
ra z  w ięcey  a więcey podobnym oddawał p ra 
c o m . ” O trzym aw szy  ten  list akadem ija ,  p ro 
siła szanownego członka sw ego , m etropolitę  
katolickiego Siestrzeńcew icza , jako język polski 
naylep iey  zna jącego , o przeyrzenie tey  xięgi. 
J W .  M etro p o li ta ,  porobiwszy z niey wypisy, 
uw agi swe tem i zakończył s łow y: ,, Z ebra łem
„ t e  w yjątk i  z P raw dy i, drukow ane na począ- 
„  tk u  bieżącego roku  w  W arszaw ie .  Dzieło to 

godne jest gorliwości sławianina. Pożyteczne
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iest dla rzeczypospolitey uczoney , i zdaniem 
„ mojem zasługuje na zachęcenie ze strony na- 
„ szey akademii. ’’ Akademija, na tak poważne 
zalecenia członków swoich , w nagrodzie dla pa
na Rakowieckiego przeznaczyła medal złoty 
trzeciego rzędu.

A k a d e m i j a  u m i e j ę t n o ś c i  w  P a k y z u .

Posiedzenia w miesiącu lipcu , roku lSig.
5. Lipca  P. Bedan (B tu  da ni) przeczytał 

część pos lrzężeń , które w czasie ostatniego 
wojażu swego zebrał, o żyłach srebrnych i zło
tych  w kopalniach szemnickich w W ęgrzech.

Na mieysce zmarłego P. Nicolas korrespom- 
denta w oddziale chemicznym, z podanych kan
dydatów PP. JJesorrnes^ Berard , Hatchett, mie
szkających w Londynie', Stromayer , w Getyn
dze , Bracońnot w N ausy , Golin w Diżonie o- 
brano P. Desormes.

12. Lipca  P. Diutrosze (Dutrochet) przysłał 
nową rozprawę o wpływie ciał organicznych, 
na igły magnesowe.

Odebrano dodatek do rozprawy , o statkach 
parowych.

P. Decandolle pokazywał wodę otrzymaną 
z czerwonego śniegu, k tóry  kapitan Boss 
w czasie wojażu zebrał w  odnodze baffinskiey, 
i opowiedział rozbior jey przez siebie robiony, 
z którego się okazuje, że materya farbująca jest 
organiczną. Wniosek takowy zgadza się z w nio
skiem w pracy podobney uczynionym przez P. 
W  ollaston.

P. Zirar (.Girard) czytał rozprawię o wypły
wie powietrza atmosferycznego i gazu wodoro- 
dnego węgiistego przez rury  prowadzące Wodę.

P. D upujtren  czytał rozprawę-o związywa
niu arteryy idących do głowy’z w any eh carotides.



lg. Lipca  P. A ld in i p rzeds taw ił  now ą m a
chinę galwaniczną. x

V.Poisson czy ta ł  o całkowaniu zrównania 7. r ó 
żnicami cząstkowrm i, wyrażającego ru ch  głosu.

P. B eudant czy ta ł  dalszy ciąg swojey r o z 
p raw y  o skałach szemnickich.

P. Pelletier czy ta ł  ro zp raw ę  o nowey splącey 
zasadzie organiczney.

26.' Lipca  P. F urie  (F ourier) czy ta ł  ro z p ra 
w ę  z a ry tm e ty k i  polityczney o ru ch u  ludności.

Jp .  Moro d'e zones (M oreau d'e jones) czy ta ł  
ro z p raw ę  o rybach tru jący ch  antylskich

P. B e u d a n t  dokończył ro zp raw y  o ziemi o- 
kolić szemnickich.

K r ó l e w s k i e  T o w a r z y s t w o  l o n d y ń s k i e .

Posiedzenia w  miesiącu lipcu roku  1819.
•3; L ipca  czy tano  ro zp raw ę  kapitana B ur- 

n a y  o przyczynach  w pływ ających  na  k ierunek  
igły magnesowey P rzy to cz y w szy  znaczną licz
bę ważnych dośw iadczeń wnosi a u t o r , iż są 
dwie siły od k tó ry ch  k ierunek  igły zależy, 
p ierw szą 1 głów ną p rzyczyną  kierowrania się 
ipły jest" i i  egu m o ść  (potarcie), k tó rą  uw aża ja
ko pow stałą  z ruchu  ziemi wirowego , d rugą 
jest pociąganie  (attraction) nieoddzielrie od ma- 
t e r y i ; pierw sza siła jest s ta teczn ą  , druga od
mienną. Na tych  zasadach opierając się autcy:, 
za p rz y c z y n ę , dla k tó rey  igła magnesowa 
W s wojem kierow aniu  się tem  w iększey dozna
je n ie regu larnośc i, z powodu siły pociągania, 
lin jest większa geom etryczna szerokość , n a 
znacza powiększanie się pochyłości p lasczyzny 
obro tu  dziennego do poziomu , a tem  samem 
propprcyonalme zmnieyszającą się biegunność.

Czytano ro zp raw ę  doktora A rthur Jacob 
z D u Id 1 nu , w  k tó rey  opisuje błonę w chodzącą 
do składu oka nie daw no odkry tą . Jest ona



bardzo-delikatna i p rz eź r o cz y s t a ,  pokrywa  ze 
w n ę t r zn ą  powierzchnią  re tyny , z k t ó r ą  łączy 
ją i stota “s ia tkowata .  W  końcu ro z p raw y  po
daje au to r  sposób odkrycia t ey  błony i jey r o z 
trząsania.

Z ło ży li swoje r o z p r a w y :  J. Ivo ry  o teo ry i  
pociągania r u r e k  włoskow'atych , a W .  S. H or
n e r , o now ym sposobie rozwiązywania  , z rów- 
nań l iczbowych wszystkich  stopni za pomocą 
ciągłego przybliżania.

“ Od dnia  tego za czyn a  towarzystwo swoje wa- 
kacye  , aź do m iesiąca listopada.

i
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L i t e r a t u r a  r o s s y y s k a .
W y ch o d z i  w  języka rossyyskim Słow nik  B o ta n iczn y  — 

A uto r  tego dzieła P. Jan M artynow , znakomity w l i te ra tu rze  
rossyyskiey pisarz, ogiosił jego wydanie  przez następujące 
u w ia d o m ie n ie - „W iadom o,  że każda nauka i sztuka ma 
większą lub mnieyszą l iczbę w y r a z ó w ,  is tp tn ie  do jey 
składu należących. W y r a z y  te .  w ziąwszy  początek  w o- 
k ręg u  pewńey liczby l u d z i , albo zasięgnięte z powsze
chnego , więksżey części greck iego  i -łacińskiego, języka, 
częstokroć nabywają oddzielnego znaczenia i dla innych 
stają  się niezrozumiałemi.  Pod  nazwiskiem w ykazów  tech
n iczn ych  , ze wszystk ich  narodow  by'wają p rzyswajane-: 
jednakże widzimy, że to w  Oświeconych krajach nie zmniey- 
sza usiłowania do pizekladania  ich na własny język : bo 
n ie wiem , czy  po trzeba  kogokolwiek przekonywać o t e y  
p r a w d z ie : że szczęśliwe przetłum aczenie  bardzo- często
zas tępuje  wyłożenie i defin icyą w y ra z u ;  że użycie tego 
przełożonego wyrazu dzielnie  bardzo przykłada się do 
szybkiego rozszerzenia poznania sameyże nauki , i nadto  
wzbogaca się pospoli ty  język narodowy, przez przysposo
bienie sobie za własne dzieci tyrch obcych przybylców. 
Nam, Rossyanom, wie le  jeszcze po trzeba  w  tym  zawodzie 
p ra c o w a ć ,  pomimo szczęsliwey giętkości i obfitości języ
ka. W  naukach, sz tukach i rzemiosłach, po więksżey czę
ści, używam y wyrazów albo cudzoziemskich, albo nieje- 
dnakich , tłumaczenie ich nie zawsze jest dobre .  Nie  je
den zapewne jestem1, co tak myślę , iż b y ło b y  rzeczą bar-



d ip  p o ży teczn ą , izby  do każdey  nauki, do każdey  sz tuk i 
i  rzem iosła by ły  ułożone osóbne słow niki, tłum aczące, ile  
można , w y razy  cudzoziem skie. W  tak iey  1113'śli od la t 
k ilk u  zb ierałem  w y razy  techn iczne  ze w szystk ich  d o tąd  

, znajom ych układów  bo tan iczn y ch , słów nikow  i innych dzieł 
w  te y  nauce : do ty ch  w yrazów  p rzydałem  poźniey  t łu 
m aczenie rusk ie  , sam bardzo  w iele p rzek ład a jąc , k tó re  
d o tąd  nie b y ły  przełożone. Żeby zaś pracę tę  , )ak m o
żna , na jrpożytecznieyszą uczynić , przydałem  objaśnienie 
do w szystk ich  technicznych  term inów , k tó re  tego w ym aga
ły  i w skazałem  zdarzenia, w k tó ry ch  się ożyw ają ; p rz j'da lem  
po jednym  lub w ięcey  przykładów  ; i  układając porządkiem  
alfabetycznym  podług języka łacińskiego, ułożyłem  Siowriik 
techn iczn o -B o ta n iczn y  Do dokonam a tego przedsięw zięcia  i 
to  jeszcze by ło  m i pobudką, że około dw udziestu  lat zostając 
w  m inistery 'um  ośw iecenia, zblizka się przekonałem  o w ielkim  
n ied o sta tk u  pom ocy naukow ych w  tey  odnodze nauk.

Znajom y cokolw iek z p rac  m oich w lite ra tu rze  rossj'jr- 
sk iey  : ale nie m ając szczęścia znajomym bydź w  bo tan ice , 
za is to tn ą  uważani powinność dla siebie, uw iadom ić sza
now ną Publiczność , że nie próżność uchodzenia za ency- 
k lopedyka by ła  mi w  tey  p racy  pobudką. P ragnąc  za
w sze się czegoś nauczyć, w ielką m iałem  oohotę poznawąć 
p rzy rodzen ie . O koliczności podniosły' w e m nie tę  żądzę. 
Zawszeni się  p raw ie  znaydow ał w  to w arzy stw ie  m iłośni
ków  i znawców b o tan ik i, a zatem  i  x ięg i te y  nauki czy'- 
tałem . Znajom ość języka greckiego częstokroć sprow adza
ła  do m nie w iele uczący ch  h is to ry i n a tu ra ln ey  dla dow ie
dzenia się o znaczeniu w y razó w  techn icznych  g reck ich , 
p rz y ję ty c h  do języka łacińskiego. Poźniey zw ierzchność 
szkolna poleciła  m i, w ypracow ać d la szkół dzieło łacińskie, 
p o d ty tu łe m : Spęcies p lan tarum  [G ałuniti roślin  , k tó re  w e 
trze ch  tom ach wyszło. T y m  sposobem  nauka ta  sta ła  się  
dla m nie dosyć znajomą. S łow nik  m óy okazywałem  miś 
n istery u m  spraw  duchow nych  i krajow ego ośw iecenia, k tó - 
r e  udarow ało  m ię pochlebnym  w ezw aniem  “  iż bardzoby  
życzyć należało, ażebym  się p osta ra ł o jego w ydrukow a
n ie .“  i to  m i by ło  osta teczną pobudką do tego wydania* 
D zieło  się już drukuje. P ren u m era tę  przym ują w xięgarniach 
Swieszniko\va. C ena p ren u m era ty  ru b li dziesięć.


